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ZAMIAST WSTĘPU 

Chwilą decyduj ącę w tym krytycznym momencie mego życie była rozmo 
we z ks ^rcybiskuęem Edwardem Roopem i moim kolegą Edwardem O* Rourkierr 
ks biskupem gdańskim, oraz wysoce szlachetne a prawdziwwie chrze- 
scjanskie ustosunkowanie się do mnie zofji z Mierzejewskich Wankowi- 
czowej , matki mojej pierwszej nieszczęśliwej żony i jej siostry 
Maryni Dernałłowiczowej. Doznałem w czasie tych długich męczących 
kilku miesięcy wiele niezasłużonego serca i życzliwości ludzkiej 
przedewrzystkiem siostry mojej ^.dy Żukowskiej, p. Grabianki, kano- 
niczki Walewskiejii kilku innych bliskich mi osob. 

Z przyczyn zrozumiałych pomijam ten 4>kres ciężkiej walki wenętrznej , 
w której wrzystko zdałem na łaskę Opatrzności Boskiej, okres który 
mógł bym chyba porownac z przejściem na cienkiej linie nad przepaścią 
jak że byłem bliski od runięcia w tę przepaść gdyby w ostatniej 
chwil^nie znalazł bym oparcia w życzliwej ręce s.p. ks Biskupa Adolfa 
jełowickiego • 

Ślub moj z zof ją ^nielą Marj$ z Romockich l-mo voto myganowską od- 

j 

był się dnias Sierpnia 1922 roku w kaplicy iakładu Opatrzno^oi Bożej 

w Warszawie przy ulicy itfMMtaflflMBitm Ohełmskiej 19 • 

/ 

Obrządku ślubnego i błogosławieństwa dokonał ks kanonik Zygmunt 
Kaczyński, ówczesny poseł na sejm ustawodawczy i przyjaciel naszej 
rodziny. Czy ks Zygmunt żyje jeszcze i męczy się w więzieniach bol¬ 
szewickich, czy został wywieziony do Rosji nie wiadomo . wiesc o nim 
zaginęła i znikąd dow*4dzieo się nie mogę o losie fego kapłana. 

Często myślę o tern że fakt naszego ślubu w Kaplicy Opatrzności 
Boskiej i że Żona moja ma na drugię imię ^niela imię dosc rzadkie 

A 
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kibamam ale które było imieniem s.p, Matki 
było zapewne w planach miłosierdzia Bożego. 

Od tego dnia przeszło już pono 34 lata. 

Darmo był szukał słów aby określić wiele dobroci, serca a często i 
przebaczenia doznałem od tej tak szlachetnej, prawej,dobrej 1 zacnej 
kobiety. Wyprowadziła ona nie tylko mnie z zdawało by się beznadziej 
nych komplikacji życiowych ale wychowała moje dzieci i była dla nich 
prawdziwy opiekunką i przyjaciółkę, Moj sw. p syn mdrzej był do niej 
głęboko przywiązany. 

Żona moje to prawdziwy typ ziemianki polskiej w najlepszym tego sło- 
znaozeniu.fe wrzystkie jej zalety przy rzadkiej prawości charakteru i 
poozuclu obowiązku a zarazem owego tak miłego kalisko kujawskiego 
zacięcia i nieprzeciętnej urodzie wyniosła Zosia ze starego gniazda 
ziemiańskiego jakim był dom jej rodziców. 

Dziś gdy nam obojgu już wiek głowy szronem przypruszył pozostała mi 0 

inwarz ys zki__ « 

Ona zawsze wiem*, zawsze wyrozumiała dla moich dziwactw lT^SwskicH 

a umiejęcę w doli in niedoli zachować to co jest w życiu najważniej¬ 
sze poczucie godności osobistej,pogody i gospodarności, 

•r 

jó . Jeżeli po nad to wrzystko góroje w jej charakterze głęBftka wiara 
to łatwo zrozumieo dlaozego moj wstęp do tego xll tomu moich pamię¬ 
tników ma ten a nie inny charakter i dla czego schylam przed <-osi£ 
głowę nietylko jako przed kobiety ktor,Ji goręco miłuję ale Jako przed 
” prawdziwym człowiekiem. 
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Z POWROTEM W S R O D 
Z I S M I i K a T W A 

1 tak się stało że Dziwnych losow koleją a Opatrzności? Boską 
^ zamiast uprawiać kawę i herbat? ■aaatlfn na stokach góry Kilimandja ro 
zamiast tłuc si? po nieznanych fliorzach i ladach wsrod obcych zna¬ 
lazłem się z powrotem w tej tak dla mnie bliskiej i drogiej atmosfe¬ 
rze ziemiańskiej. We wrzystkich dawnych trzech zaborach ziemianstwo 
rożniło si? pmmitpdapimaatogi sposobem bycia, zwyczajami, stosunkiem do 
ludu wreszcie pewenemi naleciałościami wypływającemi z warunków 
wkonomicznych i politycznych aaftam każdego zaboru. Tern nie mniej 
wrzystkich nas ziemian łączyła jakaś tajemna siła która szła z 
ziemi, z roli , z gospodarstwaze starych ścian dworow i wspólnej 
O tradycji ziemiańskiej. Byc może że stosunek do gniazda rodzinnego 
w Królestwie i Małopolsce gdzie obrot ziemi był dozwolony było 
inne niż na Liwtwle Białejrusl i ziemiach kresowych Wołynia Podola 
i Ukrainy. W tych dzielnicach jak również w Wielkopolsce utrata lub 
sprzedarz majątku ziemskiego przez ziemianina polaka była poniekąd 
uważane za zdrad? gdyż wypuszczona z rąk ziemia już dla polskiego 
stanu posiadania była na zawsze stracona, u tej racji w byłej Kon- 
grsowce majątki często zmieniały właściciela i na roli osiadały elem 
menty nie zawsze pojmujące zadania i obowiązki ziemiańskie , tem nie 
t) mniej i w królestwie były rnaŁarn województwa a dawniejsze gubernje 
gęsto zamieszkałe przez zasiedziane ziemianstwo w których intruzów 
było mało, Bzęstym przechodzeniem dóbr ziemskich z 

rąk do rąk odznaczały si? przeważnie okolice podwarszwaskie nato¬ 
miast Kaliskie, Kujawy, Kieleckie obfitowały w dwory które przez 
kilka lub kilkanaście pokoleń pozostawały w rękach jednej rodziny. 
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podczas mego pobytu w Gdańsku często zgalydałem do Warszawy i siła 
rzeczy poznałem sporo ziemian.z dawnej Kogresowki, Kie mogłem nie 
zauważyć że ziemianstwo tutejsze było może mniej jednolite od na¬ 
szego żmudzkiegom i litewskiego, nachodziły tu daleko idące różni¬ 
ce towarzyskie kulturalne i majątkowe, iaitf ziemiańska stanowiły 
elemnty skupiające się koło Centralnego Towarzystwa Rolniczego i 
Towarzystwa Kredytowego Łiemskiego,ka ezasow zabowu rosyjskiego 
gdy wszelkie urzędy państwowe były raczej nietylko niedostępne dla 
polakow ale też bojkotowane przez społeczeństwo ziemiankie ijaigmm 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie stało się namiastką czegoś co re¬ 
prezentowało stan ziemiański. Każda gubernja miała dyrekcję szcze- 
gułowy Tow. Kred, Łiemsk na której czele stał prezes oraz po paru 
radców wybranych do głównej Rady Towarzystwa zbierającej się zwykle 
parę razy do roku, n wsrod tych radców wybierano Dyrekcja gŁowny 
skłdajyoy się z Prezesa, wiceprezesa i kilku radców Dyrekcji Głównej 
Kuszę przyznać zapoznawszy się z ty instytucją że na radców wybie 
rano rzeczywisty elitę zieminastwa i stanowsiko radcy cieszyło się 
szacunkiem i powagy i poczytywane było za zaszczyt i za 

pewnego rodzaju nagrodę za zasługi położone w pracy rolniczej lub 
społecznej. Cechowało też radców wysoka ogłada towarzyska rzadko spo 
tykana w innych dzielnicach powaga , umiar i bezstronność sydow. 

W czasie dorocznych zjazdów Rady Towarzystw sala hnfcwihamMm jadalna 
hotelu europejskiego zapełniała się zwykle szczegulny publicznością 

Wrzystko to było doskonale ubrane o świetnych 
formach towarzyskioh. Widać było szlachetne ogorzałe twarze panów 
















w towarzystwie żon i córek; których piękność i swoista elegancja nie 
miała chyba sobie równej na dawnyoh ziemiach -Rzeczypospolitej może 
za wyjątkiem Rusi słynącej z najpiękniejszych kobiet. 

fflamafllłlfariPttmpaftnBinmi rn mffl am attfhlhllBamipmmttaaiam »maih«Tni«iymrnmrnrnmmnimmirinimrnmnirrimm 
^ Ta solidna , zamożna, gospodarna a trzymająca się dobrze zrozumianej 
tradycji częsc ziemianstwa sfeaiuuuh&am kongresowego była ti opoki 
na której spoczywała moralna odpowiedzialność za rozwoj i dobrobyt 
wsi polskiej za czasów zaborow a która i za czasów Polski niepodleg 
łej mimo szykan, mimo comb stosowania rożnych drastycznych zarzą¬ 
dzeń podatkowych maj icych na celu wyniszczenie zieminastwa trwała 
na stanowisku i w gruncie rzeczy kierowała życiem społecznym wsi 
polskiej. 

TO było to dodatnie tło ziemianstwa kongresowego tło na którym wy- 
) stępowały ozasem rożne anomalje w postaci tak zw. " połtora - szla¬ 
chciców " maja yoh sporyt domieszkę"podfilipszczyzny " lub z drugiej 
strony nielicznych coprawda niedorajdow, nie umiejących gospodaro¬ 
wać , utraćjuszow powiększających liczbę wywiałkow ziemiańskich 
zasilających następnie sferę inteligencji miejskieja wnoszących z 
sobyi mało walorow a raczej często siejących demagogję, 

Plag Łl ziemianstwa były działy rodzinne i coraz większe rozdrabnianie 
ziemiańskiego stanu posiadania, oraz wrodzona niechże do wolnych 
zawodow . U nas na Litwie i żmudzi ziemia była ozems świętem, 

.4 Dlatego synowie rodzin zieminaskich zwykli byli oprocz rolnictwa po 
siadać jakiś fach , JwkPfflttwatenraaflgm dla zapewnienia dopływu docho¬ 
dów z po za gospodarstwa, Dasi młodzi ludzie po ukończeniu szkół 
\ 

szli do specjalnych zakładów naukowych lub uniwersytetów . ~ajmowal 
oni potem zwykle dobrze płatne stanowiska w przemyśle rosyjskim lub 
palestrze lub wreszcie medycynie. 
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po zatem na Litwie i Białejrusi szczęśliwie mieliśmy inne prawodaw¬ 
stwo . Majątek ziemski był raczej niepodzielny # była to paiuuan#imnmm 
pewnego rodzaju ordynacja fctorą obejmował zwykle jeden z synów, 

W mysi prawodastwa rosyjskiego siostry nie dziedziczyły ziemi a 
były spłacane w sposob coprawda dla kobiet niesprawiedliwy bo za¬ 
ledwie stanowiący siódmą czesc wartości mBHBjimmmh majątku ziemskiego, 
” Siostra przy bracie nie jest spadkobierczynią *' głosił jeden z 
podstawowych paragrafów prawa cywilnego " Siestra pri bratie nie 
nasliednica ”, Chociaż za zwyczaj każdy z Ojców starał się możliwie 
wyposażyć córki w sposob sprawiedliwy, ale majątek był niepodzielny 
Inaczej było w Koronie gdzie obowiązywał kodeks napoleoński i 
rownosc działów, kurczyła się przeto własnosc ziemiańska i znaczne 
dowaniej fortuny rozdrubiały się z biegiem lat na coraz to drobniej¬ 
sze folwarki które wreszcie pogrążały się w morzu małorolnego chło¬ 
pstwa, Ten stan przejściowy rozdrobnienia trwał zaledwie przez dwa 
lub trzy najwyżej pokolenia , gdyż każdy ze spadkobierców wcięż po¬ 
czuwał się jaśnie panem i chciał trzymać fason i prowadzić tryb ży¬ 
cia na który jego fortuna chudopacholska nie pozwalała, 

iiap, odziło się więc moc*. owych działów rodzinnych moc paruset włoko¬ 
wych " jaśnie panów ”, Coprawda dzięki wysokiemu poziomowi gospodar 
stwa rolnego szczegulnie w okolicach pszenno buraczanych ci jaśni 
panowie jakoś potrafili wiązać końce z koncern a nawet niektórzy do¬ 
chrapali się fortun dokupując ziemi lub folwarków. 

Było to jednak C 03 co nosiło cechy pospolitego ruszenia w odrębno¬ 
ści od owej solidnej warstwy zieminaskiej dbającej o zachowanie nie¬ 
podzielności gniazda rodzinnego którą to warstwę w odróżnieniu od 
poprzedniej można znów porownac do znaku pancernego. 
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Niestety zdarzały si? i tu wypadki gdy zagrożone fortunę trzeba by¬ 
ło ratować i znaleźli się więc tacy którzy nie właśni prac » i 
przemyślności? jeno wżenieniem się w bogate rodziny żydowskie rato 
wali podupadli fortu ę, czego u nas na Litewi i sw, żmudzi nie by- 

% 

wuło, Wżenili się przeto w rodziny żydowskie mam Wielpolscy, Potu- 
licoy / inna gaŁęz nie ubortetaa /wżenili się fckarbkowie i jeszcze kilka 
rodzin. Były to jednak raczej w^ jatki ihatfmaifrBgymgittttTnfłimBim wsrod tej sfe 
ry zieminaskiej który powyżej porównałem do chorągwi pancernej. 

Charakterystyczny też cechy tej warstwy było wielkie poczucie godno- , 
sci osobistej i brak owego tak często spotykanego nawet u nas na Litwi 
snobizmu z domieszką czegoś , co tak mistrzowsko oddał moj krewniak 
Jozef Weyssenhof odtwarzając pana Podfilipskiego, 

Wsrod tej poważnej zamożnej świetnie gospodarzącej na roli warstwy 
zieminaskiej nie było fortun magnackich ale były przeważnie pokaźne j 
fortuny zdobyty pokoleniami dóbr,* gospodarką, przezornością pjanjujififlliito 
przy jednoczesnym spełnianiu ciyżycych na zieminastwie społecznych obo 
wiiZkow, Nie potrzebowali czepiec się oni klamek arystokratycznych do- 
mow i świeżo nabytych tytułów gdyż większość z nich mtotta mogła się w . 

i j 

swej genealogji wylegitymować z długiego łamcucha urzędów nie tylko 
powiatowych alec pono i senatorskich której to genealogji mogli by 
pozazdrościć niektórzy z naszych litewskich panów którzy przeważnie 
przywędrowawszy na Litwę z przeludnionego a biednego Łiazowsza skoja¬ 
rzyli się z fortunami litewskiemi i ze zwyczajnych szaraczkow wyrośli 
na potentatów, 

jako piękne stare głęboko wrosłe w glębę rozłożyste dęby górowała prze 
to owa warstwa ziemiańska Królestwa nad rożny zbieraniny która wypadko- I 
znalazła si? na roli a która dopiero pokoleniami zasymilowała się z 

ziemi anstwem. 


























poświęciłem więcej czasu na scharakteryzowanie może bardzo powie- 

* „ * » 

rzchowne ale mam wrażenie trafne tej pięknej części warstwy zie- 
mianstwa kongresowego ktor^ porównałem do dębów bo właśnie z takie 
go pnia wyrosła moja druga żona , Dofja z Romoekich dziedziczna na 
Kamieniu Pani , 

* 

Jest to poniekąd wstęp do następnego rozdziału w którym chciałbym 
opisać nietylko rodzinę mojej Drogiej Żony ale też ow piękny 
Kamień w którym wyrosła , do ktorego była nie mniej przywiązana niż 
ja do naszych Syłgudyszek a z którym była tak zrośnięta że niewia¬ 
domo gdzie kończył się Kamień a zaczynała się Dosia i na odwrot było 1 
to bowiem jedno. 






























KAMIEŃ 1 JEGO DZIEDZICZKI 


Piękny jest stara ziemia Kaliska. 

Kolej prowadząca z Warszawy na fitoaMnm Sohaczew , nowicz , Łodz 
Sieradz i Kalisz do Wielkopolski przeżyna monotonne równiny 
Sohaczewskie i banalne okolice uprzemysłowionej Łodzi 
Sftaw n rimttmm wreszcie za Sieradzem wbiega w jakiś inny odmienny kraj. 
Przez otwarte okno wagonu wlewa się inne już czyste przesiąknięte 
zapachem miodu z kwitnących poi białej koniczyny i wysadkow buracza- 
czanych powietrze 

Kraj to bowiem gospodarny a zamożny a leżący już w pobliżu serca Poi 
Polski i prastarej piastowkiej ziemicy, kraj o pięknych ukrytych w 
zieleni wsiach , stylowych dworach, starych pamiętającyoh ponoć 
czasy mieszkowe kościołach , kraj jak to mówią mlekiem i miodem 
płynący. 

Dymy fabryczne nie przesłaniają tu błękitu nieba , nie zatruwają 
powietrza nie psują tu krajobrazu czerwone ceglane kominy lub 
okopcone mury fabryk. 

Gdzieś na widnokręgu mignie czasem ciemna smuga lasu, zabieleją 
wieże kościelne lub ściany białe dworow i znów szerokie jak morze 
falujące pola złotej pszenicy lub ciemna zieleń buraków. 

Kie jest już to królestwo, nie jest też poznańskie to jakiś inny 

zamknięty w sobie osobliwy kraj będący pograniczem dawnej Wielko¬ 
polski dawniejsze województwo Kaliskie ktorego najpiękniejszym 
klejnotem jest bezsprzecznie powiat Kaliski. 
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Bo też w całej dawnej kogresowce nie znajdziesz pono takich gospo¬ 
darstw j mitnam jak w kaliskim ani też takiego zwierzostanu i polowań 
jak w tym pięknym zakątku dawnego województwa Kaliskiego które za 
czasów rosyjskich stanowiło gubernję Kaliską składaj^cji się z 
powiatów Kaliskiego, Tureckiego, Kolskiego , Konińskiego i 7/ielun- 
skiego. ^lec Jedynie powiat kaliski był tym głównym ogniskiem 
rolniczym z ktorego promieniowała sława na inne powiaty które były 
jako te planety kriżgice dookoła słonoa i cieszące się z jego bla¬ 
sku, ^a prawdziwego kaliszanina był uważany tylko ten który zamie¬ 
szkiwał ow powiat kaliski , ow powiat który przez każdego prawego 
kaliszanina był bodaj uważany za pępek świata , chodzili też kalise;-. 
nie po tym padole ziemskim opromienieni sławę wzbudzając słuszny za¬ 
zdrość wsrod rzeszy ziemanskiej osiadłej w sąsiednich powiatach. 
Każdy bowiem chciał by stać się " kaliszaninem ” i zamieszkać w 
tym pięknym tmaflam beztroskim a gospodarnym kraju pod znakiem ” Bu¬ 
raka i zajice, " A niełatwo było dostać się do kaliskiego lub oku¬ 
pie się w kaliskim. Każdy bowiem trzymał się tu swej wsi i swego 
gniazda, gospodarował dobrze a intruzów nie wpuszczał, „ gdyWy 
nawet znalazł się jakiś szcęsliwiec który nabył schede w kaliskim 
to nie rychło były dopuszczony do " kompanji ” zanim nie zasłużył 
na miano dobrego gospodarza , dobrego myśliwego i uobrego kompana, 
^ni bowiem midrosci t i ani piękny wymów* nie można zaimponować kall 
szaninom , choobyc nawet posiadał wrzystkie modrości świata docze¬ 
snego a używaj>c miejscowego określenia * paprał w ziemi " a nie 
potrafił czysto zrulowac defilującego na nagance lub w strejfie 
szaraka , a do tego miał przy trunku słubg^owę i podle grał w 
bridga nie uzsykaibys " nobilitacji ua prawdziwego kaliszanina i 


































a byłbyś uważany za !ł netkę pętelkę, 

*.le kaliszanie to nietylko uobrzy gospodarze i myśliwi to naród 
bitny. Nie i,,iem czy u jakiej innej dzielnicy cale ziemianstwo tuk 
dzielnie bez względu nawet na wiek i zdrowie stanęło w ozeregacn 
walcz :cych jak to zrobili kaliszanle w czasie wojen bolszewickicn. 

co trzeci to kawaler krzyża walecznych co dziesięty to kawaler 
Virtuti Militari a gdy po skończonej wojnie wschodnie województwa 
królestwu mmmmm pozostały , bez inwentarza bez nasienia siewnego 
bez lud^i wtedy to jedynie kaliszanie zebrali się do kupy i z. 

inicjatywaę s.p. Prezesa Wojciecha Wyganowskiego pospieszyli z porno- i 

i 

c a i wysiali całe pociugi z końmi , ziarnem, narzędziami i ludźmi 
pod opieką " nieocenionych włodarzy kaliskich hen aż do ziemi 
łomżyńskiej. Uprawili , zasieli i wrócili na czas przerywki buraków 
w rodzinne strony. 

W takiej to pięknej ziemi leżał pimgnridttttna^mdpm w odległowci 10 
woirst od ^ulisza przy dawnym trakcie napoleońskim a późniejszej 
szosie prowadź .cej na Turek historyczny ^amien dawne dobtoa rycerskie 
należące do mojej drugiej zony ^ofji starszej córki Witolda Romo- 
ckiego ner bu Prawdzie radcy Komitetu i Liryrekcji Głównej Towarzy¬ 
stwa kredytowego ziemskiego i Magdaleny z de Werbno- suaszczynskiej 
herbu Wierzbno, 

jeżeli ^owiat kaliski słusznie zwany był yerł^ dawnego województwa 
Kaliskiego to Kamień uchodził za złote jabłko tego powiatu. 

Była to ongiś prawdziwie pańska fortuna która z powodu działu i skaso 
wanie sereototow zmniejszyła się do 800 hectarow ornych poi ł^k 
1 lasów ale dzięki wyjątkowemu położoeniu pszenno buraczanej gleble 


i dwukosnym łęgom nadrzecznym stanowiło jednak wci^ż 





























jedn;\ z bogatszych posiadłości ziemskich w powiecie a szeroko sły¬ 
nęło z wysokiego poziomu gospodarstwa t ładu i porządku. 

Jak wynika z kronik Kamień w wieku XIII należał do stolicy bisku¬ 
piej w Gnieźnie. W r 1211 odbył śię tu zjazd Biskupów na którym 
ustalono statuty prowincjonalne które następnie Jarosław w zbiór 
zebrał, 

^.le już w wieku yyi Kumien należy do możnego rodu z Kalinowej Ka- 


rembow 

W archiwum Kamieńskiem znajdował się dokument z pierwszej połowy 
wieku z ktorego wynika że Zaręba swoje ziemie pomiędzy czte¬ 
rech synów rozdzielił . Kamień przypadł w dziale Janowi JŁarembie 




wonczae wojewodzie kaliskiemu ożenionemu z łopusk^t. 

Niestety Jan Zaremba popadł w herezję a odstąpiwszy Kościoła Rzynu&o 
Katolickiego mało dbał o stary koscioł w Kamieniu i wzniósł w obrę¬ 
bie dworu zbór arjanski który to zbór przetrwał jako spichlerz do 
lat ostatnich. 

W roku 1600 koscioł zgorzał a ponieważ wojewoda nie spieszył się z 
odbudow> świątyni przeto Aziedzic pobliskiej wsi Dembe szlachcic Mi¬ 
kołajewski darował grunt pod budowę nowego kościoła a parafję prze¬ 
niesiono z Kamienia do Dembego, 

Było zapewne na tym tle Jakieś zajście bowiem wojewoda w przystępie 
złości posiekał szabliskiem Mikołajewskiego ponoć w obrębie ogro¬ 
dzenia kościelnego. 

W dawnym drewnianym kościółku w Dembem wisiał konterfekt Mikołaje¬ 
wskiego jako fundatora i dobroozyncy kościoła . Bawny drewniany kosc 
ściółek w Dembem rozebrano bowiem sumptem parafjan a głownie dziedzi 
cow Kamienia wzniesiono nowy murowany stylowy koscioł w Bembem który 
konsekrowano jakoś w roku 19 





























\7 czasie wojen Szwedzkich zrabowano koscioł i między innemi obraz 
N.M.P* Jakoś w parę lat po owym " potopie szwdzkim " pastusi pa- 
sicy bydło na łęgach nadrezcznych nad Swędrnij ujrzeli jakieś dzi¬ 
wne światło a gdy podeszli bliżej ujrzeli leżący wsroa traw a gore 
jęoy przedziwnym blaskiem ow zrabowany obraz Bogarodzicy, 
Przeniesiono takowy z procesją do kościoła gdzie zasłynął cudami 
i był celem pielgrzymek i do dziś dnia zapewne pozostał J akommm 
Obraz Najświętszej Marji panny Dembskiem słynący cudami, 

W kamieniu zas na miejsce spalonego kościoła pradziad ostatniej 
dziedziczki a mojej żony Juljan Ozarstkowski oficer pułku strzelców 
konnych gwardji i kawaler orderu Virtuti ^ilitari wzniósł kaplicę 
murowany w stylu gotyckim gdzie spoczywały prochy dziedziców namie- 
nia. 

Po Zarembach Kamień przechodzi do zaleskich herbu Lis , mianowicie 
do Kazimierza zaleskiego ożenionego z Marcjann^ z Pigłowic, 

Od Zaleskich dobra kamieńskie przechodzą do Poninskich z których 
Stanisław Bzambelan J.K.M, odstępuje Kamień Franciszkowi Gembartho- 
wi herbu Jastrzębiec ożenionemu z wojewodziank^i 1'eodor^ Bielińską 
z Gródzca. 

Po jego śmierci syn Kasper Gemberth pmapitimnym sędzia kaliski 
ożeniony z Ludwikę Golonna Walewską dziedziczy Kamień, 

Ich córka jedynaczka a spadkobierczyni poślubia generała Jana Ne¬ 
pomucena Umińskiego pana na Smolicach i Dłoniach z województwa Po¬ 
znańskiego. Generał Umiński jeszcze w wieku chłopięcym wstąpił do 


wojska i wojnach Napoleońskich dosłużył się aaKiAymmamBiiaitlttmrrimm 
szarży generała , ..ystawił własnym sumptem pułk huzarów. Brał udział 
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udział w bitwach poci Gdańskiem, Tczewem, wreszcie w kapmtnji 1912 

*' 

roku pod Borodinem i na czele swego pułku będ^c w awangardzie wojsk 
napoleońskich wjechał pierwszy w mury płonącej Ldoskwy. 

Y/ięziony następnie przez Prusaków wraca do kraju ale nie na długi 
odpoczynek Vf r. 1931 widzimy go na czele brygady kawalerji , walczy 
pod *.aY/rem, Dembem “ielkim bierze udział w wielu potyczkach. 

Po skończonej wojnie niemcy konfiskują mu jego dobra Smmlice i 
Dłonie i skazuję na przymusów^ emigrację z kraju, zamieszkał w 
niesbadenie gdzie zmarł w r. 1851 i został pochowany na cmentarzu mi 
miejscowym. 

Generał Umiński o ile był dobrym żołnierzem o tyle mało dbał o 
swoje interesy , a wojny i wydatki z ni,*. związane nietylko zrujno¬ 
wały go osobiście ale też i znacznie nadwerężyły Kamień majątek 
dziedziczny jego żony. To też Kamień w tym okresie znacznie podupadł 
już to zpowodu niebytnosci dziedziców już to nieuczciwej admini- 
straćji . 

Generał Umiński posiadał ordery Virtuti Łlilitari, Legję honorowa 
Order -arji Teresy i wiele innych odznaczeń. 

Po generale pozostało w Kamieniu wiele pamiątek więc para pisto¬ 
letów ofiarowanych przez ks Jozefa Poniatowskiego za ocalenie mu 
życia, mundur i szlify, szako huzarskie które to pamiątki matka 
mojej żony złożyła w muzeum wojskowym w warszawie, W kamieniu po 
została natomiast jego korespondencja, biureozko podróżne i trzy 
pałasze huzarskie z nadplsem na kilngach Honor i Ojczyzna oraz 
sława pułku huzarów, wreszcie jego konterfekt malowany olejno na 
płótnie. 


i 
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Generałowa dziedziczka Kamienia a prababka mojej drugiej Żony 
zmrała przedwcześnie jakoś w roku 1947 osirocajgc córkę jedynaczkę 
Magdalenę. Generałowa Marja Magdalena Umińska była paniy niepo¬ 
spolitej urody jak o tern świadczył jej portret malowany zapewne przez 
ktoregos z uczni Bacciarelego czy Lanrpiego , a upiększający ściany 
dworu Kamieńskiego, Ona też rozpoczęła łańcuch pan dziedzicznych n 
Kamieniu bowiem przy Boskich auaciliach przez pięć pokoleń rodziły 
się same córki a choc zmieniały się nazwiska i herby Kamień 
jako ta skała wsrod burzliwego morza powstań i wojen pozostał w 
rękach jednej rodziny z czego łaeao wyciyhnyc można naukę że owe 
białogłowy potrafiły swych małżonków mocny trzymać ryczky i ich 
nakłonić do opatrznego gnapa administrowania dziedziczny schpdę. 

Z małżeństwa Marji Magadaleny Umińskiej pozostała córka jedynacz¬ 
ka Magdalena która odebrawszy edukację w znanym zatcłaśzie nauko 
wym przeznaczonym dla panien z możnych rodow w Ureznie poślubiła 
Zygmunta Czartkowskiego herbu Korab oficera pułku strzelców ko¬ 
nnych gwardji , uczęstnika wojny polsko rosyjskiej roku 1831 i 
kawalera orderu Virtuti Militari.Okazał się on nietylko człowiekiem 
światłym i zacnym ale znakomitym rolnikiem i administratorem , 
w nawiasach dodać należy że po śmierci generałowej opiekunka togiim 
sieroty była Pani Hadolinska z tego możnego rodu Badolinskich 
która w onym to czasie władała znaczny częścią powiatu Kaliskiego 
i miała w swych rękach sysiadujyoe z Kamieniem Majytki jak to 
Zborow, żelazkow i błotniki Wielkie. 

Juljan GzarstkowsKi odbudowuje Kamień zaprowadza wzorowe gospodar¬ 
stwo, zakłada gorzelnię i słynny w owych czasach fabrykę wódek 
i zarodową oborę i stadninę. 
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Niestety Kadalena z Umińskich Czart£owska zumiera przedwcześnie 
osierocając córkę jednyczke Mar Ję. W kilka lat po śmierci pier¬ 
wszej żony Juljan Gzartkowski żeni się po raz drugi z panna Unruh 
nabywa niedaleko leżący majątek Rożdżałjr w którym osiada, 
dziedziczka Kamienia Marja trzecia aundinmm zrzędu pani poślubia 
Zygmunta de Verbno Jaszczyńskiego syna Jakoba ostatniego gubernato¬ 
ra Warszawy- polaka władającego znacznemi podwurszuwskiemi dobrami 
mianowicie Kampinosem i Blizny pod puszcz^ Kampinoską. 

Zygmunt Baszczyński zmarł przedwcześnie w tragicznych okolicznościach 
wdoaw po nim Marja Jaszczyńska pozostała Panią na Kamieniu, Była 
to osoba o wielkiej kulturze , wychowała się u sercanek w Pradze 
Czeskiej, Była ona powszechnie szanowany matroną w całym powiecie 
kaliskim z której zdaniem i opinjęt się liczony a jej oplnja w spra 
wach towarzyskich i sąsiedzkich była wyrocznią i nie łatwo było 
przest ępie progi Kamieniu, 

Ja znałem ją jedynie z opowieści iąsiadow i starej służby której 
ponoć sporo zastałem w Kamieniu, 

Z małżeństwa Marji Czartkowskiej z Zygmuntem de Verhno Jaszczyń¬ 
skim pozostała córka Magdalena wychodzi zamąż za Witolda Romockie 
go herbu Prawdzie w Lutomierska dawnej ziemi Piotrkowskiej syna 
Kornela Romockiego Prezesa dyrekcji Piotrkowskiej Tow, Kred, jiemsk 
i Marji z colonna Walewskich, 

Magdalena Romocka moja teściowa a czwarta z rzędu dziedziczna na 
mamieniu pani była kobietą niepospolitego umysłu! sercu przy świet¬ 
nych lormach towarzyskich spokoju i umiarkowaniu była szanowana i 
ceniona przez dalsze i bliższe sąsiedztwo. Była ona Panią w każdym 
calu , Pracowała nie mało nad ludem prowadząc tajemne szkółki , 
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zakładaj;c ochronki spiesząc każdemu z r«d; 1 pomoc.;, 

Tesc Koj a ojciec mojej drugiej żony Witold Homocki był przedstawi¬ 
cielem tego zanikającego po pierwszej wojnie światowej dawnego czo 
Towego , owej elity zieminastwa Kongreeowki, Był to człowiek wiel¬ 
kiej miary , niestrudzony w pracy, gentleman w każdym calu, słowny 
i skrpulatny w interesach aż do najdrobiejszych szczegułow, przez 
długie lata był jednym z leaderów powiatu kaliskiego a często i 
mężem zaufania , ^ jego opinj 6 i liczono się i jego rady zasięgano 
w każdej ważniejszej sprawie, <-,a jego to lnicjatywt powstał na tere 
nie polski pierwszy związek ziemian ktorego by^. pierwszym prezesem. 
Był rade i Dyrekcji Głównej Towarzystwu x\redytowego ziemskiego 
gdzie jako prawnik opracowywał zwykle wrzelkie zawiłe kwest je, 

Radca Romocki ogromnie podniósł Kamień , wydrenował i zlikwidował 
uci żliwe serwituty, 

Magdalena i ..itold Romoccy pozostawili dwie córki a wi ,c starszy 
hof ję zamężni primo voto za Stanisławem **yganowskim secundo voto 
za Kieczysławem na Ferejasławlu Jałowieckim oraz młodsza wandę 
ańmężni za henry ki em -.lińskim z Kujaw z Boniewa oficerem osmego 
pułku ułanów i kawalerem orderu Virtuti ^ilitari, 

Snich starsza córka zOfja obejmuje Kamień i jest piit* zrzędu 
paniyi na tym dziedzicznym maj ;tku. 

Jest też wraz z sióstr; Y/and; jedynemi w prostej linji aczkolwiek 
po k,;dzieli / bo męskich potomkow nie było / potomkami generała 
Jana i.epomucena Iminskiego, 

Dnia 11 „rzesnia 1946 już na wygnaniu Dowódca odtworzonego lu 
Pułku huzarów przesłał mojej małżonce Dokument ^arys iiistorji 



























10 Pultu Huzarów z następujący dedykacji: 

Jaśnie.Wielmożnej ^ofji . nieli Mar ji z Homockich Jałowieckiej 
Prawnuczce gen .uepomucena Jana Umińskiego twórcy i ^ierwsa^gu 
dowodcylO pu^ku ^aotych Huzarów 
<-arys ten uedykuje 
*ntoni . modlibowski 
Dca lu p, huzarów 


Jak widać z ^owyzszej genealogji żona moja jest dwukrotnie spokre 
wniona z uolinna ..alewskiemi raz przez praprababkę po k dzieli 
Ludwikę małżomkę Kaspra ^embartba herbu Jastrzębiec , sędziego 
Kaliskiego drugi zas r po m oczu przezbabkę / matkę ojca / 

Marję Małżonkę Kornela Romockiego Ojca Witolda, 
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10 Pułku Huzarów z następujący dedykacji: 

Jaśnie.Wielmożnej aofji . nieli Marji z Homockich Jałowieckiej 
Prawnuczce gen Nepomucena Jana Umińskiego twórcy i pierws^ugu 
dowodcylO pułku złotych Huzarów 
<-.arys ten uedykuje 
*ntoni Kmodlibowski 
Dca 10 p. huzarów 

Jak widać z powyższej genealogji żona moja jest dwukrotnie spokre 
wniona z Colflinna ..alewskiemi raz przez praprababkę po kodzieli 
Ludwikę małżonkę Kaspra '-embartha herbu Jastrzębiec , sędziego 
Kaliskiego drugi zas r . po mieczu przezbabkę / matkę Ojca / 

Marję Małżonkę Kornela Romockiego Ojca Witolda, 
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£ytua*ja w jakiej się znalazłem po zakończeniu mojej moisji gdan 
sklej była nad wyc&z trudna. Niebacznie wysza&tałem w Gdańsku sporo 
osobistych srodkow aTuhraaBnayiatomammmm w związku z zajmowanym przeze 
mnie urzędem szczegulnie w pierwszym okrsesie następnie w czasie 
srogich terminów w których znalazła się Rzeczypospolita w roku 19żo 
sięgnełem do reszty co mi jeszcze w kalecie pozostało. Miałem na¬ 


dzieję odzyskania owych pieniędzy niestety sprawa zaczęła się błąkać 



się ministrowie skarbu i moje pretensje ugrzęzły w labiryncie biuro¬ 


kratycznym, Na dobitek zainwestowałem częsc pieniędzy w zdawało by się 
stuprocentowo pewnym interesie który zaiułusumiiibm zawioał ii ktorego trze¬ 


ba było likwidować zanim jeszcze ujrzał światło dzienne. 


Nie mlgłem się ^reszcie urzędzie bo całe moje umeblowanie które pozo¬ 
stało z mego pięknego mieszkania wileńskiego za namowy siostry odda¬ 
łem na pewien czas mojej siotrzeiiicy generałowej ćosnkowskiej zanim 
się młoda para nie urządzi , 

Majątek posagowy mojej pierwszej żony Gtolany w powiecie Poniewies- 
kim leżące oczywiście oddałem *»ej rodzinie-, która ten majątek sprze¬ 
dała i szczęśliwie uzyskała otrzymany w dolarach sumę na zabezpie¬ 
czenie , 

Pozostała mi więc jedynie pensja ktor^ otrzymywałem z dwuch interesów 
w których pracowałem a więc Tw Bci Nobel i Polsko Bełtyckiego Tow. 
.aczkolwiek pensja ta była dosc wysoka jednak z trudem by wystarczała 
na życie na dwa domy gdyż maj$c na widoku wychowanie dzieci postano 
wiłem ulokować Miss Bmith & Andrzejem i Krsyi^ w Poznaniu,. 
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Nie uśmiechał się też mi pobyt w Gdańsku i zamieszkanie z mojy drugy 
żony w hotelu oraz pozostawanie w środowisku w którym niedawno odegry- 
wałem rolę pierwszorzędnę a w którym po mojej dobrowolnej dymisji 
znalazłem się już jako zwykły pracownik firm prywatnych mimo mego 
oficjalnego tytułu dyrektora Oddziału Gdańskiego Twa Bci matona! Kobei 
w dodatku nie miałem za sob^ żadnego oparcia nie należąc ani do 
żadnej partji ani też koterji. Byłem konserwatysty a grupa ludzi 
z który od młodości pracowałem pozostała w Wilnie, 
proponowano mi co prawda rożne stanowiska na Górnym Slysku miałem 
też propozycje objęcia tej lub innej placówki zagranicznej , Bowiem 
nie udzielono mi całkowicie dymisji i pozostałem w randze ministra 
pełnomocnego będycego w dyspozycji ministerstwa Spraw zagranicznych. 

•Mimo jawnej niechęci do mnie gabinetu Witosa miałem jednak za 
soby ministerstwo spraw zagranicznych , miałem ministra skarbu Grab 
skiego i szereg posłow z sejmu ustawodaczego. Na wrzystko potrzeba 
było jednak czasu. Spadła mi też raptownie na głowę propozycja abym 
z ramienia MSZ i Ministerstwa .aprowizacji udał się do stanów zjedno¬ 
czonych w celu zrewidowania niektórych kontraktów zawartych przez 

uprzednie rzydy oraz zawarcia nowych umów na dostarczenie tego lub 
innego sprzętu technicznego. 

Kie śmiałem proponować tego mojej śonie gdyż stanowczo zastrzegła że 
nie będzie na czas diuższy mogła rozstawać się z namieniem. 
przyznam się też że w czasie owych krytycznych miesięcy w których to 
wrzystko postawiłem na kartę nie myślałem, wcale o intereseach które 
zaniedbałem . Byłem jednak tak wyczerpany i osłabiony przeżyciami 
ostatnich paru lat że wsprost brakło mi już ■*ihm narazie sił do dal- 




























- 21 - 



dalszej walki, poprostu potrzebowałem odpoczynku i odprężenia naiuMUkeg 
nerwowego, 

Nie mog^c narazie zwolnic się z obydwuch obowi^zkow postanowiłem pie¬ 
sie Zosię abyśmy po ślubie pojechali do Gdańska i zamieszkali w zoppo- 
tach, a po upływie kilku tygodni mieliśmy wrocic ao Kamienia a ja 
miałem nadzieję dostania na parę tygodni urlopu co mi się święcie 
należało. 

Ulokowałem więc Miss Smith z dziećmi w Poznaniu dok^d pojechałem na 
jeden dzień i wróciłem do Gdańska, ^ndrztj był przyjęty do gimnazjum 

imienia Paderewskiego , Krysia zas miała uczęszczać do Urszulanek, 




Była to druga połowa Sierpnia, czas był piękny jak to zwykle bywa mm 


o tej porzez poznego lata polskiego, 

Z naszych okien 

PUBmirnsBUBBimml mtamwnuh zamieszkaliśmy bowiem w starym Kasyno w ^oppet 


że mam dach nad głow^ że otoczyła mnie jakaś dziwna tak już zapo- 

służby 

mniana atmosfera dworu wiejskiego, ■ftnriap , koni , spokoju, wieczornego 


ii 


AfiUB&m&eł widać było spokojny jak lustro taflę morza w której odbija¬ 
ła się błękitna ton nieba , 

,,racałem więc po biorze do iuoppot a potem aż do wieczora odbywaliś¬ 
my spacery nad morzem , lub ■yflnaihrtm wypływaliśmy z jednym z synów ivbr* 
harna w morze. 

Był już początek złotej polskiej jesieni gdyśmy wrócili do tonppmmmm 
Kamienia , Czas był cichy słoneczny, zboża były już zebrane 1 złożone 
w sterty ścierniska podorane zieleniały już po polach długie pasy 
poplonow, koszono na łęgach nad Kwędrni«i potraw i całe powietrze było 
przesiąknięte aromatem mibamm świeżo skoszonej trawy , 

Wrzystko to stało się tak nieoczekiwanie żem oto wciyż nie mogłem 
pojęte mego szczęścia żem znowu znalazł się na roli choc nie własnej, 


« 
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ujadania psów, szumu lasu, widok starego sadu gdzie gałęzie gięły £i 
od dojrzewającego owocu,.,... wrzystko to było mi tak bliskie tak 
przypominające moje lata dziecinne i dom rodzinny. 

Opnn«ifaaiBmmmyae)anlyiaalartim Dopiero zacząłem uświadamiać sobie że w 
gruncie rzeczy tkwiła we mnie głęboko owa desperacja i obojętność m 
wrzystko. po mordach bolszewickich , których byłem świadkiem tak 
stosunkowo niedawno , po utracie gniazda rodzinnego , po mojej misji 
gdańskiej gdzie codzlen musiałem wrzystko brać na własn^ odpowiedzial¬ 
ność a często wrzystko stawiać na kartę stałem się desperatem. 

Czułem że mibmMmgaaifaampatoaiDpin w razie potrzeby z rowu,, obojętnością 
mógł bym zabić człowieka Jak sam byc zabitym. 

^ mimo to opuściły mnie siły do czego ze wstydem przyznać się mu¬ 
szę, to też często nie mogłem usn^c pod ciężarem dręczących mnie myśli 
lub zrywałem się o świcie i szedłem w pola i lasy. 

sama mysi że powinienem w gruncie rzeczy znowu wrocic do życia mie 
skiego i interesów , że będę musiał często na czas dłuższy odjeżdżać 
żony, wreszcie że majj-c przed sob t * takie pole do pracy rolniczej 
musiałbym spoglądać na udolnji lub mniej udoln^ dministrację rzędcow 
była nie do zniesienia. 

Rz .dc x w iłamieniu był pan Wiktor Orłowski człowiek nad wyraz uczci¬ 
wy dobry rolnik szczerze oddany mojej żonie mimo to nie mogłem nie 
zauważyć pewnych rozbieżności w sprawie administrowania mamieniem 
miałem pod tym względem raczej wielkie doświadczenie . Byłem więc 
w pozyzcji doświadczonego chirurga któremu kazano przyglądać się 

operacji prowadzonej przez nowicjusza, 

Czas upływał , maj?.c co innego na widoku zrezygnowałem więc z molcb 
interesów gdańskich i obmyślałem jak wyrbn.ic najlepiej w tej mojej 
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Tymczasem starałem się zapoznać z najdrobniejszerni szczegułami i sy¬ 
stemem gospodrstwa w tych nowych nieznanych mi warunkach. 

, r to j tesc z powodu choroby musiał bowiem jeszcze na parę lat przed 
wojn.jt porzucić gospodarstwo które postawił na wysokim poziomie szcz 
gulnie dzięki przeprowadzeniu meljoracji i wydzierżawił majitek zna¬ 
komitemu rolnikowi prezesowi Wojciechowi wyganowskiemu, 

pan Wojciech który był przeciwnikiem gospodarstwa mlecznego po 
objęciu Kamienia zlikwidował zarodowy oborę, będ^cę owocem wieloletni 
niej pracy mego teścia i zaprowadził swój system tak mylnie interpret 
wany przeć bezkrytycznych czytelników jako system bezinwentarzowy 
, przeciwnie był to system wysoce inwentarzowy ale oparty nie na 
gospodarstwie mleczno hodowlanym lecz na gospodsrstwie opasowym. 

Przed wojn^i system ten dał świetne wyniki i zrobił pana Wojciecha 

" rabinem rolniczym " nietylko w kongresówce ale i dalej. Imię jego 

« 

jako cudotwórcy rolniczego zasłynęło jak długa i szeroka Polska. 

System ten polegał na tern że co jesień pan Wojciech skupywał znaczn 
• chudzca 

liczbę opammm który trzymał przez zimę i na wiosnę sprzedawał już 
jako opasy. Oszczędzało mu to wiele kiopotow i robocizny związanej 



z gospodarstwem fti—g»ymm mlecznym a dające gospodarstwu znaczny ilosc 
pierwszorzędnego obornika. Dzięki temu sterkoryzacja roli była aranandi 
znacznie większa a piony osiągane przez pana Wojciecha przy obfitym 
stosowaniu nawozow mineralnych były fantastyczne. 

Niestety nadeszła wojna , naliskie anMfeagimmmAmfłip jak i całe Królestwo 
zostało odcięte od kresów wschodnio południowych od Podola Wołynia 
Ukrainy dostarczających wspaniały materjał opasowy • 


Dawniej całe pociągi naładowane ■mawminam długorogim bydłem stepowym 



























ciągnęły do Kalisza i zapełniamy budynki gospodarskie Kamienia, 
Złotnik, Pietrzykowu z których te dwa pierwsze były dzierżawione 
przez pana Y/ojciecha, Warunki się zmieniły , pozostał system bardzo 
intensywaneg o eksploatowania ziemi w którym w gruncie rzeczy została 
całkowicie zignorowana kolejność płodozmienienna. Szły więc kłosowe 
po kłosowych a buraki zjawiały się na tym samym polu co parę lat. 

Nie uprawiano w systemie pana Y/ojciecha ani stryczkowych ani pszenicy 
miał ob bowiem swoje dziwactwa i uznawał tylko żyto i buraki, 

Moja żona objęwszy po skończonej wojnie Kamień zastała gleby tak 
wyczerpany , tak wyjałowiony że pierwsze jej lata gospodarki były 
pod znakiem niebywale niskich plonow. Nie zastała w Kamieniu ani 
bydła , ani dostatecznego sprzężaju, ani nawet odpowiednich narzędzi. 
Potrafiła jednak mimo nalegan i krytyki pana Y/ojciecha przełamać 
doktrynę i ratować Kamień puki się da, zakupiła więc inwentarz mftam 
mleczny w postaci kilkudziesiętu jałówek nabytych w »*ielkopolsce, 
zaczęła uprawiać pszenicę , rzepak i wedle możności starała się 
w jaknajprędszym czasie wykurowac wyjałowiony do ostatnich granic 
piękny pszenno buraczany glebę kamiensky. 

Brałem się też za głowę widząc żyto lub jęczmień następujyce po 

owsie nie widzyc ani koniczyn ani stryczkowych jeno żyto owies i 

buraki następujyce po sobie bez żadnego ładu i składu , Pan Orłowski 

który praktykę rolniczy odbywał * pana Wyganowskiego był w niego jako 

owego speca zapatrzony jak w tęczy. Jednakże moja żona potrariła prze 

łamać te zapory di przeprowadzić swojy słuszny mysi przewodniy. 

Od dzieciństwa wrośnięta w gospodarstwo rolne , miała wielkie wyczuci 

ziemi przy owym zdrowym jak to mowiy nieparlamentarnie " zdrowym 
rozsydku i wrodzonym zamiłowaniu do systematyczności i porzidku. 
























Objąwszy Kamień nie zawuhała się przeprowadzić ele&tryfikucję, Lało 
żono stację ektryczny i wprowadzono światło elektryczne (Juk; we dworze 
tak i mieszkaniach służby , czworakach oraz w budynkach gospodarskich. 

Jednocześnie żona moja przeudowała staro dworzysko , zimne obszerne 
z dwupiętrowa częścią sterczy nakształt wieży , a wymgaj^ce olbrzy¬ 
miej ilości opału i znacznego sztabu służby osobistej, taamatounftfrmm 

Dawny, jednopiętrowy częsc domu o parach na 

połtora łokcia grubych przerobiła łosia na piękny BjpłaBymnmatoBUBBitniha- 

* 

nataam w stylu stanisławowskim dwór który zachował nietknięte uamjądiMi 
urządzenie wewnętrzne 1 tę dawnę przyjazny gościnny a rodzinny atmo¬ 
sferę, Wchodziło się przez ganek oparty na grubych słupach okrygłych 
do sieni raczej hallu formy owalnej zkyd paoaaadaiŁmjimgim ntonhtttiafhymaitę 
na wprost od drzwi wejściowych wchodziło się do wielkiego salonji 
z szeregiem wysokich okien wychodzących na park i na szeroka werandę 
opadajyo* kamiennemi schodami ku ziemi, ż saliny na lewo prowadziła 
amfilada przez niewielki pokoj bawialny do obszernej sali jadalnej 
wykładanej do połowy jesionem majyoym pod oknami szafy, ha ścianach 
rozwieszona była piękna porcelana saska , Po pranej ręce była amfilada 
pokoi z których jeden był wówczas jeszcze niedokończony a będycy daw 
dawny bibljoteky i pokoje gościnne, 

Z hallu na prawo od wejścia był pokoj , a raczej kancelarja mojej 
żony a schody dębowe prowadziły na piętro, cała ta klatka schodo 
wa i kancelarja mojej żony obwieszona była trofeami w postaci pięknie 
uperlonych rogow kozłow rogaczy upolowanych w namieniu. Rogow tych 
naliczyć można było kilkadziesiąt par, ha każdym było wypisane nazwi¬ 
sk? myśliwego oraz data zabicia rogacza, ha jednym odczytałem ze 
zdumieniem naziwsko Macieja Kończy, syna pana Pawła który jak się 
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okazu-xO odbywaj: jakoś przed pierwsz,. woju? światowy prc*ktyiŁę rolni¬ 
czy w Kamieniu, 

la piętrze były pokoje sypialne i gościnne a więc pntamjjtti sypialnia 
i buduwr z łazienką mojej żony a naprzeciwko zastałem umeblowany 
starym pięknym mahoniem moj pokoj sypialny ktorego okna wychodziły 
na park i długi alejy lipowy która ongiś musiała prowddzic do dawne 
go dY/oru wojewody ^aremby , i.ie pozostano ponoć już siadów tego 
domowstwa , jeno czasem łopata ogrodnicza natrafiała na jakieś mury 
bedyce zapewne fundamentem , 

Dzrwi z pokoju mojej żony wychodziły na taras z ktorego widać było 
zajazd i bity trakt przechodzący w niedalekiej odległości Trakt ow 
obecnie szosa była dawniej drog^ prowadź,iCę z Kalisza na Turek a 
dalej na Koło , Kjodawę i ^owicz, Tę drogy nie raz przeciągamy wojska 
swoje i obce tędy szli szwedzi , tędy przeciągały wojska napoleońskie 
rosyjskie, niemieckie, Bog tam raczy wiedzieć kto kiedy i jak. 

Krzyżacy idOic na walisz przez Stawiszyn i Konin aż hen do Paowiec 
zapewne zapuszczali tu swe zagony. Po szwedach pozostały wspomnienia 
potyczki która miała miejsce na łęgach folwarku dzięcioł należącym do 
namieniu w uroczysku zwanym ,ł Kurzy ni.ika " zapewne od dawnego nh.yna 
na rzece swędrni dopływie Prosny przepływającej przez rozległe 
łęgi kamieńskie. 

Prastara to była ziemia bowiem nie raz wykopywano na dzięciole 
' rożne naczynia gliniane i ozdoby bronzowe z czasów przedhistorycznych 
hroga polna wiod^oa od głównego traktu pezez Kamień na zborow i 
i nelazkow t zw, powszechnie droga Zborowska oddzielała ogrodzenie 
dworskie od wielkiego podwórza ogrodzengo wysokim murem ceglanym 
uroga Zborowska pożyła się znów z bitym traktem prowadzącym aa 
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z flisze na Stawiszyn , uukrownię i dobra ^lerskie do Konina 
podwórze gospodarskie było bardzo rozległe stanowiło czworobok zam¬ 
knięty Jedyna główna bramę. „ środku podwórza była kuźnia leż ca nad 
stawem . oki tego czworok itu zajmowa^u budowle gospodarskie a więc 
stajnie fornalskie , stodo-ly, obory , spichrze , skład narzędzi rol¬ 
niczych, mleczarnia i chlewnia, 

mihaujndittmiflamiiitt 1 Natomiast w podwórzu dworskim leż icym tuż przy dwo¬ 
rze po jego południowo zachodniej stronie była oficyna w której sie 
mieściły kuchnie dworskie, praczkarnie, mieszkania dla służby , obok 
była stajnia cugowa i wozownia ,kurniki i cieplarnia, 

PO drugiej strony szosy były czworaki i stała wsrod sadu oficyna 
gmmihmm która za czasów pana orłowskiego była rz idcowk... a później 
mieściły się tam pokoje gościnne. Obok nad szos^ była kaplica z 
grobami dziedziców Kamienia, dalej ciągnęła się wieś Kamień 
lmateaiflim mtoifap z urzędem gminnym gminy Kamień. 

Ifja^ttmnppmBmarnattijimOMaihynifflflifaffigymrtinjjaaiMOBOtoiiitiiiim Pola uprawne leżały na 
szerokiej płaszczyźnie raczej ogromnym prostokącie, nyły to prze¬ 
ważnie gleby pszenno buraczane , drenowane maj*c łagodne spady ku 
dwum głównym rowom odpływowym a stanowiące idealny teren dla uprawy . 
Ow prostokąt był zamknięte po jedenej stronie szos^ mulisz furek 
po stronie południowej granicznym rowem spadowym oddzielającym pola 
dworskie od gruntów włościańskich i ^j^tku ńiarnatki , zachodnią 
granice oddziałał zamień od maj-tku ^borow i kolonji phc opskich po¬ 
wstałych z parcelacji częściowej tego maj-tku. 

• i 

Wreszcie na połnocy czerniała ciemna smuga lasów kamieńskich które 

łączyły się^z lasami sąsiednich dóbr Morawin i stanowił! jeden z naj 
większych kompleksów leśnych powiatu kaliskiego. 
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Lasy Kamieńskie ci lgnęły się po,.nocn t i granic,; jak by półkolem 
przeskakując szosę Kalisz- Turek i przechodząc a zagaje obejmujące 
znaczn i częsc folwarku Dzięcioł o glebie raczej lekkiej żjrtnio 
kartoflanej bogatego natomiast w dwukosne ł^ki cięgn^ce się szerok,. 
wstęgę wzdłuż rzeki Swedrni dopływu Prosny. 

JSngls na Dzięciole była gorzelnia i sławna fabryka wódek skasowana 
w czasie trudnej konjunktury przez Rdcę Witolda Romockiego. 
pozostały na folwarku jeno wielkie lodownie, leśniczówka tttoBUppnmftm 
wołownia i dwie stodoły . 

Od łęgów dzięciolskich szedł stały niemilknący gwar ptactwa, długo 
dziobych kulików, bekasów, kaczek, derkaczy , czajek dopiero po 
sianokosach zalegała cisza aż do jesieni kiedy to ci^gn^ce ku połu¬ 
dniowi ptactwo zbierało się na odpoczynek . 

BO też takiego nagromadzenia zwierzyny jak w Kamieniu nie spotkałem 
w swoim życiu. Rudle saren liczące po kilkadziesiąt sztuk pasły 
się niczem ib pirifomm stada bydła lub antylop na polach kamieńskich, 
Nieprzeliczone stada kuropatw crtirriBPęiaiymóiffimdiBia zrywały się jesie¬ 
ni^ z poi buraczanych a gdyś wstęp ił na pole co krok zrywały się 
barwne bukiety kogutow bażancich* lub podejmowały się szare kury 
bażancie. Nie można było zrobić kroku aby z pod nog nie wyskoczył 
szarak których w Kamieniu liczono nie na setki a bodaj na tysiące. 
Szaraki kamieńskie miały też ustalony sławę był to typ ciężkiego 
wielkiego szaraka i bodaj nigdzie nie było takich combrow jak z 
kamieńskie, S.P. -babka mojej żony nie uznawał innego combra na stole 
jak combrs z poi kamieńskich, 

W zagajach śmigały co chwila króliki które były przyjemnym sportem 
dla dobrych myśliwych, ale które to animelja wielkie poczynały szko 
dy w nowozasadzonych zagajach a trudna z nimi była walka bowiem 
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mnożyło się to bractwo już nie w arytmetycznej ale bodaj geometry¬ 
cznej proporcji. 

Były w Kamieniu sarny połowa, były sarny leśne trzymające jedynie 

* 

lasu, były też bażanty polne i bażanty leśne , były borsuki , były 
też oczywiście i lisy owe policjanty tannhagmi kniei a jakież było 
moje zdziwienie gdym na wiosnę usłyszał na łęgach dzię dolskich 
znajome bulgotanie cietrzewi, 

Y/ieczorami yDinihuiafcttBflninttnpimmaaftiłiiriittrailbBiŁttiljniażagifljpiittBiyłiCataihgnikaMaatc 

przez otwarte okna dochodził do moich uszu jakiś dziwny koncert 
jakiś melodję płynicę z poi i lasów, zawodziły więc smutnie i przeci 
przeciągle nieznane u nas na Litwie kuliki ugorowe których setki 
zalegały pola kamieńskie, odzywamy się mBBpdiaakutm przepiórki , zare¬ 
chotał kogut bażanci , zwoływały się kuropatwy a derkacze bez przerwy 
wtórowały niczem skrzypce cau_ej tej orkiestrze Rankiem budziło mnie 
gruchanie pary synogarlic siadujących na wielkiej akacji przed moim 
oknem lub gołębi dzikich gnieżdżących się tuż przy dworze w kona 
rach starych lip. 

Wrzystko to dla mnie litwina by^o rewelacją. W zarozumiałości bowiaa 
naszej patrzyliśmy z niekłamany wyższoscię na wrzystko inne cheł¬ 
piąc się z głyszcow, pardw, cietrzewi i kaczek a nawet z łosi, 

i . 

niedźwiedzi rysiów Których w gruncie rzeczy byaO mało . 
łasi też myśliwi litewscy daleko odbiegali od prawdziwego łowiectwa 
a za wyjątkiem niewielkim wrzyscy byli podszyci podświadomie kłuso¬ 
wnictwem a strzelali licho często kalecząc zwierzyny• 

Prawdziwych myśliwych w wielmim stylu na całej Litwie żmudzi i 
Białejrusi policzyłbyś na palcach. 





















- 29 - 

Tu każdy pinował swej zwierzyny niczem oka w głowie, podkarmiał 
zimą strzegł od szkodników dwunożnych i czteronożnych i od rabusiów 
pierzastych szeczgulnie szarych wron i srok robiących spustoszenia 
w gniazd ch bażantów i kuropatw, 

U nas na Litwie nikt się tern nie interesował a mea culpa " chociaż 
przyjrzałem się dobrej hodołi i łowiectwu u barona wangenhejma w 
czasie mojej tam prfcfctyki nie przyszło mi jednak do głowy podkar- 
miac por; zimowi za j ące lub kuropatwy ani prowadzić walki z wałęsa 
j iCemi się po polach psami lub kotami, Którą to walkę podjęłam wre¬ 
szcie jakoś na kilka lat przed wojną. 

Tam u nas na Litwie mogłem się włoczyc po wrzystkich polach własnych 
lub chłopskich miałem prawo jako Urzędnik do specjalnych zleceń przy 
ministrze rolnictwa polowania we wrzystkich lasach rządowych za 
wyjitkiem Białowieży nie troszczyłem się więc tern co się działo na 
własnym podwórku. Tu prawo łowieckie było przestrzegane ściśle i 
nikomu nie przyszła by do głowy mysi przekroczenia ze strzelbą w 
ręku granicy swego terenu sowieckiego lub palowania w pomŁftttmamfcuninmn 
porze ochronnej. Tego rodzaju przestępstwo było by uważane za cos 
co wywołało by ogólny wzgardę i dyskwalifikację towarzyską i rautom 
na miano kłusownika w najgorszym znaczeniu tego słowa, 
u nas,,,,,. Bo na Litwie myśliwy jat okręt na morzu 

i^ędy chcesz jaką chcesz drogą bujasz po przestworzu 


^ dzie row żaden, płot żaden drogi nie utrudza 
^dzie przekroczywszy miedzę nie poznasz że cudza, 
radnie to brzmiało w poezji w rzeczywistości zas mia±o skutki 


fatalne i było poniekąd gloryfikacją Kłusownictwa, 
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Zdarzały się na polach kamieńskich rożne wypadki. Przelotne pta¬ 
ctwo obrały sobie szerokie pola kamieńskie za miejsce odpoczynku, 
Pamiętam kiedy ciign-.ce ku południowi gęsie zrobiły znaczne szkody 
w zasiewach pszenicy, poprostu wyjadły do szczętu kilka morgow, 

idywano też nie raz gdzieś w środku poi dropie. Jakim cudem 
się tu dostały, log wiedzieć raczy, 

ie raz zaglądały to prawdziwe orły znęcony olbrzymią ilości ba¬ 
żantów, -a moich już czasów obrady sobie miejsce na gtercie ze zbo 
żem i dały się spokojnie podchodzie. Niestety musieliśmy zastrzelić 
te żadkie a nawet będące pod ochroną pta,.l ze względu na szkody w 
zwierzostanie, 

Gnieździły się też po polach chomiki znane ze swej zftaamtŁBmmmmmm 
złośliwości zwane przez miejscowy lud ” skrzatami ", Liiały one pod 
ziemią dobrze zaopatrzone spiżarnie , 

Roiło się też w mamieniu a szczegulnie na łęgach lolwarku Dzięeioł 
od pierzstego bractwa,. Nad wodami unosiły się czaple, n hałasem 

zrywamy się stada kaczek krzyżówek lub cyranfcfe nie mówiąc już o 
niezliczonej ilości czajek , kulonow, bekasów i kszyków, 

j^ad lasem s^ychac było głośne krakanie kruks , gawrony obrany sobi 
rozłożyste lięy rosnące na dzięciole jako siedzib^ napełniając po¬ 
wietrze gwarem a robiąc nie małe szkody w stertach , Były też 
szare wrony należące wraz z srokami i sojkami do najgorszych wro¬ 
gów łowiectwa do tego rozbójniczego bractwa niszczęcego gniazda 
bafcłancie i kuropatwie. 

na kkraju zagajów dzięoiolskich co rok gnieździły się zabawne ale 

śmierdzące czubate dudki a latem w gęstwinie drzw otaczających tofl t mitian 

słyohac było tak dobrze mi znane pgwizdywanie mł i iftitliniifriftfr i i^>ft^ t #imfa U^ 
Wilgi , letniego gościa naszych lasów. 
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7/iosn i gdy bzy zakwitły powietrze drgało od pień słowiczych , gwizda¬ 
nia drozdow i ćwierkania drobnych ptasząt wsrod których rej wodziły 
naprzykszone a często szkodliwe dla zasiewów i ogrodu wróble. 

Lasy Kamieńskie były różnorodne . oonne sosnę rosły na lżejszych 
glebach podczas gdy na częściach gliniastych wznosiły się wiekowe 
dęby podszte gęsto krzkami i leszczyn,^. 

Były tam zakątki pełne swoistego uroku ciche zatulone zieleni:* 
krzewów i drzew w takich to odludnych częściach lasu gnieździły się 
stale borsuki. 

Ody nadeszła wiosna powietrze było przepełnione zapachem konwalji 
ktoryvh «ałe pola bielicy się obfitości * kwiatów. 

Takiego nagromadzenia konwalji nie spotkałem nigdzie w czasie mego 
długiego życia, obierano koszami te cudowne kwiaty a często wysyłano 
krewnym i znajomym do warszawy, 

uiy jiadeszłu jesień w zagajch nadzięciole zbierano rydze w takiej 
obfitości że Litewskie nasze lasy mogły by pozazdrościć. Już bodaj 
nie koszałkami ale koszami od kartofli zwożono rydze do namienia . 

Spiżarnia kamieńska na cały prawie rok była hojnie zaopatrzona 
w rydze solone,marynowane, lub przyrządzane w Veckach gotowe na stół 

a wymagające jeno podagrzania. 

Trudno abym nie wspomniał o poziomkach których była moc wielka o 
jarzynach rosnących dziko na skraju lasów o czarnych jagodach tak 
zwanych u nas na Litwie czernicach. Nawet i nasze borowki spotkał¬ 
byś w lasach kamieńskich, 

zaiste był to jakiś czarowny świat w którym urodzajne gleby jak by 
skojarzyły się z pięknoscię przyrody flory i fauny, 

W ciągu niemal lat szesciu miałem monosc zwiedzio i otaksować zu- 

pene zgorą 1200 a może więcej majątków , ale takiego majątku w 
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ktorym wrzystkie dary przyrody znalazły się jak by w rogu^ obfitości 
nie spotkałem pono w życiu a zapewne i nie spotkałbym po ża Kamie¬ 
niem. 

Dzwiwc się przeto nie można te ludziska lgnęli do Kamienia niczem 
muchy do miodu dziwie się też nie można żem oto i ja przywiązał się 
do tego pięknego kawałka ziemi i im dłużej tam prz^Dywał tern 
czułem coraz większy więź ł^cz^c^ mnie ze wrztskiem co tam zostało 
stworzone ręk^ł Bosk^t a wzniesione prac,! i przezornością i miłością 


do ziemi wielu pokoleń. 
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l U D I S 

przeszło sporo czasu zanim oswoiłem się z nowym otoczeniem 1 po¬ 


znałem tutejszych ludzi. Najprędzej poznałem służbę dworską a więc 
t nietylko osobistą ale 1 pracowników kamienskiech włodarzy, fornali, 
pracowników ręcznych czyli tak zwanych ręczniakow, wreszcie służbę 
leśną, Upłynął też dłuższy okres zanim zapoznałem się z ziemianstwem 
kaliskim i zostałem nobilitowany na w kaliszanina " i automatycznie 
zostałem wciągnięty do pracy społecznej rolniczo ziemiańskiej . 

Ta nobilitacja kaliska przyszła dla mnie niespodzianie bowiem nie 
mogłem się jeszcze wykazać memi zdolnościami rolniczemi, w brydża nie 
grałem a moje " litewskie strzelanie ” okazało się poniżej wszelkiej 
krytyki, ^acznę więc od służby dworskiej . 

n. bł U Ż B A DWORSKA 

cech i charakterystyczną ziemianstwa kaliskiego był bezpośredni sto 
sunek do gospodarstwa i do roli. Prawie wrzyscy gospodarowali osobi¬ 
ście bez administracji a jedynie przy pomocy nieocenionych a jedynych 

w swoim rodzaju włodarzy kaliskich, itotattfen^mmmaijtateni Każdy majątek 
miał dwuch włodarzy jednego od robot konnych a jednego od robot ręcz¬ 
nych, Byli to zwykle ludzie którzy swemi zdolnościami wybili się po 
nad zwykły poziom i awansowali na włodarzy. Obeznani od dzieciństwa z r 
wszelkiego rodzaju robotami na roli a często mający za sobą spore do- 
świadczenie nabyte w niemczech , bowiem za dawnych czasów sporo z miej 
scowej ludności w okresie letnim udawało się na pracę sezonową do Kie 
mieć by}.i swietnemi fachowcami, ^nali na wylot robotnika i wiedzieli 
co można od niego rz idąc , jaką pracę można wykonać w określonym czasie 
mieli bardzo zaostrzony zmysł spostrzegawczy i niespotykane wyczucie 
roli. To były ich cechy dodatnie do cech ujemnych należały nagminna 
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skłonność do kieliszka i do samorzutnego wynagradzaniu siebie za swoje 
zasługi kosztem rożnych drobnych przekroczeń przy młocce , przy zada 
waniu obroku / co należało do wyjątków / przy sprzątaniu roślin pastę 
wnych i okopowych etc etc, W sumie te przekroczenia kosztowały co 
najmniej o trzy cwierci mniej od utrzymywania rzadcy , więc patrzono 
na to przez palce jako na cos co wchodziło w skład Obyczajów włodar¬ 
skich, 

ałuwny na cał^. polskę rolnik pan prezes Wojciech V«yganowski gospodaro¬ 
wał całe życie przy pomocy włodarzy, wyszkolił on więc caj.y zastęp 
pierwszorzędnych fachowców niepoślednich pijaków ale pracowników śle¬ 
po mu oddanych a znających na wylot usposobienie i naturę pana Wojcie¬ 
cha, który trzymał wrzystko żelazną ręŁy. i był przytem bardzo wyrozu¬ 
miały na ułomności ludzkie natomiast nad wyraz surowy o ile chodziło 
o wykonanie roboty, 

li otcresie największego rozkwitu i sławy pana Wojciecha młodzi ludzi 
po ukończeniu studjow rolniczych dobijali się o praktykę u pana ..ojcie- 
cha a wielu też ojcow z rożnych rodzin prawdziwej lub peeudo- arysto¬ 
kracji wysyłało swoich nieco rozpieszczonych synków aby pod twardą rę¬ 
ki pana Wojciecha przyuczyli się do nieco poważniejszego traktowania 

życia i obowiązków ziemiańskich, 

Kazem ze sław^ pana <»ojciecha rozniosła się też r WIBttam na cał$ Pol¬ 
skę dzięki praktykantom sława dwuoh włodarzy kamieńskich mianowicie 
Dziubka włodarza od fornali 1 Tabaki włodarza od t, zw. ręczniakow 
nastałem ich obydwuch w kamieniu , byli to pierwszej klasy stare 
wyg1 , wiedzący jak irwawa rośnie i obaj niepośledni pijacy, 

Dziubek był mały krępy , więcej dobroduszny natomiast Tabaka prze¬ 
wyższał pierwszego jak sprytem tak i zdolnością większego pochłania 
nia alkoholu bez widocznych następstw natomiast Dziubka mająoego sła- 
























słabj głowę nie raz znajdowano w stanie napoł przytomnym na brzegu 
pola lub na rnksaojt am skraju rowu odpływowego zwanego rowem macicznym 
ubydwaj znale się świetnie na roli i gdy clicieli mogli dokonywać 
cudów , natomiast od razu się poznali kto znał się na roli a kto nie 

i w takich wypadkach lubili podfuszerowac. 

Dziubek był też niepoślednim metereologiem i przepowiadał pogodę 

lub deszcz od kierunku lotu gawronów nawiani] zwanych w djalekcie 
miejscowym ' glapaml , 

- u de proszę j. pana , glapy cięgna od Diernatek 9 to na jutro 
- pewnikiem będzie lało “ 

Dzuiek miał czterech rosłych jak dęby synów. nich jeden Jozef 
spryciat i żulik pierwszej klasy był gajowym w mamieniu , po paru 
latach potrariłem go wyrzucie drugi Marcin właśnie co przybył z 
wojska zaczął jako zwykły ręczniak a następnie awansowałem go na 
starszego włodarza był zdolny , pracowity ale jak się okazało miał 
nieco długie ręce, 

ttałe to młodsze pokolenie służyło w kawalerji a Jozef Dziubek 
zaczął swoją karjerę w ułanach rosyjskich a skończył jako ułan pol¬ 
ski, A *ie słyszałem czy się odznaczył w boju dowiedziałem się jednak 
że w czasie ostatniej wojny był mężem opatrznościowym szwadronu, 
D&den bowiem z ułanów nie potrafił tak zręcznie zaopatrywać szwad¬ 
ron w ptactwo domowe Jak Jozef Dziubek, Potrafił on z pod ziemi wy¬ 
dostać kury , kaczki , gęsie którym szybko ukręcał szyję 1 nieznacz¬ 
nym ruchem wkładał swoją zdobych gdzieś pod koszulę a obładowany i 
w mundurze zapiętym na wrzystkle guziki wracał służbowo do szwadronu 
nie wyjawiając swojej tajemnicy, im tym to kunszcie nikt nie mógł mu 
dorownac a oczywiście Dziubek nikomu nie wyjawił swoich arkanów w 
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zaobywaniu pierzastego łupu. 

jako starszy gajowy mamienia doskonale prowadził nagankę, znał wrzy- 
stkich okolicznych kłusowników 1 w czasie dorocznych polowań jednym 
rzutem oka umiał zmiarkować który z naganki mihftftmammiDttBaanfcpiT^attŁgmai* 

diinPttaarntoaattinrbflinidiiaiamfaiintaftthiattTnthmMmmrti>haaamrtiramB>ftiyg[>i>flirnaytfl^imaftinkffifflmmAymrłim mm 

miał cos na sumieniu i w milczeniu sięgał zręcznie ręky ped koszulę 
delikwanta i wyciągał postrzelonego bażanta lub królika, 

niestety po kilku latach Jozef się rozwydrzył nieco więc byliśmy 
zmuszeni podziękować mu za wierny służbę opuścił więc kamień wraz z 
nieodstępnym nieco przywożonym głodem •* ^ofirem . każdy bowiem 
czworonożny przyjaciel nziubka będący zwykle jakyc ntfeaaamainmitaftgnfimifaM 
aaanifa trudny do określenia mieszaniny ras np. fozterjera z wyżłem 
lub taksa z psem podwórzowym nazywał się tradycyjnie zoflr co mia¬ 
ło oznaczać - zefir Dziubka zastępił po paru latach świetny star 
szy gajowy Maksymiljan nobkowicz z Poznańskiego o którym będę miał 
możność pisać w dalszym ciygu moich wspomnień. 

jedny z charakterystycznych postaci dawnej służby kamieńskiej był 
antoni Józefiak będycy na emeryturze a jednocześnie doglydajycy źre¬ 
baków. nył to świetny psycholog , znał na wylot wrzystkie słabości 
dziedziców , umiał jak nikt opowiadać o dawnych czasach i stał się 
z czasem niedołycznym przyjacielem małej nrysi w czasie letnich waka¬ 
cji. między innemi Józefiak bywał dawniej w rodzinnym majytku mego 

‘ i 

teścia , 

*• a de proszę panienki u pana irtumeckiego to były fejn budynki a na 

- dachu każdego budynku był znak. Na stajni kon, na oborze ktowa na 

- kurniku kura na chlewni świnią a wrzystko wycięte z blachy i pomalo 


wane a na spichrzu to był szczur z długim ogonem. 





































ot&ry jozefiak miał minę jak by wycięty ze starego portrety , szla¬ 
chetny profil z siwiejącym sumiastym wjsem mógł by śmiało pozować do 
porteetu jakiegoś hetmana , wojewody lub kasztelana. 

Miał on kilku synów , tęgich chłopow , wrzyscy oni za wyjątkiem 
xi.ntka służyli w ułanach, -o.ntek zaczął swój % służbę jako chłopak 
stajenny przy dawnym stangrecie kamieńskim <jawad$ który go niemiło- 
siernie ciągał za uszy , był potem fornalem ja zas zostałem ^ntka 
jako pełniącego obowiązki stangreta, mThttBibmto pmjBDBiifaiafcr : niestety u 
nntka wrzystko poszło w siłę zostawiając mało miejsca dla rozumu 
innemi słowy był głupi jak stołowa noga to też po paru latach wrócił 
do stajni fornalskiej a na jego miejsce przyszedł 

aftałmn i nasz wierny sługa i przyjaciel świetny stangret pochodzący z 

rodziny stangretów milczący i siedzący stylowo na kozie Jozef Olejnik { 

syn stangreta z sąsiedniego Dembego majątku pana rtephana gdzie była 
znana , 

ternem hodowla koni, 

nie łatwo mi. tyło przyzwyczaić się do miejscowego djalektu i do 
swoistego przekręcania liter np, mego teścia nie zwano panem noniockim 
ale panem numockim, ±.ie mowiono tu np. przez most ale ł, bez most •* 
czyli że zaimek- przez- a miejscowym djalekcie był -bez-,1 
naodMDtt, mowiło się nie - bez czapki - ale przez czapki - 

° ' I 

moje żona za czasów naszego poznania ostrzegła mnie abym nie marudził 

■ 

nie mogłem zrozumieć o co właściwie chodzi mfa g rii pmmrtiffimttptBepmifattai«minmM irnm 
całe życie byłem punktualny a na pocięg zwykłem przyjeżdżać conajmniej 
na poł godziny przed odejściem pociągu. Oczywiście obiecałem nadal pun- 
ktuajnosc, -niestety chodziło o całkiem co innego bowiem marudzie w na¬ 
rzeczu kaliskim znaczy - gderać- nudzie -a nie po naszemu-marudzic z I 
roboty lub marudzie z odjazdem na kolej. 





























- 37 - 

ot&ry Józefiak miał minę jak. by wyciętg. ze starego portrety , szla¬ 
chetny profil z siwiejącym sumiastym wjsem mógł by śmiało pozować do 
portretu jakiegoś hetmana , wojewody lub kasztelana. 

Miał on kilku synów , tęgich chłopow , wrzyscy oni za wyjątkiem 
~ntka służyli w ułanach, ^ntek zaczął swój 31 służbę jako chłopak 
stajenny przy dawnym stangrecie kamieńskim <-»awad$ który go niemiło- 

1 

siernie ciągał za uszy , był potem i‘ornalem ja zas zostałem ^ntka 

jako pełniącego obowiązki stangreta, mifamBihBite | )nmjffiinihBfc r.■ i.iestety u 

.antka wrzystko poszło w siłę zostawiając mało miejsca dla rozumu 

innemi słowy był głupi jak stołowa noga to też po paru latach wrócił 

do stajni j.orn£lskiej u na jego miejsce przyszedł mQjr,in<Ła»mymp«ttp i$a- 

a ih a fh m m nasz wierny sługa i przyjaciel świetny stangret pochodzący z 

rodziny stangretów milczący i siedzący stylowo na kozie Jozef Olejnik I 

syn stangreta z sąsiedniego Oembego majątku pana nephana gdzie była 
znana 

ttnan hodowla koni, 

x,ie łatwo mi. było przyzwyczaić się do miejscowego djaiektu i do 
swoistego przekręcania liter np, mego teścia nie zwano panem nomockim 
ale panem numockim, nie mowiono tu np. przez most ale “bez most *• 1 

czyli że zaimek- przez- a miejscowym djalekcie był -bez-,i nn ynp i yynnfcij 
naod»ot)t, mowiło się nie - bez czapki - ale przez czapki - 
Ł .iOja żona za czasów naszego poznania ostrzegła mnie abym nie marudził 
nie mogłem zrozumieć o co właściwie chodzi BtłiBrtyirri mthBmBpmcBBiitttftiBmrimrn mr»i 
całe życie byłem punktualny a na pocięg zwykłem przyjeżdżać conajmniej 
na poł godziny przed odejściem pociągu. Oczywiście obiecałem nadal pun 

i 

ktuajnosc, niestety chodziło o całkiem co innego bowiem marudzie w na- i 
rzeczu kaliskim znaczy - gderać- nudzie -a nie po naszemu-marudzic z 
roboty lub marudzie z odjazdem na kolej, itd 
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Często gęsto dochodziły dp mpfcch uszu rożne mniej lub więcej soczyste 
wyrażenia skierowywany w sposob dobroduszny do zastępu dziewuch sezo 
nowych posuwających się da3arnifammrirmaa«inmkirtimmi«mmiiifamiinp»npi|yrrn szeroko 
rozwiniętym frontym po polu buraczanym lub z grabiami w ręku po 
łykach kamieńskich, wchodziło to bowiem do etykiety włodarskiej 
szczegulnie gdy na polu pojawiała się postać dziedzica lub dziedziczki * 
aby wykazać sw* gorliwość, aderzyło mnie jednak często używane słowo 
lub zwrot ,, ty selero jeden “ Kie mogłem wykombinować dlaczego właśnie 
nazwa tej jarzyny mmmmmałampam jest używana jako połajanka, 

i-o nitce doszłem wreszcie uo kłębka okazało się że selera pochodzi 
od słowa francuskiego T scelerat " pozostawionego w spusciznie prze- 
żołnierzy napoleońskich przeciągających przez Kalisz w pamiętnym 

roku kampanji rosyjskiej. i 

i 

n języku fachowo rolniczym pełno było też naleciałości niemieckich 
pozostałych od czasów dawnej okupacji niemieckiej po pdłBhioruch lub 
pmaytartin prztranspl&ntowanych z nlemiec przez robotnika sezonowego, 
i,ie mowiło się odziabyw&nie buraków lecfc hakanie buraków, nie 
mowiło się siewnik rzędowy ale dryl. ciemniaki zwały się pyry 


, kłusownik zwany był powszechnie - rapsikiem / od słowa niemieckie¬ 
go uaubschutz /, gawrony znane były jedynie pod nazw* *• glapy " 
szczury ktoryvh niestety zastałem sporo w Kamieniu bpnft ymammnttmpfflriim 
zwały się jednym krótkim słowem - gad “ coprawda t* sam* nazw* 
określano często królików gdy chciano podkreślić szkody robione prze- 
tych naprzykrzonych gryzionow. woz podwórzowy zwał się "lor;* “ 
ołowo okrotny znaczyło pewnęi pochwałę, rak nasz milczący stan- 
gret późniejszy oozef ulejnik Odwiózł ktoregos z gości powozem na 

kolej miał korzystając ze sposobności zabrać klatkę z rasowym kaczorem 
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sprowadzony en przez moj$ małżonkę, jakoż powowz zajechał przed ga¬ 
nek z wyprostowanym jozeiem na kozie , obok stała klatka z kaczorem 
który przez cały czas podroży dziubał niemiłosiernie naszego Jozefa 
co ten ostatni przyjmował ze stoickim spokojem, 

- oak że tam jozeiowi podoba się ten sprowadzony kaczOę 

- okrutny koclor- proszę j.pani-rzekł krotko Jozef, 

oiedzlelismy ktoregos letniego popołudnia na garncu / było to za cz 
czasów rzędów stajennych -antka Józefiaka./ stanęł przed obliczem 
dziedziczki zakłopotany *.ntek. 

■ a de proszę j.panl kareta to się zmahoniowała . 

- oo takiego spytałem. 

- zmahoniowała się trzeba oddać do wylakierowania na nowo - rzekł 

- nntek / miało to znaczyc że lakier zeszedł z powierzchni karety. 

t 

Kaliszanie nie wył^czaj^c nawet niektórych sąsiadów zwykli zaczynać 
zdanie od słów mmilnm* 1 ^. de o *' 

W tym a de o mieściło się wrzystko a więc pobłażliwe traktowanie 
wrzystkich ludzi zamieszkujących orbis terurum poz kaliskiem, nie- 
dowiwerzanie gdy jakiś " nie kaliszanin miał nieostrożność opowiadać 
o swoich urodzajach w obecności kaliszanina wreszcie miało też to 
oznaczać że wrzystko no swiecie dla kaliszanina jest w gruncie rze¬ 
czy bryndzy, exepplum 

■ a de o - co tam może byc za ziemia tam w Piotrkowskim 

- * de o , co on tam gada o swoich urodzajach* tam gdzieś w Kypinskim 
tub rozmowa, 

- 1*0 doprawdy pan ma takie olbrzymie piony z morgi pytano kaiiszaniia 

- a de o to dla nas takie plonu to mięta - odpowiadał 


i*o też warszawie jak hotel europejski tak i bristol aMtt ż hŁm ft fifarnmm 
poczytywał sobie za honor goście kaliszanina . 

































.ule wracani do tematu, 

jjo arystokracji podwórzowej należeli oczywiście majstrowie f z nich 
wyróżniał się zasłużony a dawny kowal kamieński nazwiskiem kujawski 
był to świetny rzemieślnik i mechanik a przytem specjalista od kucia 
koni, piriinyftiTnrnanm jcsył on kiedyś nawet wysłany na specjalne kursa ko¬ 
walskie sk^d pmapniho zapewne przywiózł wrzystkie arkana sztuki kucia 
i znajomości kopyta końskiego, 

u razie potrzeby potracił też byc dentysty i obcęgami lub palcami wy¬ 
rywać boljce zęby, ozęsto noananhyłon też widywało się tego lub 
innego ze spuchniętym niczem bania policzkiem , mpfcm 
vdele zębów wyrwał i wiele szczęk nadwerężył to gangom pozostanie j%o 
sekretem osobistym, 

początkowo przejmowałem się tern i pytałem włodarza mr npmaymayinym co 
się stało z jakimś Janem, Jozerem lub marcinem , 
utrzymywałem zwykle odpowiedz, 

de- proszę j.pana to on miał boi i kujawski to mu ino z^b wyrwał, 

^ biegiem czasu oswoiłem się z t + tradycja i zaliczyłem sztukę Ku¬ 
jawskiego do zwykłych zdarzeń gospodarskich, 

■uardzo ceniłem i lubiłem starego kujawskiego, uył to jednak już czło 
wiek sędziwy i srodze spracowany, 

mechanikiem był stary wyga mzymon Mikołajczyk ożeniony z dawn^ rnamk^ 
mojej żony, tfyiłniał on rolę dyrektora kolei bo zastałem jeszcze 
odnogę kolei węskotorowej ł^cz^cej i^amien i pola kamieńskie z kolej¬ 
ką powiatowy Modgicę z malisza via cukrownia ^biersk do sąsiedniego 
miasta powiatowego rurek. Było to za czasów dzierżawy pana »»ojciecha 
*<yganowskiego kiedy co najmniej połowa poi kamieńskich tt&jpibamnmimrnrani 
zajmowały buraki cukrowe, w następstwie ze zmniejszeniem plantacji 
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kolejka ta okazała się zbyteczna a utrzymanie jej zbyt kosztowne, 

,*» pierwszym jednak roku gdym był raczej obserwatorem a Kamieniu 
Mikołajczyk zwykł był co rano wychodzić z torby napełniony narzę¬ 
dziami na codzienny obchod kolejki, bzy tam cos robił czy spał tru¬ 


dno było dociec, ro za tem był tata doskonale wyposażony warsztat 


slusarski i mechanikiem był również ow Mikoła jeżyk, mogłem skon¬ 
statować że nie mógł on wykonać żadnej roboty i narzędzia rolni¬ 
cze naprawiał kowal, oO tam robił Mikołajczyk w swoim warsztatcie 
również nie mogłem aociec , zwykle jednak gdy jechaliśmy do Kalisza 
stangret miał z soby na kozie jakys butlę, 

- uO to za butla * pytałem 

- a dy proszę j.pana fco mikołajozyk prosił aby przywieść zatta- 

- zauBBu 

- uo takiego t 

- ^ no zalczaueru / ostatecznie domyśliłem się że to chouzi o kwas 
solny po niemiecku oalzsaere 

v« parę lat potem po objęciu przez zeuinie edministdarcji namienie 
zlikwidowałem jak mikoła jeżyka tak i je fc o warsztat .przylega j ^cy do 

stajni fornalskiej i będący głównym siedliskiem szczurów. 

„ dawnym zborze arjanskim przerobionym na młyn mieściła się 
elektrownia a więc w przybudówce stał motor l wielka skumulatornia. 


xJ.etrownię prowadził t. zw Teodor a raczej neljodor o arystokra¬ 
tycznym nazwisku iisczynski. ^kyd pochodził nie było wiadomo, czas i« 
pierwszej wojny gdy niemcy palili namien a przerażona ludność ucie¬ 
kała z nalisza, j.eodor znalazł przytułem a mamieniu, i_,ył to stupro¬ 


centowy len ale nie można mu było oq ffld#|igTn^g i ^gi^ i 


mmmmm 

2d0ln 


pewnych zdol 
























zdolności, bowiem jako tako dawał sobie rady z elektrownią i za 
jego czasów nie było poważniejszych remontów . ,« motorowni pano 

wał jeunak taki chaos i taki nieporządek że za każdym reżim gdym tam 
zaszedł brałem się za głowę, 

mam wrażenie że ieodor nie wrzystkie klepki miał w porządku a podej¬ 
ściu do sprav» społecznych był podszyty komunizmem, reodore udało ml 
się zlikwidować dopiero w aobrych kilka lat gdy stał się już całkie 
niemożliwy, 

nastałem w mamieniu znaczny liczbę emerytów, 
i^ajstarszym z emerytów był .Paweł, 

JKtoż z dalszych 1 bliższych okolic nie znał pawłfit , należał on do 
że tak powiem do inwentarza stałego dóbr Kamień. <-a czasów starszej 
pani , babki mojej żony, która wrzystko trzymała żelazny rękgi Pa¬ 
wełek tojafcm peiinił obowiązki stróża nocnego , i osoby do specjalnych 
poleceń a więc obowiązkiem jego było informowanie starszej Pani kto 
przejeżdżał szos^t do Kalisza lub z Kalisza do powiato sąsiednich 
1 często zatrzymywać podróżnych szczeguinie krewnych aby nie omi¬ 
jali gościnnego Kamienia, Jedni np, Pułascy z urzymiszewa zajeżdżali 
w drodze do Kalisza zyyykle na runngi kawę, inni zajeżdżali na obiad, 
starsza pani nigdy by niedarowała aby ktoś z krewnych lub znajomych 
z powiatów s^sienich ^oninskiego, nolskiego i Tureckiego wchodzą¬ 
cych dawniej w skład gubernji Kaliskiej ominął Kamień, 
po za tem paweł r^bał drzewo do Kuchni , i dbał aby codzien przy¬ 
wożono wod^ do herbaty amISpjnm ze studni będjcej na .dzięciole , bowie 
tylko dzięciolska woda ze źródlanej studni była dobra do herbaty 
i kuchni, ubrz^dek przywożenia wody z dzięcioła mimo wodociągów 
zaprowadzonych przez moję żonę Jrzterwał aż do końca, ja nigdy bym 


























się nie ośmielił naruszyć traaycję namienskaę, 

mam wrażenie że pacziwy Paweł pełniąc obowiązki stróża nocnego spał 
zwykle snem sprawieliwego na ławecze pod kuchnią. Ta idylla trwała 
aż do czasów po pierwszej wojnie która zmieniła wiele rzeczy i 
pogwałciła wiele tradycji, jakoś na początku roku lSŻh czasie 
niebytnosci raojej żony złodzieje korzystając z • dolce lar niente ,ł 
Pawła przedostali się do dworu wykradając poprostu wrzystko mojej 
żonie a więc całę bieliznę stołowy i osobisty częsc sreber , intra i 
3og raczy wiedzieć co jeszcze. 

Pk tym smutnym Takcie kiedy młoda Pani kamieńska wezwana z v»arszawy 
wróciła do domu gdzie zastała pustkę , Cierpliwość jej się wyczerpała 
i raweł został usunięty z obowięzkow stróża nocnego pozostał jednak 
dalej w mamieniu jako emeryt. 

Miał on syna Szczepana stuprocentowego lenia , starałem się wyna¬ 
leźć odpowiednie dla niego zajęcie , stał się wrescie stróżem pod- 
wożowym a że podwórze było z czterech stron otoczone murem i jedyny 
bramę Szczepan mógł sobie dobrze podsypiac w cieple stajni fornal¬ 
skiej, ponieważ azczepan od dzieciństwa nie wysunął nosa po za obię b 
Kamienia nie licząc parafji Bembe no i Kalisza przeto automatycznie 
korzystał z praw emeryta, 

ne wrzystkich emerytów najbardziej jednał lubiłem Aleksandra wróble- 
wskiego który bym zawodowym maframam murarzem kamieńskim i dokonywał 
bardzo starannie wszelkich remontów. Był to człowiek pracowity i 
otrzymywał po za emeryturę dodatkowe wynagrodzenie za dokonanę robo¬ 
tę. jako pacholę w czasie powstania 1863 roku był on używany do 

przewożenia poczty powstańców a często do dostarczania im strawy. 

Był on chodzęcę khonikę Kamienia i pamiętał wiele rzeczy i wypadko. 



























a«atgngmtatBBB«niniflamLi w hlerarchji służby dworskiej następny szczebe 
zajmowali fornale. 

Każdy fornal m 44 ł swoj§ czwórkę koni za ktor$ odpowiadał. Oczywiście 
fornale sterali się na wyścigi wykazać się zewnętrzny . wyglądem 
swojej czwórki. uyła to ich ambicja ktor,^ bardzo szanowałem i przez 
palce patrzałem' na podkradanie obroku dla zwiększenia porcji dla 
swoich koni. najlepszym fornalem był zawsze Kołodziejczyk . jego 
żona była też zaufany praczką kamieńską 1 była nastęnie wraz z 
oozefiakiem chrzestny naszej córki reresy w drugiej parze. 
Kołodziejczyk miał czwórkę gniad^i. Kaczmarek stary niestety już 
zchorowany fotonal czowrkę szpaków, świetnym fornalem był mam mały 
krępy Jozef jankowiak qjiał on zwykle czwórkę kasztanów, -*ntek 
Józefiak miewał dobre czwórki ale jak mówiłem powyżej był głupi jak 
mdułunnm stołowa noga i nie wiem doprawdy wiele koni ochwacił lub 
zmarnował, jankowiak zwykle dostawał młode konie które sam objeżdża 
Był tam jeszcze starszy Nowak dobry fornal i jego młodszy brat któ¬ 
ry nie miał do koni dobrej ręki i ktorego musiałem zczaseru zwolnic, 
osobiście miałem sentyment do fornali i ceniłem dobrego fornala na 
wagę złota, niestety ampa nie zawsze miałem nosa do fornali 1 nie 
wrzyscy fornale których ranie polecano okzali się na wysokości jak 
np. oałęsiak, ktorego zdegradowałem na stróża nocnego , jak Ciomciak 
który głupoty przewyższał nawet *.ntka Jocefiaka. 

waogoł jednak stwierdzić muszę że takiego robotnika i takich fornali 
nie spotykałrm w życiu po za kaliskim, jak trzeba było to wrzystko 
gak to mowi£ paliło się u nich w ręku . 

przypuszczam że wydajność ich pracy conajmniej trzykrotnie przewyż® 


szeła wydajność pracy naszych flegmatycznych i powlnych litwinow czy 




























żmudzinow. stanowczo był to najlepszy robotnik rolny jakiego w ży¬ 
ciu spotkałem, rembrardziej mnie zastanawiało że robotnik szczegul- 
nie sezonowy odżywiał się znacznie gorzej niż u nas na sw. zjnudzi 
gdzie za wyjątkiem postow robotnik codzien muasiał mięć mięso lub 
słoninę, bliny z m,łki grochowej , suto zabielony krupnik i okraszony 
botwinę w której pływały grube kawały słoniny. 

wie mogę narazie przypomnieć dokładnej ilości tłuszczu, myiki i mle¬ 
ka ale przypominam sobie że gńy podliczyłem wartość enrgetycznę 
stawki praktykowanej u nas na Żmudzi z tern co otrzymywał robotnik 
sezonowy w yolsce to mam wrażenie że stanowiła ona najwyżej połowę 
wartości pierwszej, 

rtoboeizna ręczna rekrutowała się z seznowych którzy zjeżdżali do 
mamienia jakoś w początkach nwietnia a opusczali zwykle w końcu Paz 
dziernika, Erzytfmowanie robotnika sezonowego zwykle należało do 
obowiązków włodarza i zależało od jego widzimi się , włodarz był 
odpowiedzialny za wykonanie robot więc słusznie że dawano mu woln$ 
rękę w doborze sezonowych, włodarz też od początku wybierał przo¬ 
downicę i przodownika. 

wsrod sezonowych mężczyzn tojaflutm znalazło się zwykle kilku którzy po 

robotami polnemi znali się dosłownie na wrzystkiera, ozy to trzeba 

było wykopać studnię czy wykonać jakieś trudne roboty ziemne , zawsz e 

miało się pod ręk$ ludzi którzy często z narażeniem życia czy zdrowi! 

ryzykowali i często dokonywali rzeczy na pozor niewykonalne, 

prym wsrod sezonowych trzymał Piorunowski. w każdej zawiłej sprawie 
gospodarskiej jak wykopanie , studni, pomoc przy stolarce czy ciesiel 

lce, czy wyciągnięcie ugrzezniętego w rozmokłej ziemi wozu czy wresz- 
w uastawieniu stert imię Piorunowskiego było na wrzystkich ustach 
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*■ de - proszę j.pana to ino kd)®runowski cheba da radę. 
uprocz jr'iorunowskiego był też i koralBwskl , ten znowu celował w 
w odnalezieniu zatkanej gdzieś w polu rury dreniasrkiej. »» takich 
wypadkach wzywano zwykle Majdę który był niepowszednim specjalisty 
od drenów, 

^jda miał jednak jatcies dziwne upodobaniu do stojącej samotnie na 
brzegu pola w pobliżu ogrodu gruszy. Mowiyc krotko majda lubił po¬ 
dumać pod ty gruszy nie baczyc że nieopodal ibgaJbm stały świeżo 
zbudowane zgodnie z zarzydzeniami starostwa powiatowego ubikacje 
zwane mam z biegiem czasu •• Sławoj kami ". 

pewnego wibmojoamm cichego miesięcznego wieczoru zauważyłem jakieś 
podejrzane ruchy koło owej gruszy i w świetle księżyca cos wyra¬ 
źnie zabielało. 

wystrzeliłem ostrzegawczo kilka naboi z mego brauninga 1 miałem ju 
celowac w owe “ cos •• gdy usłyszałem głos. 

- ^ de niech j.pam nie strzela to ino ja to majda.- 
ronieważ nawet tak drastyczne ostrzeżenia nie mogły oduczyc majdę 
od dumania pod gruszką, po długich naradach z włodarzem Dziubkiem i 
kowalem kujawskim przyszliśmy do przekonania że jedynym wyjściem z 
tej (trudnej sytuacji jest poświęcenie gruszy , ktor^ nazajutrz 
sclelismya pień wykerczowalismy . ud tego czasu majda przeniósł 
swoje chwile rozmyślania w jakieś inne oddalone od dworu miejsce. 

wdwczas gdym osiadł w Kamieniu liczono około 60 robotników sezo¬ 
nowych . lo rornali, 4 stałych ręczniakow , 4 majstrów, awuch 

gajowych, dwuch stroży nocnych. xo za tem jat w czasie sezonu tak i 
zimgi korzystano z tak zwanej dniówki, uniowka rekrutowała się prze¬ 


ważnie z rodzin rornali ; ich córek, synów oraz w razie nagłej po- 


























potrzeby z małorolnych okolicznych wsi. i^aogoł nie odczuwaliśmy w 
tym błogosławionym kraju braku robocisny, 

•-•pecjalngL rubrykę robotników stanowił ogrod . ogrodnikiem był wówczas 

nomen omen *• hrewnik , mij^cy zwykle do pomocy chłopaka ogrodowego 

stara panna-jozia 

ale szarg eminencją ogrodu była atiaiiriaanitfiłiaBłhiarninifatiigiaarnmrTisiipr) ze wsi Prze- 

dzyn , znała się ona lepiej na ogrodzie i wrzystkich sekretach od 

niejednego z zawodowych ogrodników. Bali się Józi wrzyscy a szczeguln 

chłopacy ogrodowi a i sama dziedziczka słuchała poraa Józi, zawsze 

nieomylnych. inwentarz pocigowy ogrodu składał się z pary szarych 

Osły 

okrągłych wybieganych osłow i pary kuców stajennych feiftftfin od czasu do 
czasu dawały znać o sobie głośnym rykiem 

w stajni cugowej stały cztery konie wyjazdowe, miększa para i mniej¬ 
sza para , fcuamm klacz wierzchowa mojej żony orać para kuców, 
jriwpewzentacyjn^i parę był rosły karognioday ogier Dahoman li rodem z 
węgierskiego stada zarodowego w radowicach na Węgrzech i ciemno kasz 
tanowata klacz wysokiej poł krwi pochodząca ze sławnej stadniny pana 
Topinskiego z pow nolskiego i zwana Topciowny od nazwiska swego 
hodowcy, 

ro drodze bitej czyli szosie konie te ciągnęły zgodnie , ale dosc 
było zboczyc na drogę gruntowy aby stanic w obliczu katastrofy, 
para ta stawał i żadne wysiłki ludzkie nie były w stanie namowie te 
szlachetne zwierzęta do ruszenia. Można było czekac czasem poł godzi 
ny czasem godzinę a czasem można było zanocować na miejscu, 
oiusznie można było tu zastosować przysłowie 

w tern największy jest ambaras , aby dwoje chciało naraz. 
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Otóż gdy .uuhomsn po dłuższym postoju zdecydował wreszcie ruszyć 
z miejsca Top clowna stanowczo była innego zdania, i na odwrot 

czasem różnica zdań doprowadzał© do tego że wrzystko zmieniało 
się w jakiś kłębek spijanych szlejow połamanych orczyków , 

iuitffiBemramfflmp©mĘiriipEipmaMttdattaamriiarnr;i aie było rady , umpumaiiMmmn 

udrpzęgano niezgodny parę brano za cugle i odprowadzano do do¬ 
mu, a na to miejece przywrowadzano konie fornalskie i kontynuowali 
dalej podroż, 

wiezrzchowka mojej żony była to szpakowata klacz o wyglądzie 
aunarn konia arabskiego. Była posłuszna 1 łatwa pod siodłem nato¬ 
miast uważała sobie za krzywdę osobisty skoro jgi zaprzęgano do 
w pojedynkę do lekkiej bryczki polowej lub liniejki, 

usobliwe stanowisko zajmowała klacz zwana Wllij©, Był© to ol 
brzymie stworzenie sięgające zapewne powyżej metra i trzy tafiimn 
cwierci . rak pałąkowate że czegoś podobnego nie widziałem w ży¬ 
ciu, storn .była napoły żywe kiedy hiemcy pozostawili j$ w czasie 
pierwszej wojny w kamieniu, gdzie pozostała i dmtemmmmyai miała 
schronienie na stare lata, 

Wilija była używana do rożnych robot dodatkowych a szczegulnie 
do wożenia mrmtmlm wody do herbaty 1 do kuchni ze studni folwarku 
Dzięcioł, bgtdzę że najlepszy znawca koni nie był by w stanie ok¬ 
reślić jakie pr^dy krwi płynęły w żyłach wiljii była to całkiem 
nieprawdopodobna mieszanina ras , 

u każdym razie miljja dobrze się zasłużyła w kamieniu, 

stangretem był wówczas ^uatek Józefiak mający do pomocy dwuch chło 
paków stajennych, i kilka foksterjerów, *ntek Jak mówiłem powyżej 
był stuprocentowym poczciwym zresztą bałwanem. 


























Miał jednak -szatek swoje dodatnie cechy charakteru, był przywiązany do 
rodziny mojej żony a szczegulnie do jej młodszej siostry »»andy z ktor 
za czasów yczesnej młodości dopomagał do rożnych psot w stajni cugowej. 

mianowicie stał na straży aby w czasie gdy nanaa dosi&dywała jakie 
gos konia lub szczuła foksterjerow wiadomości o tych psotach nie do¬ 
szły czasem do uszu wszechwiedzącej starszej pani i ówczesnego stan¬ 
greta zawady, który złowiwszy ^ntka na gorącym uczynku pomagania pa- 

go 

nience w jej psotach targał matka niemiłosiernie za uszy a wandzie 
wyprawiał do pokoju ze słowami, 

- jx de niech już panienka przestanie się psocie bo powiem 

- atamammajni starszej pani, 

^.ntek nie cieszył się autorytetem u koni cugowych, nahoman 1 Topciowna 
wyraźnie nic sobie nie robili z napomnien ~ntka a ogier pełnej krwi 
Mackensen który przez parę sezonow był wydzierżawiany przez moj^ 

Żonę miał zwyczaj na widok ^ntka stawania dęba i walenia przedniemi 
kopytami w twardy łeb ~ntka. 

- makensi, i*akensi, - upominałmjEaatBtamamr.i łagodnie *»ntek, niestety te 

słowa były jak oliwa dolana do ognia , bowiem "^akensi zabierał się z 
podwójny energj^ do chwytania zębami za rękawy i kopania nietylko 

przedniemi ofliam nogami ale i szarżowania zadem, 

oakim sposobem ~ntek potraPił jednak wyczyscic zgrzebłem i sztzotky. 
tego złośliwego ogiera napoić 1 zadać obroku, pmaniffitiiaiinhBrii pozostało 
to dla mnie tajemnic^, 

przeszło już sporo lat gdym się rozstał z terni ludźmi . Mieli oni swoj^ 
wady bo któż z nas ich nie ma» ale w gruncie rzeczy byli to ludzie 
zacni, oddani swemu pracodawcy i w chwilach krytycznych można było 



na nich polegać, pych ludzi wspominam z miłości* i sentymentem. 
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B. u H Ł 0 P I 

odym w roku 1922 objył administrację mamienia sąsiednia wieś namien 
oddzielona od dworu szosy i wąskim pasem zabudowań folwarcznych mia¬ 
nowicie nanamm czworakami & ogrodami służby dworskiej, składała się 
z kilkunastu pełnorolnych gospodarstw, 

uhłopi kamieńscy byli znani ze swej zamożności , bowiem przy likwidacji 
|serwitutów który dokonał z wielkim mozołem i trudem ojciec mojej żony 
radca rtomocki zostali oni obdzieleni hojnie gruntem, 

„ies była zabudowana porządnie , zagrody chłopskie otoczone były 
sanami izby obszerne lulały wielkie okna , budynki gospodarskie już to 
z drzewa już to murowane, na początku wsi mieścił się urzyd gminy 
xv.amien , nieco dalej szkoła elemtarna wreszcie na wielkim płuBamffiTńtfitruft 
placu nad stawem na gruntach ofiarowanych wsi przez mego teścia była 
ochotnicza straż ogniowa, 

„ gruncie rzeczy dwór był dobroczyńcy wsi . ^a czasów rosyjskich 
było już w mamieniu kołko rolnicze, była straż ochotnicza , była wre- 
scie tajna szkółka w której mninyftifliy tnmm tfiBimtittBiBifanmcim uczono pisać czytac 
uczono historji geografji , szkoły opiekowała się matka mojej żony jmay 
nejyc do pomocy freblowkę opłacany rzecz oczywiście przez dwór, 

L'em nie mniej stosunek wsi do dworu nie był w gruncie rzeczy ani przy¬ 
jazny ani sysiedzki, .było co prawda kilku starszych -gospodarzy wycho¬ 
wanych przez kołka rolnicze ktoremi tak świetnie promieniowało Central 

le towarzystwo rolnicze, ale były to raczej wyjątki, 

)go;ne jednak tło ludu kaliskiego miało podkład dziwnie niesympatyczny 
łorainujycę cechy chłopa kaliskiego była przebiegłość i fałsz , 
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B. 0 H Ł 0 P I 

udym w roku 1922 objył administrację mamienia sąsiednia wieś Kamień 
oddzielona od dworu szosy i wąskim pasem zabudowań folwarcznych mia¬ 
nowicie maa t a nm ii czworakami i ogrodami służby dworskiej, składała się 
z kilkunastu pełnorolnych gospodarstw. 


ohłopi kamieńscy byli znani ze swej zamożności , bowiem przy likwidacji 
serwitutów który dokonał z wielkim mozołem i trudem ojciec mojej żony 
radca riomocki zostali oni obdzieleni bojnie gruntem, 

,*ies była zabudowana porządnie , zagrody chłopskie otoczone były 
sadami izby obszerne ęiiały wielkie okna , budynki gospodarskie już to 
z drzewa już to murowane, im a początku wsi mieścił się urzyd gminy 
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a^amien , nieco dalej szkoła elemtarna wreszcie na wielkim pŁtattrr^tńrhtniB 
placu nad stawem na gruntach ofiarowanych wsi przez mego teścia była 
ochotnicza straż ogniowa, 

„ gruncie rzeczy dwór był dobroczyńcy wsi . ^a czasów rosyjskich 
było już w Kamieniu kołko rolnicze, była straż ochotnicza , była wre- 
scie tajna szkółka w której MmmyŁaiymmm^airnteaanthniBeim uczono pisać czytac 
uczono historji geograrji , ozkoł$ opiekowała się matka mojej żony juflay 
najgtc do pomocy freblowkę opłacany rzecz oczywiście przez dwór, 

Lem nie mniej stosunek wsi do dworu nie był w gruncie rzeczy ani przy¬ 
jazny ani sąsiedzki, tsyło co prawda kilku starszych gospodarzy wycho¬ 
dnych przez kołka rolnicze ktoremi tak świetnie promieniowało Central 

e towarzystwo rolnicze, ale były to raczej wyjątki. 


go;ne jednak tło ludu kaliskiego miało podkład dziwnie niesympatyczny 
ominujycę cechy chłopa kaliskiego była przebiegłość i fałsz , 
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Bfiugie lata administracji rosyjskiej i uzialainosc komisarzy ziemsk 
kich których głównym celem było sianie niezgody pomiędzy wsiji a 
dworem pozostawiły gruby osad niechęci do dworu w sercach chłopow 
kaliskich . 



^le może najbardziej demoralizująco wpłynęło na charakter ludności 
zamieszkującej pogranicze królestwa i wielkopolski szeroko rozpo¬ 
wszechnione przemytnictwo a co za tern idzie pijaństwo i oszustwo. 

nud tutejszy był nietylko zdemoralizowany ale i zdegsmarowany 
brzydki, karłowaty skłonny do bojek , kradzieży i nożownictwa . 
prożnobys szukał tu typów owego prawdziwego kmiecia polskiego 
ktorego spotykałem w Miechowskim lub na nubelszczyznie. 

t.Limo to lud ten przy wrzystkich swoich wadach miał w głębi duszy 
niemało cech dodatnich, hiestety rzęidy polski odrodzonej nie tylko 
niu przyczyniły się do podniesienia poziomu moralnego i kulturalne^ 
chłopa kaliskiego ale wręcz przeciwnie patrzyły przez palce na 
demagogję, bezbożnictwo, szerzonych wsrod ludu przez liczne zastę¬ 
py półinteligentów operujących w tak zwanym terenie wysyłanych przez 
partję chłopskę i wyzwolenie " dla prowadzenia pracy wsrod ludu. 

Była to kanałja wobec której dawny komisarz ziemski mógł byc boda 
uważany za anioła. Bezczelność tych emisarjuszy partyjnych którzy 
niczem wszy oblazły chłopa polskiego przechodziła wszelkie granice, 
(idym jesienlę roku 1922 osiadł na roli w charakterze administra¬ 
tora mojej żony trafiłem na okres rozpanoszenia się demagogjl i 
kadzichłostwa , na okres rożnych karkołomnych eksperymentów i wy¬ 
raźnej agitacji komunistycznej. 

słyszałem bogatego gospodarza z ze wsi kamień 

który wyraźnie i głośno mówił że fctiłop polski czeka przyjścia bolsze 





























wilców jak zbawienia,\, 

iMOtabene wieś kamień była bodaj najgorsza . 

przyzwyczajony do naszych tak miłych i sąsiedzkich stosunków na Lit¬ 
wie gdzie chłop był prawdziwym przyjacielem i sąsiadem , gdzie lud 
miał wrodzony poczucie godności osobistej nie mogłem narazie zor- 
jenotwac się w tym nowym nieznanym dla mnie środowisku, 
uby nawiązać stosunki z memi nowemi sąsiadami prosiłem pana orłowskiego 
ówczesnego rzjdcę mamienia &by mi ułatwił spotkanie, 

zebrali się gospodarze w lokalu straży ogniowej przyszedłem w towarzy¬ 
stwie p, orłowskiego, ^a atoaaimmta ihihMnmMatom gospodarzami porozumia- 
~em się aosc prędko i zdaje mi się że moje krotnie przemówienie trafi- 
ło im do przekonania, Wsrod gospodarzy wyróżniali się jak wyrobieniem 
tak i rzeczowym podejściem i uprzejmością dawno zasiedziane amfcmirimmm 
we wsi kamień rodziny chłopskie Maślaków, Gałęzkich stanowiące miejsco 
w-ji arystokrację chłopsnę do tej arystnoracji można by zaliczyć rodzinę 
Górali którzy jak się przekonałem z dokumentów parafjalnycn w Dembem 
siedzieli na tym samym miejscu już pono od 400 blisko lat, Niestety 
ostatni z Goralow pełniący obowiązki wójta był przedwerzystkiem pija¬ 
kiem a co za tern idzie miał na sumieniu rożne drobne grzeszki. 

Be bogacza był uważany Mikołajczyk który się wżenił w zamożny wdowę 
i miał kilkudziesifcio morgowe gospodarstwo, cztery nonie , które czase.. 
zaprzęgał w lejc i paradował jako ten " obsarnik " do kościoła. 

Mogłem zauważyć daleko id^cy podział społeczny wsrod chłopow, Wielkorol 

ny gospodarz uważał by sobie za ujmę zadawać się z małorolnym, lub for¬ 
nalem dworskim. 

wówczas w latach 19£0 wieś kamień liczyła stosunkowo niewielu maamannAn 
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Rej wsrod tych małorolnych wodził młynarz właściciel paromorgowego 
gospodarstwa i wiatraku niejakie Kałużny, 

Nikt nie wie skąd się on wziął , przybył do Kamienia już po pierwszej 
wojnie światowej, Był to urodzony demagog , komunista , gębę miał wy¬ 
szczekany i stał się trybunem ludowym we wsi n-amien, lizięki swej 
demagogji został wybrany nhnm na czionka sejmiku Kaliskiego. Starosto¬ 
wie obwwiali się Ka^użnego bo miał " plecy” wsrod posiow z wyzwolenia 
dzięki czemu jego rożne bolszewickie występy uchodziły zawsze bezkar 
nie. Dopiero w kilka lat później okazało się. że trybun i obrońca ludu 
dobrze sobie poczynał w Kaliszu gdzie nie raz wiadziuno go w towarzy¬ 
stwie dam z półświatka buszującego w gabinetach rożnycn drugorzędnych 
restauracji skończyło się że go z_owlono na poważnej defraudacji . Mn 
Dzięki jednak wszechmożnym stosunkom miejscowa administracja powiato¬ 
wa nie ośmieliła się pociągnąć Kałużnego do odpowiedzialności i otrzy 
mała z województwa polecenie zatuszowania sprawy, 

ha owym zebraniu był obecny i Kałużny, który nie omieszkał wystąpić z 
mową skierowanę przeciw obszarnikom, 

- Choć jestem obszarnikiem , chyba mnie nie powiesicie - r apkiniftmmattmm 

- amibamm zwróciłem się ze śmiechem do Kałużnego, 

- Proszę dziedzica sznur jest za cienki- odrzekł Kałużny wskazując na 

- drut na którym zawieszona była lampa, 

- Jak dla togo - odrzekłem- 

W każdym razie te pierwsze zetknięcie się z nowemi sąsiadami nie zosta 
wiło mi dobrego wrażenia. 

Każdy z nas litwinow przyzwyczajony od dziada pradziada do stosunków 
patrjarchalnych panujęcych na sw bitwie i Kmudzi był podświadomie chło 
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chłopomanem w tym zdrowym mmmm sąsiedzkim znaczeniu tego słowa. 

Tutaj sfcosunki były całkiem inne, ^asza sąsiedzka p rnmrtiiifrmminmBmi zmudzka 
poufałość z chłopem w warunkach kongresówki była nie na miejscu, a 
była by pocztywana za słabosc lub " kadzichaopstwo". 

U nas na Litwie chłop sam rozumiał granicę i trzyma* się pewnej nie¬ 
pisanej etykiety , niepozwolił sobie ubliżyć ale i sam nigdy nie ubli¬ 
żał. 

Tu niestety w stosunkach panował fałsz. Chłop gdy miał infetores kłaniał 
się w nogi i upokarzał , natomiast wsrod innych podobnych przed ko¬ 
ściołem utiażał by sobie za dyshonor przewitac się z dziedzicem lub 
uchybie czapki, 

musiałem obrać całkiem inne metody do obcowania z miejscowy ludności a 
i od początku podkreślić że nie pozwolę przekraczać owej granicy za 
ktoru zaczyna się już poufałość, 

a biegiem lat stosunek moj stał się całkiem poprawny za wyjątkiem 
kilku demagogów których nie znosiłem. 

Plagi była powiękaszaj,.*ca się liczba małorolnych powstała z tak zwa¬ 
nej dziekiej parcelacji sąsiedniego majątku oborowa , Me można było 

się obronie od szkód i kradzieży, wypasania zasiewów, wykradania sno- 

omłacania nocami 

pow z pola, Ziemniaków z kopcow a nawet mftiaaffimifapimaammn am am^afltttBufaa przy 
pomocy koł rowerowych ziarna ze stert ze zbożem. 

Walka Z tern była trudna , rnrnamailad]atfmattftaMrhfflmpmm«mfflfflaffm|fimnimm«ijnnitammmmmm 
tembardziej że s^dy miejscowe z zasady uniewinniały złodziejstwo i 
tern samem przyczyniały się do coraz zwiększającej się demoralizacji. 
Drugi plag^i było kłusownictwo, w roku nie raz na terenach łowie¬ 

ckich Kamienia pojawiamy się uzbrojone w karabiny bandy z ktoremi trze 































;rzeba Dyło stacz^c Formalne waj.ki i odstrzeliwać się z karabinów, 
en stan rzeczy trwui przez pat &.iika, Fonieważ na a^npw bezstroniiosc 
|s;dow nie można by i; o liczyc i panowała zu ełna bezkarność służba lesn 
Ina była uzbrojona w a.laaajmiiim strzelby i naboje nabite grubym kalibrem, 
szrotu i ujrzawszy kłusownika lub bandy złodziejskie w polu nie cze- 
|ka j ic otwierała ogień. 

laniony k: usownik lub z odziej połowy nigdy nie przyznawał sie do tego 
auta gdzie i przez nogo był ranloiiy, ale zwykle nauczka skutkowała, 
przy spotkaniu z kłusownikiem nie można było czekac, iwto pierwszy 
wystrzelił ten miał rację 5 , 

o wśiach potworzyły się pod auspicjami płyn .cemi ze stolicy zwięzki 
modzieży wiejskiej patronowy przez wgjm*ihcimiailim;i " ..yzwolenie " i 
partjf chłopak. wreszcie związki strzeleckie których bezkarność prze¬ 
chodziła już wszelkie granice, 

w czasie nabożeństwa grupy wyrostków wiejskich nuiasowała przed ko¬ 
ściołem , śpiewaj c rożne wcale nieprzystojne piosenki ku utrapieniu 
duchowieństwa, 

•aepsza częsc wioscianstwa do ktorego należeli przeważnie stare poko¬ 
lenie nie miało żadnego autorytetu, a obawiało się ze względu na wła¬ 
sny skórę , tam nie mniej poznałem kikku gospodarzy przeważnie z 

uuwnego pokolenia ludzi rozważnych umiarkowanych i orjentuj .cych się w 
stosunkach a nie podlegaj ,cych rozkładowym wpływom partji chłopskiej i 
wyzwolenia ao tych gospodarzy zaliczam przedewrzystkiem Piechotę za¬ 
możnego gospodarza i właściciela młyna , dalej Gałęzkiego z osady 
•agdalenow / osada te powstała na skutek likwidacji serwitutów i była 
nazwana [agdalenowem od imienia Magdaleny Bartkowskiej prababki mo¬ 
jej żony , i,'agdalenow graniczył bezpośrednio z gruntami aobr narnien. 
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Z Piechoty który wowc^s był posłem na sejm wpołpracowałem następnie 

w sejmiku kaliskim i w zarządzie międzykomunalnego szpitala w Kaliszu 

ktorego w kilka lat po osiedleniu się w Kaliskim tyłem prezesem. 

aałęzki był dobrym i przyjaznym sąsiadem , nie raz przychodził uo mnie 

po radę w tych lub innych sprawach, zamieszkiwał on jednopiętrowy uom- 

murowany ozdobiony na Brońcie glpsowemi popiersiami naszych poetow 

wa więc Mickiewicza , Słowackiego , Krasińskiego i Krasickiego, 

Był to wzrowoy gospodarz 1 był postrachem rożnych świeżo upieczonych 

instruktorów rolniczych i tak zwanych agronomow społecznych i swemi 

ich 

uwagami i zapytaniami stawiał często w kłopotliwej sytuacji amjtiUBfluu 
maimyiiBttłiiirhm Ow niezawsze dobry narybek nasyłany przez ministerstwo rol¬ 
nictwa pod u.askawemi auspicjami p. Juljusza Poniatowskiego służył gło 
wnie nie celom rolniczym a prawdziwym zadaniem była robota polityczna 
i sianie demagogji na wsi polskiej, 

.bym nie pominął Maślaka gospodarza ze wsi Kamień , dobrego rolnika i 
nad wyraz porządnego człowieka. 

Jak Maślak tak i Gałęzki należeli do stronnictwa narodowego resztę sta¬ 
nowili gospodarze neutralni skłaniający się przeważnie ku lewicy i 
głosujący na listę chłopskiej partji lub na listę wyzwolenia. 

Gała ta lewicująca większość wsi Kamień skupiała się w straży ogniowej 
gazie rej wodził niejakiś Mikołajczyk zamożny ale dosc bezczelny cnłop 
oraz wspomniany powżej Kałużny, 

Poszedłem przez Ciekawość na zebranie w straży ogniowej i miałem moż¬ 
ność wysłuchać przemówienia Kałużnego które przytaczam dosc ściśle. 

Było to już w okresie wyborczym do drugiego sejmu, Wieś Polska zaro¬ 
iła się od emisarjuszy wysłanych ze stolicy , wyzwolenie i Partja chłop 
ska licytowały się wzajemnie wygłaszaniem skrajnie demagogicznych 
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Oczywiście na pierwszym miejscu stule reforma rolne polegej Cu n& 
wywłaszczeniu oczywiście bez odszkodowania większej i średniej wiosno 
sci o nawet większych gospodarstw chłopskich i rozdanie ziemi małorol 
nym. Ta skraja agitacja miała też swoje dobre strony , bowiem pełno 
rolni gospodarze przekonawszy się co się święci &remjalnie przecho¬ 
dzili do obozu umiarkowanego w obawie o w^asn^ skórę. 

Udałem się w towarzystwie pana Orłowskiego, n mroday i rzędcy mojej żony 
Sala straży ogniowej była mafartmi przpełniona ludźmi anipmiiirii«ifairgimr,im.r,r,,pi 
powietrze było ciemne od dymu papierosów i od mówiąc po naszemu 
M duchu zebranych ł '..,. można było jak to mowi^ zawiesie siekierę w 
powietrzu. 

Na stole stał sam Kałużny, ^ 

- chłopy słuchajta - wołał. Trzeba ino choc raz skonczyc z obszar- 

- nikami, ciecie chłopy że dziedziczka z Kamienia zaprowadziła wszę 

- dzie lektrycznosc 1 u siebie we dworze i u xornali w czworakach 

- a bez co , bez te krew i pot ludu pracującego. 

- Dobrz mówi ozwały się z sali głosy, I 


-Obsarniki chc«* przekopać rzekę iawędrnię / rzeka t-wędrnia a raczej 

- strumyk o szerokości nie przewyższającej 6 metrów przepływała 
przez ł,iki dworskie i wsi kamień 1 wpadała pod naliszem do Prosny, 

- i chcji po nwędrni puszczać parostatki a bez co bez naszji krzywdę i 

- bidę bez ten kunkordut co obsarniki i księża na nasz^ zgubę zaprzy 

- sięgli, 

- Słuchata chłopy, nie dajta się ja wam to mówię 

- Ja wam chłopy powiadam nie dajta się. 

Po wysłuchaniu rozumnej i pięknej mowy dyskretnie zwiałem 
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w dalszym ciygu moich pamiętników nie rqz będę miał okazję do powro¬ 
tów do sprawy chłopskiej i do stosunków panujących w kaliskim, 

Kozumiałem dobrze że psychologJa chłopa polskiego była całkiem 
inna niż chłopa żmudzkiego czy litewskiegp. wytworzyła się ona 
wskutek długich lat polityki rosyjskiej siejącej przy pomocy ko- J 
misarzy rolnych nienawiść do dworu, wytworzyła się wreszcie z po¬ 
wodu nienormalnych i spaczonych przez moskali warunków agrarnych 
wreszcie z powodu przeludnienia wsi polskiej, nie było w koronie 
normalnego odpływu nadmiaru ludności do przemysłu pociągnęło to za 
soby coraz większe rozdrobnienie własności chłopskiej i coraz zwię¬ 
kszający się przyrost proletarjatu rolniczego który nekształt nagro¬ 
madzonej w kotle parowym pary nie rnejyc ujścia ani żadnej klapy bez 
pieczenstwa gmmaitiłm zagrażał w każdej cnwili rozsadzeniem i co za 
tern idzie katastrofy, 

nudzie którzy wzięli na siebie lekkomyślnie zaaanie unormowania 
stosunków agrarnych i zabezpieczenie państwa polskiego od katastro¬ 
fy nie mieli ani należnego przygotowania rachoweego ani znajomości 
zagadnień agrarnych. ~prawę agrarny wykorzystywali więc jedynie w 

celu agitacji politycznej,iszczulu chłopa na ziemianina a nawet na 
zamożniejszego gospodarza, obiecywali likwidację maj juków ziemskich 
i obdzielenie ziemię dworską małorolnych, niestety nie zadali sobie 
nawet fatygi z ołówkiem w ręku podliczyć ilości ziemi będącej w po¬ 
siadaniu większej własności / powyżej 5u ha / a operowali rałszywemi 
cyframi i zgoła fałszywy statystyką. 

*, prowadzonej w sposob dziecinny i zgoła demagogiczny akcji pierwsze 
skrzypce miał w swym ręku p, Juljusz Poniatowski, człowiek nie mają¬ 
cy ani lachowo rolniczego ani ekonomisznego przygotowania, ignorant, 
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demagog a najgorszym gatunku, wreszcie doktryner który na podobień¬ 
stwo narowlstego konia któremu nałożono okulary nie widział afiUŁctŁam 
zgoła co się koło niego działo a patrzył tylko w jedym wytkniętym 
kierunku, 

miał głowę spłaszczony nakształt blina co dało powod do złośliwych 
opowiadań że mriiiafti mu piastunka w okresie niemowlęctwa siadła na gło¬ 
wę i takowy spłaszczyła, w każdym razie był to człowiek nienormalny 
który chcyc na swój sposob bardzo zreszty demagogiczny rozwiyzac 
sprawę agrarny zaplytał jy i zmienił w jakiś zaiste węzeł gordyjski 
.Niestety rzydy polskie stałe powoływały p, Juljusza Poniatowskiego 
na stanowiska ministra rolnictwa i reiorm rolnych, 
polityka p, poniatowskiego była obliczona na bardzo ktotky metę, 
hapas ziemi będycy w rękach prywatnych był nieproporcjonalnie nikły 
w stosunku do obdzielenia ziemi małorolnym już nie mowiyc o upełno 
rolnieniu gospodarstw karłowatych, iimaeaifaMinm Główny omyłkę pana Po¬ 
niatowskiego hjnma leżała w jego krótkowzroczności, hiszczęc gospo¬ 
darstwa folwarczne nie dyżyi on do stworzenia silnych produkujycych 
gospodarstw chłopskich , przeciwnie nie zabezpieczył stanu chłop¬ 
skiego posiadania przed dalszym dzikiem podziałem , nie obmyślił 
srodkow prowadzycych ku odciyżeniu nadmiaru ludności z okolic prze¬ 
ludnionych do przemysłu , ale przeciwnie pogłębiał rozpaczliwe roz- 
drobienie własności chłopskiej, hiemia coraz bardziej przestawała by 
czynnikiem produkcyjnym w życiu państwowym ale coraz bardziej przeks 
przekształcała się w masę amorfny ijmaam nie zdolny już do produkcji 
roślinnej i zwierzęcej w cos co obciyżało życie polskie balastem 
gospodarczym, ueforma rolna w koncepcji p, Poniatowskiego była jak 

by przedśmiertnym zetrzykiem morfiny. 
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p, poniatowski zapominał że gdyby cała własność lolwarczna została 
slikwidowana to przy istenieniu dalszych uziklch podziałów ten zapas 

- 

jedyny ziemi po 10 latach ttinattAfeifaiayffimyrnamteffdimEtepdimayitBŁftiAttmiyirnsńrn^^ 
pfflamftffiffmmiar.igtatam przekszt&ciłby się ponownie w nieproduktywny masę 
anorfny mtefhmwftiiaTiiBgmiiimtaBimpfflifaMBim karłowatych gospodarstw które w ra¬ 
mach racjonalenj produkcji rolnej czyli że rolnictwo polskie było 
by skazane na zagładę a zaopatrzenie miast i ludności robotniczej 
wreszcie nawet tego samego karłowatego gospodarza stało się zależ¬ 
ne od dobrej czy złej woli sąsiada, 

Do tego tematu powrocę w miejscu odpowiednim, 

warazie w paru słowach skreśliłem moje pierwsze niestety nieprzyjemn 
wrażenia które odniosłem przy pierwszym zetknięciu z niemi sysiadamize 
wsi zamień. 

i 

jak powiadam i wsrod tych bardzo nieprzyjemnych chłopow kamieńskich 
znalazło się jednak kilka bardzo przyzwoitych i wyrobionych ludzi z 
ktoremi nawiyzałem przyjazne a sysiedzkie stosunki. 
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2* I SM Iilisn l) KILIMIE 

do czasów przeprowadzenie kolei łyczycej Warszawę vi& 

ŁOdz , Sieradz powiat kaliskie posiadał całkiem swoiste cechy 
regjonalne, ^lemianstwo Kaliskie miało więcej wspólnych cech i 

interesów z wielkopolską, Bliskosc granicy i ułatwienia pasporto- 
we dle okolic leżących wzdług pogranicza Rosyjsko Kiemiectiego 
wpłynęły zapewne na chara&ter i usposobienie ludzi zamieszkują¬ 
cych ten -kraj* Prędzej 1 łatwiej było dostać się z Kalisza do 
Wrocławia , Berlina nie mówiąc już o Poznaniu niż do odległej 
Warszawy , bowiem najbliższy stacją KOlejow*. dla kaliszan było 
Kutno odległe i dobrych 70 kilometrów. Dawniej aby dojecnac do 
Warszawy trzeba było odbyć długy a męczycy podroż końmi przes 
Turek , Koło , Kłodawę, 

Te oddalenie od Warszawy miało zapewne swoje dobre strony, przy 
czyniło się do wytworzenia pewnej zdrowej regjonalnosci ftpftlMBttft 
opartej na paoŁthamnmMrtBrhkmm poważnym a praktycznym podłożu Wielko 
polski z domieszką czegoś co wypływało z odrębności administra¬ 
cyjnej i politycznej zaboru rosyjskiego, 

W każdym razie wysocy kulturę rolniczy i solidność gospodarczy 
zawdzięczało Kaliskie bliskosc wielkopolski z który ziemianstwo 
kaliskie było złoczyne tysiycem pokrewieństw i powinowactw, 
szczególnie starsze pokolenie ziemianstwa tego pięknego kraju 

słynyło ze swej gospodarności , zamożności i umiejętności robie¬ 
nia pieniędzy i pomnożenia swego majytku. 

Wie było w Kaliskim wielkich latyfundji były to przeważnie średnie 
rolwarki gospodarzone bezpośrednio przez samych właścicieli przy 
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pomocy owych nieocenionych włodarzy kaliskich. 

Za czasów rosyjskich pojecie ” kaliszanina w rozci^ga^o się na 
wrzystkie powiaty wchodzące w obręb gubernji k&tkiskiej a więc powia¬ 
ty Wieluński, Sieraazki, Kolski, Koniński, Dłupecki i Turecki. 
Kalisz dla tych powiatów był był stolic^ całego obszaru gubernji 
tu bowiem mieścił się zarząd gubernji, tu był s,;d okręgowy tu się 
znajdywała hipoteka, tu była dyrekcja towarzystwa kredytowego ziem¬ 
skiego , tu rezydował gubernator z których ostatnim Dyi Radca Tajny 
Szambelan Dworu Daragan który pozostawił po sobie opinję uczciwego i 
przyzwoitego człowieka. 

Gdy się dawniej spytało w Warszawie jakiegoś ziemianina o miejce 
jego zamieszkania można było usłyszeć odpowiedz- Ja panie jestem z 
Kaliskiego - mogło to się dotyczyć równie dobrz wieluńskiego jak 
i Kolskiego. Dopiero po objęciu rzjtdow przez administrację polską 
rzec można skończyła się regjonalnosc mnrłirtiKtnm Kalisza, nowe rz.idy 
Polskie przesiąknięte demagogj* ciążyły celowo do zniszczenia wszel¬ 
kiej regjonalnosci i bez niajurniejszego powodu przyczepiły te 
par eiellence rolnicze powiaty do nowostworzonego województwa łódz¬ 
kiego. Chodziło głownie o to aby KaMaa zlikwidować Kalisz jako 
były ośrodek administracyjne rządów rosyjskiech, aby możliwie 
zmniejszyć wagę gatunków* ziemianstwa wsrod ludności dawnej guber¬ 
nji kaliskiej i rozwodnić znaczenie " obszarnictwu M przez dodatek 
wielkiej ilości ludności Tarycznej 1 proletrajatu miejskiego przez 
wcielenie ich do przemysłowego okręgu łódzkiego. 

Z tego nowego stanu rzeczy nie wyszło nic dobrego. _odz i okolice 
odzi nie miały nic wspólnego z rolnlczemi powiatami dawnej gub kalis 
sklej wytworzyła się jakaś parodja daministrayjna , Dzięki jednak tej 
























kombinacji nowe województwo dostarczało do sejmu znaczni liczbę po¬ 
słów o wyraźnym zabawrwieniu lewicowym bowiem jat ziemianstwo tak 
i ludność wiejska była zmajoryzowana w kotle wyborczym przez elementa 
skrajne. Dopiero już w latach 19d6-7 władze zor jentowa-ły się w całej 
bezsensowności owego podziału i powiaty Kaliski, Koninskiiji i 
Turefetei, Kolski i Sieradzki do województwa Poznańskiego co 
było słusznym jak z historycznego punktu widzenia tak i z 

\ 

aministracyjnego, 

MO w i ic o ziemianstwie kaliskim należy rozróżniać pewn,Ą daleko id c icę 
różnice pomiędzy starym a nowym pokoleniem. 

Dawne pokolenie flak zwane przedwojenne kfraftmmattttttdfflihmamniMyfflmmmmmmmrn 
miało więcej cech regjnnainych , było to pokolenie ludzi solidnych, 

praktycznych, o znacznej ogładzie towarzyskiej, wiele z ziemian z 
epoki przedwojennej piiało za sob^. studja na wyższych zagładach a jeżeli 

nawet nie wrzyscy pokończyli wyższe studja to jak to mówi,* liznęli 
życia uniwersyteckiego co oczywiście wpływało na ich poglądy a nawet 
zachowanie, 

Natomiast młode pokolenie mówiąc po prostu było nie dochowane. 

Wojna zaskoczyła tę młodzież już to w czasie nauki w szkołach średnich 

już na na uniwersytetach. Jedni poszli do wojska inni musieli zanie- 

% 

chac studjow, wreszcie gdy nadszedł rok wojny z bolszewikami prawie 
wrzyscy za jakimś może pojedynczym wyjątkiem wstąpili do wojska 

Wojna się skończyła starsze pokolenie zaczęło wymierać majątki 
przeszły automatycznie w posiadanie owego dzielnego ale jak to mó¬ 
wi ic nidouczonego i niedochowanego pokolenia, 

TrtfTiłem właśnie w owym okresie przejściowym Kiedy te młode poko- 
dosZ'o do głosu i zaczęło przyjmować udział w życiu ziemiańskim ale 

przejąć od starszego pokolenia nietylko majątki ale i Taktyczne re- 
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reprezentację swego stanu w życiu aponnnaniin zbiorowym wsi naszej. 
Mimo tych bruków dotyczących wykształceniu a poniekąd wychowania 
domowego że użyję określenia niemieckiego ” Kinderstube y ludzie 

ci spełniali raczej dobrze swoje obowiązki względem ziemi to jest 
gospodarzyli dobrze i przyjmowali żywy udział w życiu społecznym 
wsi polskiej. 

Na dobro młodego pokolenia należy przedewrztskiem sapisac ow^t ołiar 
ng służbę w wojsku w czasie pamiętnej wojny bolszewickiej w 1920 
roku. Dosłownie wrzyscy stanęli w szeregach walczących , ha wsi 
pozostali jedynie ci którzy ze względu na podeszły wiek lub stan 
zdrowia / a więc inwalidzi / i kobiety , Wrzystko co żyło co 
zdolne było nosie bron i dosi$sc konia wstąpiło do wojska, 
ale nietylko wstąpiło do wojska aby włożyć mundur i zadekować się 
gazies w miejscu bezpiecznym ale brało bezposreuni udział w w&Jriura 
walkach o czem świadczę liczne krzyże walecznych i kilka krzyży 
wirtuti militerl które ozdabiały piersi naszych dzielnych kali- 
szan. 

Osobny grupę ziemianstwa kaliskiego stanowili spolszczeni niemcy 
Rzecz warta uwagi że za wyjątkiem paru żaden z nich nie skorzystał 
z prawa zapisania się do Volskaeutch ł ow i korzystania z przywile¬ 
jów w okresie okupacji hitlerowskiej. Kilku z nich zostało ro- 
strzelanych przez niemieckie hotlerowskie władze w latach 
19d9 - 40- 41, 

Było w Kaliskiem kilka rodzin które od wieków siedziały na tym sa¬ 
mym majątku a więc Niemojowscy z Marchwucza, wygunowse# z «arszowkSL 
R^donscy z jarantowa , Żelisławscy z Modły, reszta byli to ludzie 
osiedli w Kaliskim w ostatnich lat dziesiątkach na miejscu dawnych 
rodow kaliskich które podupadły lub wymarły jak Radolinscy dawni 
właściciel Zelazkowa, Zborowa, Złotnik, Jedna linja ftadolinskich 
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cułkowicie zniemczała aoattli oni hrabiowski tytuł i pisali się 
grał zu Radolin Ksaolinski. Bieczlb^ tej gałęzi był Jarocin gdzie 
mieszkali do lat ostatnich. 

jeaen z Radolinskich był arabasadprem niemieckim w Petersburgu, 

Redo lińscy pozostawili po sobie piękne dwory przeważnie w stylu 
renesansowym z epoki stanisławowskiej, Najpiękniejszy wybudowany 
przez Uadolinskich dwór był w Żelazkowie ostatnio należącego do 
jozela Radonskiego. 



nie udało mi się w czasie mego gospodarzenia w Kaliskim napisać 
monografję ziemianstwa kaliskiego i tych rodzin które zeszły z wi¬ 
downi, przeniosły się w inne strony lub zgoła straciwszy schedę 
wyemigrowali do miast i rozpłynęli się wsrou inteligencji miejskiej 
Mimo pewnej zasieuziałosci która cechowała ziemię kaliską własci 
ciele i tu zmieniali się czasem co dwa trzy pokolenia. Trudno mi 
było wyśledzić tych l(oiseau de passege gdyż pamięć o nich wygi- 

ła. Byli w Kaliskiem Galińscy którzy posiauali znaczne lecz pies- 
czyste dobra śtrpieszyn należący ostatnio do Groskiego 
Byli tu Bkorzewscy którzy mieli Szadek później rozparcelowany wsrod 
chłopow.starym wojewódzkim rodem byli tu Mielęccy. Posiadali oni 
Koźminek i Osuchów, kozmienek miał śliczny d«or stylowy z dachem łam 

manym piękny Trancuski szpalerowy park i olbrzymi saa. Były to on^-s 
znaczne do ora. Ostatnie z Mielęckich uarja wyszła zamęż za ęana 
Tadeusza handkego bogatego przetiysłowca posiadającego znaczne za¬ 
kłady przemysłowe na południu Rosji , aż do pierwszej wojny pan nandk 
był człowiekiem bardzo zamożnym i nie szczędził pieniędzy na podtr zy 
manie i urządzenie Koźminka, Po rewolucji bolszewickiej straciwszy 
wszystko zamieszkał z żon$ w Koźminku na kilku».łokowej resztowce 
W Szczypiornie położonym na samej gaanej granicy rosyjsko niemiectafej 
mieszkali Ordęgowie, Następnie Ordęgowie odprzedali szczypiorno Bro 
nikowskim i n y i fl m opuścili strony kaliskie, 

Dawnęi zamożny rodziny teaftrtiatadinlamrii kaliską byli lubińscy posiadali o 
oni oprooz historycznego Stawiszyna jeszcze kilka Tolwarkow. 
jtawiszyn został rozparcelowany, la moich czasów starzy lubińscy mie 
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mieszkali w Kaliszu. 

Sęsiednie z Kamieniem Biernatki należały do Morzyckich , nabył tako 
we niejakis Deutsohman garbarz z Kalisza który dorobił się znacznej 

fortuny. Morzyćcy spokrewnieni z rodziny mojej Żony rozsiali się 

po swiecie z synów Witold Morzyćkiiafcynier absolwent politechniki 

Rugskiej zajmował poważne stanowisko w przemyśle rosyjskim i mie- 

szkał stale w Petersburgu. Poznałem go jeszcze za czasów szkolnych 

Był on filistrem korporacji ^rkonja i niemało przyczynił się do 

mego wstąpienia do ^rkonji. sonaty uył z Krsytyngi Komorowską z Radkun 

na Litwie siostry ma gmm*am moich kolegow z ^rknji antoniego i Wacła- 

w Berlinie 

wa hr, Komorowskich, Z jego bratem Bolesławem zaprzyjaźniłem się 
Jednym z cenniejszych majątków w Kaliskim był Majkow położony tuż 
przy Kaliszu. Siedzieli tu ongiś Gołębiowscy od których Majkow na¬ 
byli Karsniccy, mianowicie Piotr Karsnicki doskonały gospodarz. 

Piękny Żelazkow leżący w pobliżu Kamienia był dawniej siedziby 
główny uadollnskich . Po wymarciu Raaolinskich Żelazkow nabył pan 
Bolesław Górecki znakomity gospodarz który sprzedał Żelazkow Radon- 
skim.a sam osiadł w Strzegocinie w Kutnowskim. 

Żegocin ostatnio własnosc Leona Bronikowskiego należał dawniej do 
Walewskich, Starzy państwo Walewscy za moich czasów dożywali swój 
wiek w Kaliszu 

Trepkowie posiadali dawniej Kokanln, majątek położony przy parafji 
tej że nazwy. Kokanin został rozparcelowany wsrod chłopow. 

Żerniki piękny majątek leżący w dobrej glebie naa Prosny należały 
do sulimierskich mianowicie do rejenta nulimlerskiego w Kaliszu. 
Ostatnio nabył Zerniki rejent Karol Wyganowski. 

Żydów należał dawniej do Sokolnlckich. 

Wdowa pani Sokolnlcka miała jedynego syna Jana który sprzedał ży- 

/ n* / i o łim ^ fama, jlfifauf 

dow fabrykantowi z Kalisza A 4 IslUOMMU'L a sam osiadł w 
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w majytku Nacesłav<ice leżyoego w iŁmaom, błaszkowskiej nieco oddalonej 
części powiatu Kaliskiego^zwanej od miasteczka Błaszki leżącego na 
gościńcu / obecnie szsie / prowadzycej z Kalisza do ^ier&dza. 
Błaszkowskie było dosc obricie zaluanione bracly szlecfety.siedzycę 
na większych lub mniejszych folwarkach. Błaszkowiacy naogoł gospo¬ 
darzyli dobrze, nie stronił od kieliszka i stawali zawsze tłumnie 
na zebarniach ziemiańskich w stolicy Mieszka starego - Kaliszu 
Rej wodził wsrod szlachty Błaszkowskiej wodził pan Konstanty 
Murzynowski człowiek stateczny, gospodarny , rozważny w słowie i 
vv interesach a przytem miły kompan , siwetny brydżysta dobry strze 
lec i gościnny a serdeczny sąsiad* 

Mieszkał sobie pan Konstatnty w starym zameczku dawnej sieazible 
Zarembów z Kalinowej która to wielu senatorów i mężów rycernych 
wydała. Kfiułubon Kameczek ten był otoczony fos* itmmammmaampiigiaiinyrpro 

aby dostać się do siedziby pana Konstantego przejechać 
trzeba było przez most zwodzony który wobec gościnności gospodarza 

przemieniono na stały. Dolna częsc zameczku apttmifaftmtayiłiitti. sklepio¬ 
na oparta była na potężnych skarpach, Górny częsc zapewne przero¬ 
biony zajmowała obszerne komnaty a więc salę jadalny stanowiąc* 
jak by serce domu gdzie się dobrze jadło i niezgorzej popijało , 
serce które biło nieustającym tentnera gościnności i przyjaźni. 

Los był raczej przychylny dla pana Konstantego. Bcheaę miał 
piękny położony w dobrej błaszkowskiej ziemi miał kochajycy prze¬ 
miła usię / Lucję/ za żonę Kosinsky z domu, m interesach jak po¬ 
wiedziałem był rozważny , długów nie miał a przeciwnie zapewne miał 
niejeden dzieslytek tysięcy złotem na concie bankowym i sporo do¬ 
larów przechowywanych " na wszelki wypadek " 

Gdym go poznał i zaprzyjaźnił był pan Konstanty mężem w sile 
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wieku już nieco przytyłjrm 1 ociężałym, ale mimo to czynnym, 
pani Ufiie miała już kształty typowej czterdziestoletniej 
ziemianki za młodu zapewne niepośledniej urody. 

Mieli oni dwuch synów Czesława 1 również pierwszo 

rzędnych byrdżystow a w dodatku Czesław tapbm wyrobił się na 
jedny z lepszych strzelb kaliskich. 

Cała rodzina grała świetnie w brydża i jak mowiono od kolebki 
siadało już do stolika, Grali tu wrzyscy. Starsi państwo i gos 


scie w sali bawialnej i gabinecie pana domu, słabsze partje w 


niewielkim saloniku przylegającym do sali , młodzież zas za 
wyjztkiem cfeyba nowonarodzonych rżnęła w brydża w pokoju dzieci¬ 
nnym, Lubiłem bardzo Kalinowę ale zwykle po polowaniu czułem się 
aosc osamotniony m ai>iŁSm^w^ftftSmSasSŹ«SSiSł^^l ^i^śzukałem kompanji 
wsrod " wychodzących n 

ttftTOifammthffiiJaia Los tak zdarzył że nawet miejscowy proboszcz 1 
dziekan błaszkowski przekładał zabawę przy zielonym stoliku po 


nad wrzystkie rozkosze ziemskie, W paraf ji już wiedziano gribaimmmm 
gdzie go w nagłych wypadkach trzeba było poszukiwać i jat w dym 
jechano do Kalinowej , Podobno nawet 1 organista w Błaszkach był 
mistrzem w n szesdzlesi^t szesc ** lub w " podrzucanego durnia," 


Ten nie mniej pan Konstanty miał wielki mir wsrod miejscowych chło 
pow którym potrafił w sposob dostępny wyjaśnić wszelkie skompli¬ 
kowane sprawy polityczne a że był przytem pomocnym i dobrym sąsia¬ 
dem miał przy wyborach chłopskie głosy za sob$, 

TOiaiBBmMm1tiafliTłininBnBi^mnrpiiiiriainniinTiii«iaiM^toBfamBtnmth rfcinnafci>rntrt p«»iymmib«taftałnyirriiJiiflir 

MfliUbMftftfriŁttmri 0 dworze w Kalinowej krążyły rożne opowieści 1 one to 

posłużyły dla Stanisława Moniuszki wątkiem na którym skomponował 
operę " Straszny dwór ", 
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1 


Pan Konstanty również miał w Kalinowej dziwny przygodę , 
wmatoattiftBihtt o której w zaufaniu lubił czasem opowiedzieć, 
jakoś na lat kilka przed pierwszy wojn^. światowy pan Konstatnty 
nowił się z mysl$ odparcelowania 

BBifiBBttmjgpam oddalony i psuj^cę figurę majątku częsc gruntów 

Kalinowy.jakiś głos wewnętrzny odraczał mu jednak zmiejszania 
obszaru tej historycznej siedziby. 

Którejś nocy pan Konstanty miał dziwny sen. Położył się do snu 
z mysia że dla jego interesów / było to jakoś świeżo po nabyciu 
Kalinowej/ było by z pożytkiem odprzedać owe grunta. 

ody wreszcie zan^ł zjawił się do niego we śnie jakiś wysoki 
barczysty szlachcic ubrany w strój i delję nttim z poczętkow wie¬ 
ku XV1 z buzdyganem w ręku 1 przy karabeli i stanąwszy przed 
łóżkiem pana Konstantego przemówił do niego w te słowa. 

- jestem wojewoda haremba ... nie sprzedawaj a chodź za mngi, 
i cofając się tyłem a zapraszając ręk/ co pan Konstanty zwykł 
pokazywać / powiodł go do jednego z pokoi i stanąwszy przed 
kominkiem wskazał rękgt miejsce i rzekł 

»» tu 1'* poczem znikł. 

Pan KonstaiŁp obudził się i ze zdziwieniem ujrzał że był ubrany 
choc z wieczora rozebrał się i pozostał w koszuli nocnej, 
w jakich okolicznościach ubrał £v się i wstał nie przypomina, 
rcatsępnego ranka poszedł niezwłocznie we wskazane miejsce a gdy 

nastąpił nogg. ozwał się jakiś głuchy dźwięk jak by pod podłogą 
było puste miejsce, 

jak tam było tak było . Pan Konstanty nie opowiadał nigdy dalszego 
w^tku tej przygody, a hlstorja o tern milczy. 

w każdym razie zaniechał parcelacji a rzecz godna uwagi że od teg> 
właśnie czasu datuje się widoczny zwrot w interesach pana Konstan 
tego oczywiście w tę lepszy stronę. 


, 


























70 - 


■ 


Kto ze znanyeto. myśliwych w Polsce nie słyszał o panu Andrzeju 
Potworowskim nie wrzyscy jednak wiedzę że pan Andrzej był nie- 
tylko najwybitniejszy strzelby w Polsce i najwybitniejszym myśli¬ 
wym ale był też nie gorszym rolnikiem i administratorem i że pan 
^.ndrzej zamieszkiwał owe piękne błaszkowskie strony posiadając 
tam w sąsiedztwie pana Konstantego Murzynowskiego piękny fol¬ 
wark zwany Kobylniki, i Mroczki o wspaniałej ziemi 

pan ^.ndrzej zwany w języku łowieckim " potworem " świetnie zagospo 
majątek jego zony 

darzyirn^ttoSflmŻmSrmaAigfe; 0 Kobylniki i na rolnictwie dorobił się 
poważnej fortuny a że po za tem był miłym choc często wybuchowym 

kompanem że grał świetnie w brydża przeto nic dziwnego że przy 
sporzył sporo sławy nietylko stronom błaszkowskim w których 

dzielił się autorytetem z panem Konstantym ale też i całemu powia¬ 
towi Kaliskiemu. 

pan ^.ndrzej był to w rolnictwie takim samym wirtuozem jak pada 
rewski w muzyce i potrafił " z piasku bicz ukręcic. 

Ożeniony był z panna Mar jgt Hyganowsk^i wysoką szczupły wcale nie 
ładn^ ale o świetnej postawie i " dobrej minie " pannie z zamo¬ 
żnej sfery ziemiańskiej mającej już nieco pretensji do " Połtora 
szlachcica , wniosła mu ona w wianie Kobylniki a " potwor H doro¬ 
biwszy się pieniędzy kupił leżące w s,jisieuztwie~Mroczki. 

Huczałem moj przegląd sąsiedzki od najdalszycn części powiatu Ka¬ 
liskiego od stron " błaszkowskioh. 

W błaszkowskioh też stronach osiedlił się pan Lucjan Rubach sie¬ 
dzący na małych ale dobrze zagospodurzonych ^damkach. Pan Lucjan 
ożeniony z pann§ iiunocirtikaimate? MarJgi Bronikowską kobiety wielkich 
xalet wzorowy ziemianką i matkg, przemiłych córek panny Hani i 
drugiej córki której imienia nie pamiętam a która była zamężna 
za profesorem uniwersytetu poznańskiego Taylorem, 

Pan Lucjan znany był ze swej oszczędności i wyrachowania. Dzięki 
tym zaletom plus gospodarność żony nietylko wychował wzrowo swoje 
panienki i dwuch dzielnych synów ale jakoś co rok dokupywał 

kamienicę w Kaliszu , 

K jtapihmamp Nabywszy samochód bardzo przestrzegał aby szofer jechał 


zgorki " powietrzem " co oszczędzało na benzynie. 
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- Panie, panie, teraz powietrzem,- zwykł przestrzegać swego szo¬ 
fera 

W każdym razie pana Lucjana należy zaliczyć do tego pożytecznego 
odłamu ziemianstwa , 

w Błaszkowskich stronach mieszkał też w hacesławieaoh pan Jan b o- 
kolnlcki b, radca tow, kred, ziemskiego człowiek spokojny i nie 

wysuwający się na szerszy widownię, charakter prawy i nad wyraz ucz 
ciwy przytem zagorzały andek i niestety na tym tle doszło kiedyś 
pomiędzy nim a mn.3 jako prezesem związku ziemian do małej scysji 
co nie przeszkodziło żeśmy byli w dobrych stosunkach. Ożeniony 
był z hr Dębską z wielkopolski niemniej zagorzały stronniczką ende¬ 
cji i działaczką wsrod ziemianek błaszkowskich którym rej wodziła 
pani potworowska, 

Mowijc o brudżu postąpił bym lekkomyślnie gdybym nie wspomniał 

państwa Nieniewskich zamieszkujących folwark Sędzice gdzie dosc 
d mtewamp annMnritmit^mafti»|jiainmifctttpm jednocześnie Z gospodarstwem pan Ludwik 

nieniewski* prowadził wielką olejarnię. Był ożeniony z Marj^ z Psar- 
skich. Była to para bezdzietna i miłująca po nad wrzystko brydż. 

Byli to stali partnerzy w Kalinowej państwa „iurzynowskich. 

Siostra pani Marji dzielna a nad wyraz obrotna pani Halina Broniko¬ 
wska była natomiast doskonały administrator^ interesów swego męża 
o ozem będę pisła poniżej. 

Gzem były by straże ogniowe ochotnicze województwa łódzkiego gdy 
by nie prezes wojewódzki pan Malewski roznież z okolic Błaszek, 

Był to olbrzym grubas o brzuchu pełnym serca przybrany zwykle w 
nieco zbyt ciasny mundur strażacki. Miał on folwark który gospo¬ 
darzył sam sobie bez pomocy właściciela zajętego przeważnie zebra 
niami rożnych rad ogniowych zalewanych zwykle w części nieoficjalne 
dosc obficie spirytusem , Pan prezes Mniewski mam wrażenie pod tym 
względem spełniał sumiennie swoje ciężkie obowiązki i mógł służyć 
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przykładem narastającym pokoleniom jak dzielny strażak ma się za¬ 
chowywać w ogniu i przy kieliszku. 

T&kim był dziedzic sławetnego Kwaskowa ktorego legenda na długo po-- 1 
winna przetrwać w pamięci ochotniczych straży ogniowych odrodzonej 
Rzeczypospolitej. 

Trzy główne trakty bite raczej szosy przeżynały powiat Kaliski 
Jedna prowadziła z Kalisza na Opatówek, Błaszki, Bieradz do miasta 
nodzi, następna dawny historyczny trakt prowadził z Kaliszu na 
Kamień, Cekow, Turek dmm , Kłodawę amm Krośniewice do Kutna guzie 
się łjczyła z trkatem Warszawa , ^leksandrowo Toruń. Wreszcie 
trzecia szosa łączyła w sobie dwie poprzednie i wiodła na ^zczypiorn 
Skalmierzyce do dawnej granicy niemieckiej i dalej do Ostrowa, 
po za tern były jeszcze szosy drugorzędne a więc uita droga pro¬ 
wadzące od szsy tureckiej jako odnoga na Biernatki cukrownię ^bie 
sk w stronę Konina , szosa prowadząca z ^aliszu przez.Tykadłow 
Stawiszyn Zbierak gdzie się łączyła z.poprzednią wreszcie tak zwana 
" zawiana szosa " bowiem pzdłuż tej szosy umiejscowili się kalisza- 
nie sławni ze swych tęgich głów a więc dziedzice Żegocina, Jastrzę 
bnik aż hen do Brudzewa gdzie już w roku 1927 osiedlił się Józek 
Przewłocki i stworzył ostatni posterunek " zawianej szosy bowiem 

t 

na Brudzewie i miasteczku Bacz leżącego przy samej dawnej granicy 
niemieckiej na Prosny kończyła się owa sławetna droga. 

Od Opatówka prowadziła też boczna szosa na Pietrzyków Koźminek aż 
do Liskowa gdzie mieściły się zakłady stworzone przez ks prałata 
Blizinskiego i była owa wzorowa wieś ks Blizinskiego o której będę 
mówił następnie, 

przegląd ziemianstwa Kaliskiego jak mówiłem powyżej zacząłem od 
sławnych okolic Błeszkowskich i zakończyłem na panu Mniewskim z 
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Kwaskowa , ozdobie strażactwa ochotniczego. 

Tuż przy Błaszkacu na pięknym niewielkim iolwarku zamieszkiwał pen 
Mieszczański właściciel hotelu w oieradzu , który dorobił się niezłe 
rortuny, gospodarzył dobrze , ale zmarło się biedakowi jakoś w la¬ 
tach Bb-BO, niestety syn jego , dobry ale łatwowierny chłopak padł 
ofiarą rożnych macherow warszawakicn i lekkomyślnie zazyrował ich 
weksle i zadłużył dzięki temu majątek ao ostatnich granic. 


Dalej posuwając się ku Kaliszowi za Błaszkami przejeżdżamy okolicę 


zamieszkały przez Arnoldów, Byli tam xi.rnoldovi.ie, zamożniejsi , byli 
«.rnoldowie mniej zasobni, byli Arnoldowie trzezwi i Arnoldowie 
popijający, wreszcie ^rnoldowie płacący podatki i Arnoldowie oporni. 
Nigdy nie mogłem się zorjentow&c wsrod tycn Arnoldow. 


tej samej okolicy zamieszkiwał pan Milkę miał on ładny ale nie¬ 
wielki lolwark b^ł znanym koniarzem , nie zdarzyło mi się jednak 


spotkać z nim na trzezwo i nie wiem jak wyglądał po trzeźwemu. 


Całe te pomniejsze bractwo przeważnie utrzymywało stosunki pomię 
dzy sob 6 i i trzymało się zdaleka od " elity " kaliskiej. 


nyiairtirnmamitiaar.iijmttisnii 
j4tj6iwp)B|yat(Lijnflflanafaahł^wiiiiŁBaakiiwfajbi rianl nA iaajŁttkriTiiaBŁ ŁŁrAftftŁft&ltŁiannnii 


Pierwszym większym majątkiem za Błaszkami w stronę Kalisz Dyły 
piękne ozczytniki leżące tuż przy szosie , ..łascicielką Szczytnik 
Była pMmihmram wdowa pani Helena z hr ^zołdrskich nęp-ozarzynska. 
Była to osoba niepośledniej urody typowa Wielkopolanina. Mieszkała 
w ładnym dwupiętrowym dworze- pałacyku, pięknie umeciowanym i 
położonym wsrod niewielkiego ale ładnie utrzymanego parku. 

Męża straciła uosc wcześnie pozostała z synem jedynakiem który 
zginał w tragicznych okolucznosclach, ód tego czasu żyła raczej sa¬ 


motnie mało udzielaj^c się u sąsiedz tw a, ci yempimtan, 
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Utrzy my wa 1 i s my z niy przyjazne stosunki. Pani .^zarzynskt pracowała 
społecznie już to w akcji katolickiej już to w kaliskim aole ziemianek 
ktorego prezesurę objęła po wycofaniu się pani «.o jciechowej i.yfeano- 
wstcie j, 

w historji rolnictwa polskiego nzczytniki mnatiam am zapisały się jako 
7 

pierwszy majątek w którym stanęła gorzelnia oparta na pędzeniu spiry¬ 
tusu z ziemniaków, wówczas Szczytniki należałY do ^ubienskiech. Było 
to jakoś mmmmm na początku ubiegłego stulecia niestety aa ty nie posia- 
clam w pamięci, gorzelnia ta dotrwała aż do ostatnicn lat naturalnie wiel , 
..ielokrotnie przerabiana i zastosowana ao nowczesnycn wymagań, 
pani ńzarzynska sama administrowała Szczytnikami majyc do pomocy rządcę 
a do porady sąsiedzkiej starego pana Rudonskiego, znanego rolnika, 

pomiędzy Szczytnikami a Opatówkiem tuż przy szosie leżał marchwacz, 

marchwacz od wielu pokoleń należał ao Memojewskich, 1 marchwacza 
Vk i 

wyszli bracia niemojowscy posłowie na sejra , wyszedł generał Memo- 

I 

jowski. ostatnim panem na Marchwaczu był pana Wacław Bierno jowski 
b, marszałek koronny Rady Btanu wnuk przywódcy stronnictwa keliszan 
z przed 19bo r. kibniBymmilaamrnfagitMaimaactrimBaiffirn tytułowany od tego czasu po- 

» 

wszechnie marszałkiem. Ożeniony był z przemiły wyjątkowo wykształcony 
o niepowszedniej inteligencji Bofjy z hr szembekow. 
małżeństwo to było bezdzietne, ma życia s.p. pani marszałkowej 
rnapiainBttBinmihinapimttftiriigdiyninamMfeaaBnmm marchwacz był domem z którym łyczył 

nas przyjazne stosunki, marszałek był to typowy przedstawiciel tej 

•'sfery ziemiańskiej która chociaż nietytułowana zaliczała siebie już 
do arystokracji ziemiańskiej, W marchwaczu zawsze można było spotkać 
ludżi ciekawych, cudzoziemców, dyploamtow, ludzi pióru luo sztuki. 
Marszałek nosił się dosc zwysoka. Był to raczej egoista o twarzy zakon 
czonej spiczasty brodky a przypominajycę lrccmmajin fauna, o poprawnych 
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forniach towarzyskich, Społecznie mało się uuzialał a będ*c bardzo 
oględnym w interesach nawet nie należał do związku ziemian z powodu 
zdaniem jego wygórowanych składek, Liemianstwo płaciło skłauki według 
ilości posiadanej zierai a Marchwacz był bodaj największym majątkiem 
na obszarze powiatu Kaliskiego, 

Mieszkali marszałkowie w pięknym dworze przerobionym na pałac położo¬ 
nym na skraju obszernego a ładnie urządzonego starego parku. 

Dom był pełen dzieł sztuki, ładnych mebli, obrazow, bronEow, portretów 
rodzinnych, jwuch starych kamerdynerów ubranow w liberjt koloru piasku 


wego usługiwało do stołu, Jedzenie było sv.ietne , a oboje marszałkowi- 
ludźmi nad wyraz goscinnemi. Piło się tam dobre wina mm mitimmmmmmmmmm 


nie zawsze francuskie,i»iarchwacz bowiem słynął z w&namni 


własnych win owocowych które zdaniem znawców niczem nie ustępowały 


irsncuskim, może najpiękniejszym pokojem pałacu marchwackiego była 
sala jadalna o pięknych rzeźbionych gdańskich meblach , szafach 
fotelach i stołach, Ściany były zawieszone portretami minri antenatów 
a na jednej ze ścian drzewo genealogiczne rodu niemojowskich, 

Marszałek sam administrował swojg. znaczny xortunę. była tam gjmmmmfomrhao 
między innemi gorzelnia i rozległe gospodarstwo stawowe, 

osobiście lubiłem bywać w Marchwaczu i cyłem prawdziwym przyjacielem i 


wielbicielem pani marszałkowej . była to jak mówiłem powyżej osoba 


posiadająca wielki czar osobisty przy niepospolitej inteligencji 1 
erudycji, Gftęboko religijna była prawdziwy opiekunką wrzystkich toińMi- 
biedakow i ludności okolicznej.Wrzystko co posiadał zwykła rozdawać 
biednym . aobiła to w sposob tak dyskretny źe mało kto o tem wiedział 
Dopiero po jej przedwczesnej śmierci w r. 1931 okazało się że nawet 
swój jedyny szlafroczek oddała jakiejś bieunej. 



I , * 

1- y.Ą- !± 
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Ze śmiercią pani Lorji jakby sionce zamzfomm zgasło w Marchwaczu 
cos jakby z żyjącej istoty wyjęto serce . Po śmierci żony marsza¬ 
łek stał się odludziem i zagłębił się wyłącznie w administrację 
swych dóbr i urządzanie gospodarstwa rybnego, ula nas wrzystkich 

przyjaciół pani marszałkowej srnierc jej była ciężkim ciosem. 

■Majątek hadliczyce leżał przy stacji kolei tejże nazwy bliżej do 

, Opatówka, pależał on kiedyś do kisielnickich którzy sprzedali 

łodzi. 

dadliczyce jakiemuś adwokatowi z narnaanmyi który nie przyjmował 
żadnego udziału w życiu ziemianstwa kaliskiego, nawet nie przypo¬ 
minam sobie jego nazwiska. 

Dobra Opatówek leżjcy przy miasteczku w pobliżu kościoła należały 
i‘o Zajączków i były nadane przez cesarza Napoleona generałowi 
j^czkowi, Była to pańska rezydencja leż^ct* wsrod pięknie zało¬ 
żonego parku. Od spadkobierców rodziny Zajączków dobra te nabył 
niemiec nazwiskiem ozclosser. B|ry to obszerne dobra położone w 
dobrej ziemi. Brat pana ochlossera posiadał wielkie leśne dobra 
■brzeziny położone już na paginaprtiainan dawnym pograniczu niemieckim. 
Oboje bracia mimo że władali swobodnie językiem polskim pozostali 
niemcami . n/łasciciel Opatówka był poniekąd bojkotowany przez 
zlenienstwo kaliskie ze względu na bardzo nieprzyjemne cechy cha¬ 
rakteru, natomiast pani ochlossern jako ziemianka wykazała się 
odob^i 2 -e wszech miar dodatnią. Pracowała wiele społecznie i wrzystko 
co rooiła robiła z pedant er j* wrouzonji niemcom, agnuitonitBinmrnnrnrnmmrnn^ 
Należała do związku ziemianek kaliskich prowadząc dział ogrodniczy 
pani ^chlosserowa oyła bowiem świetny ogrodniczką i założyła w Opa 

towku wielkie sady owocowe, mdimmmiam BędjLC protestantką pomagała 
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juK. mogła miejscowemu proboszczowi w jego działalności społeczno 
dobroczynnej, słowem byłe to ziemianka która dobrze spełniało swoje j 
obowiązki, państwo ochlosserosie z Opatówka mieli dwie c maii taft rnrnmrn I 

corłi z nicii jeans poślubiło Wernera ziemianina z Kujaw druga 
młodsza Zolja poślubiła młodego Wunsehego syna znanego gospodarza 
i ziemianina z piotrkowskiego• >.unsche był to poa wrzystkiemi wzgly 
darni młody obiecujący ziemianin który osiaałszy na ..iniarach łol- 
warku swoich, teściów następnie osiadł w Opatówku i wykazał się nie- 
tyłko jako Y^zorowy rolnik ale również pożyteczny ziemianin. 

Był porucznikiem rezerwy kawalerji i został rostrzelany przez 
Gestapo w czasie opkupacji niemieckiej, 

|| 

' bok od Opatówka leżały dwa dworu z ktoremi namien utrzymywał mił 
sąsiedzkie stosunki były więc Rożdżały należące ao uliskicn krewnydi 
mojej żony państwa Bronisławów ruskich i Tłokinia należąca do 
pana Ignacego Chrystowskiego ożenionego z ^oij* z Chrzanowskich, I 

pan Ignacy ukończył rolnictwo na uniwersytecie Jagiellońskim 

Był to świetny rolnik który postawił gospodarstwo w Tłokini na 
wysokim poziomie, w swoim czasie był prezesem Kaliskiego związku 

l 

Ziemian i w czasie wojny nie będ^c z powoau stanu zurowia zdatny 
do wojska pozostał na miejscu przej^wszy opiekę nau p aBuamibttftffimrnm 
pozostawionemi przez młodych majolkami z cze^o wywiązywał się nad 
wyraz sumiennie. Był on zagorzałym ateanmm endekiem , Vi/ielbicielem . 
Dmowskiego i ruchliwym a bezkomromisowym działaczem stronnictwa l 

narodowego Z ramienia tegoż stronnictwa był wybrany na posła do 
drugiego sejmu, LZ miejscu starego dworu wybudował pałacyk który 
urządził z wielkim gustem , Było to małżeństwo bezdzietne, j 

Pani obrystowska była czynny w miejscowym kole ziemianek , 1 tłokini I 


panował p a gl &t gt o mb ład i porz^aek, Byc może z powodu tego daleko po 
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suniętego pedantyzmu a może z povvouu innych przyczyn mimo gościnności 
gospodarzy doskonałej kuchni i dobrych trunków Tłokinia nie była 

sąsiedztwem ,, na codzien ", 

Trzeba było albo byc zaproszonym albo zav.czasu oznajmić gospodarzom 

o swoim przyjezdzie. Dom mimo starannego urzeczenia był nieco sztywny, 

'..rzystko zawsze było starannie ułożone na tym samym miejscu , nie zna 

granatowej 

lazłbyś tam ani zezlebełka kurzu, ołuż^cy ubrany zawsze w cuanaflm 
odprasowanej 11 berji dopełniał solenny atmosferę wszelkich przyjęć 
w Tłokini, pod tym względem Tłokinia przypominała mnie Józefów 
Bohdana *>zacimy prnilm gdzieś w drugim końcu Rzeczypospolitej daleko 
na inflantach, / patrz czwartytoam tom moich wspomnień 'Wamramarfimteffiteil 
M fond d’ artichau" / 

pan Ignacy z powodu swego bezkomromisowego charakteru bywał często 
narażony na przykrości z miejscowy administracją szczepulnie w okre- 
rozpanoszeniu nmiwiDi się BBwR. ta je Ł o niegiętosc polityczna dopro¬ 
wadziła wreszcie uo wycofania się ze związku ziemian któremu zarzucał 
oportunizm względem władz aaminlstrayjnycn i sanacji, 
pen Ignacy był wiernym a życzliwym przyjacielem mnouziny mojej żony 
a przez pev<ien okres jej aoradc* rolniczym. 

pani bot ja Chrystowska przyjmowała na praktykę gospodarstwa domowego 
panienki z domow ziemiańskich, moja krysia również przeszła kilkumie 
sięczn^ praktykę w Tłokini . 

przewiwienstwem do nieco sztywnej Tłokini były ilożadżały, x\lie mogę 
bez rozrzewnienia wspominać kocnanych Bronkow ouskich i te wyjątkowo 
zacne dwie panie jakiemi była żona Bronka Rozalja z Goscimskich i jej 
jej siostra stara Panna ^ofja Goscimska, 

1 mMjaaai!|iitaa$nnnDdBnnnponniŁBnAnnnAnnnnnn Pisząc moje wspomnienia 
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nie raz zwrectłem uwagę na te dziwne cechy dworow polskich ktor^ c ^ 
cechowała jakaś szczegulna atmoslera emanujyca ze ścian dworu ze 
ctei^cli mebli i poi ui eto** i' o ci z i nny cn , ISyij' domy kiox‘y mimo piękne¬ 
go nowoczesnego umeblowania mimo kwiatów , bronzow i obrazów były 
czems co można było by określić 11 ciobrze umeblowany pustką " brako¬ 
wało im cze fc ,os $o Odróżnia przemiot martwy od istosy żywej. 

Otóż Rożdżały były par ezellence dworem który posiadał duszę który 
był czerns żywym cz^ms co ou pierwszego kroau opanowywało i podyba¬ 
ło przybysza. Mimo że arcnitektury dwór rożażalski nie grzeszył był 
to raczej dom wiejski wzniesiony przez prauziana ostatnich włascicie 
lek w okresie brzydoty dziewiętnastego wieku wnętrze dworu zapeł¬ 
nione staremi czasem wysiedzianemi meblami, za»,leczone obrazami mało 
wanemi przez drugy żonę Czartkowskiego bnrużannę z uomu , obszerna 
bibljoteka pełna pięknych wydawnictw wreszcie serueczna to oacinność 
mieszkańców brała każdego za serce, 

Jwor leżał na wysokim urwistym brzegu głębokiego jaru na dnie ktoreg 
płynęła owędrnia wpauajyca o parę staj ao Prosny. 

widok z tarasu czy z okien pokoju bawialnego na dolinę na zaciygnię- 
te mgiełky dalekie lesiste brzegi jaru i płynycy w dole rzekę był 
uroczy. Gdy zakwitły bzy czeremchy a drzewa w parku pokryły się 
wiosenny zieleniy nie można było oderwać oc„.u on tej pięknej uoliny 

kaliskiej, piękne też były Rożdżały ^dy jesieniy drzewa okryły się 
pozłoty i czerwienią klonow, ksztanow, dębów i jesionów. 

Pradziad mojej żony Lygmunt Czartkowski oiicer pułku konnycn strzel¬ 
ców gwardji, kawaler orderu Yirtuti militari z wojny 16^1 roku 
był ożeniony z Magdaleny Lminsky corky generała, .* kilka lat po 
śmierci pierwszej żony ożenił się po raz drugi z panny unrbh 

















Unruhowle posiadali w kaliskim majątek Julmow który aż do ostatnich " 
Lat z przed drugiej vjo jny światowej był w posiadaniu Lnruhow a ręcz f! 

raczej ostatniego z Unruhow dziwaka i samotnika który niegdzie elf i: 

nie udzielał, 

L Pierwszego małżeństwa pozostała córka jedynaczka mar ja magdalena 
Gdy panna podrosła odaał jej rodzinny kamień a sam nabył Rożdżały ' 
położone w pięknej okolic} ale o glebie piasczystej. Leżały one 
w tej ławie piachów kaliskich które cisnęły się pasem aż w stronę 
Liskowa, Osiad^szy w Rożdżałacn wy cudował tam o* fhmflm u om wiejski 

j 

według planów słynnego architekta warszawskiego **nkwicza, 

Z drugiego małżeństwa miał córkę ^licję która wyszła następnie 

zam$ż za Juljusza Gosclmekiego właściciele majątku kz^gola w po¬ 
wiecie konińskim, pan Juljusz mimo dobrej paranteli był raczej 
rozrzutnym a oboje z bratem nie gardzili trunkami, kr^gola poszła 
więc z dymem a pan Juljusz osiadł w majątku żony w Rożdżałach, 
utare o 0 pana Juljusza zastałem jeszcze żyjącego w nożdżałach ale 
w kilka lat potem byłem na jego pogrzebie. Pozostał mi w pamięci 
jako dobroduszny starszy pan i zawsze widzę tacę na której stało 
kilka omszełycn butelek i przekąska , bowiem Pan Julsjusz obserwo¬ 
wał godzinę uwunast^ w południe jako czas na przedobiedni posiłek 
i pokrzepienie się kieliszkiem starki czy nalewki, 

pan Gosclmakl miał syna Zygmunta tadnuncmi ożenionego z pannji Plucińską 
z Poznańskiego i nabył Kobylnikl które odprzedał następnie pani 
welinie hyganov<sklej matce ^arji Potworowskiej , oraz dwie córki 
Rozalję i Zplję obie ranatycznie przywiązane do Rożdżał, 

Rozaija tak zwana w rodzinie Liii wyszła zam^ż za Bronisława _>uskie- 
go ze starego rodu szlachty'- mazowieckie j, właściciela pięknych dóbr 
Laski w powiecie Grójeckim pod warszawy. 
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Obie siostry przez całe życie pozostały wierne Rożdżałom, myimtnrn 
W ich przywiązaniu do swego gniazda było cos z Rodziewiczówny 
było w tern wiele sentymentu w stosunku do ziemi do obowi^zkow 

ziemianki i katoliczki. Pracowały w akcji katolickiej , w kole 
ziemianek no i oczywiście należał}- do bractwa marjanskiego i 

różańcowego, -xlx^ i ornego w Rożdżałacn był ks prałat Jasiński 
późniejszy biskup łódzki bez ktore^o opinji nic się nie działo 
w Rożużałach. 'ręska częsc rodziny mianowicie Bronek ousti był 
pod pantoilem i nie miał własnego zdania. Liii ^uska oprocz go¬ 
spodarstwa które prowadziła sama bo zronek mało się wtrącał do 
Rożużał maj^c swoje piękne i doorz zagospodarzone Laski guzie 
zwykł przebywać kilka razy uo roku po parę miesięcy, oyła zajęta 
wychowaniem dwojga dzieci Lilky. i Staszkiem które ubóstwiała i 
i trochę po swojemu psuła, wyrośli jeunag na dzielnych i zacnych 
ludzi. 

Łosia Groscimska pozostała w panieństwie i całkowicie poświeciła 
się rodzinie oraz Rożdżałom. ^ułożyła w Rożdżałach wzorowy 
iermo drobiowjt która zyskała w całym kraju słuszny renomę;. 
Lubiłem Rożdżały i całgi tę zacnę typowo wiejsko- ziemiańską atmo 
słerę , ich otwarte serce ich gościnność i nawet tę oarobinę egzal 
tecji która przypominała mnie dzieciństwo. Lubiłem obie siostry i 
zacnego pozbawionego cienia żółci Bronka - jednego z najlepszych 
a zamiłowanych brydżystów, i miłych kompanów, 

Lie mogę też zapomnieć owycn pounieczorkow Rożażaiskich gazie to 
stół t>i^ł się od rożnycn aoorych rzeczy a zanim człowiek i..iał c^at 
opoc^c po pocuieczorku czeŁły go już rozkosze gastronomiczne 
obiicej a dobrze zakropionej kolacji, 

jak że mi często stoi w oczacu zmierzch złotego dnio jesiennego 
w ciepłym dobrze nagrzanym gabinecie obstawionym szwami zupełnio- 
nemi książkami 'i czerwień zachodu grająca tysiącem oar« Łi a koro- 



























koronach drzew i rzucające dłubie czerwono x‘ jole tonę smugi światła 
na płynęcę w dole rzekę. 

Gospodarstwo było tum nie łatwe bo jak powiedziałem Rożdżały 

leżały w stracie piesków kaliskich, tem nie raniej ouie siostry po¬ 
traciły uokonac wiele zeproweu<uic piękny Qboi’ę łacny sad owocowy 
vi/reszcie urzędzie na skraju Roźdżał w zagajach brzozowych 
letnisko i podmiejskie osieule v,iłowe, 

c.bytu niezapoamiał o olbrzymiej nieco starosiweckiej oranżerji 
założonej jeszcze za czaso Zygmunta Gzartkowskiego w której mie¬ 
ściła się winnica dająca jakieś fantastyczne rzadkie winogrona, 
ao prawda tm.r; ciepłej dolinie kaliskiej za dawny Cu czasów wi¬ 
nnice oyły daruzo rozpowszechnione o czem swiedczę nazwy jak 
'Tiniary, Tłokinia / ou tłoczenia wina /, 

i.oja żona posiadał w Kamieniu winnicę na otwartym powietrzu, nie 
pamiętam abym gdzieś jadał takie wspaniałe słodkie a aromatyczne 
winogrona jak właśnie w kamieniu, obierano tu winogrona nie ko¬ 
szykami ale koszami od karlOili, Prawie każdy większy dwór w ka¬ 
liskim miał winnicę , ale bodaj kamieńska hyjiei trzymała prym. 
Jeździło się do Rożdżał na prost boczny a bardzo piasczystę drogę 
na naszę parafję Dembe . Dembe należało do fabrykanta miljonera 
Rebhana, niernca który położył wiele zasłu ula powiatu i miasta 
Kalisza i pozostawił znaczny legat na budowę nowego kościoła , 
Rephan posiauał sławne fabryki sukna był też założycielem cukrowni 
Zblersk i pozostawił po sobie rożne fundacje, nembe było raczej 
przedmiotem jego zamiłowania do gospodarstwa wiejskiego, odpoczyn 
kłem. prowadził on sławnę stadninę arabów poł krwi . 

Za moiifch czasów stary Rebhan już nie żył. uembe odziedziczyła 
jego siostrzenica przystojna wielce panna która jukos w latach 

Łfa fcł Om 19Z5 poślubiła szlęzaka ze znanej slęskiej roaziny Lompow, 
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pan Bronisław Lompa okazał się ćmiłam nietylko zacnym człowiekiem 
ale i wzorowym gospodarzem i w dalszym cięgu prowdził stadninę 
w Dembem dostarczając rok rocznie sporo remontów dal wojska. 

Był on czynnym członkiem związku ziemian, nie uchylał się on 
żaanyoh obowięzkow , Przyzwyaczjony do dawnych porzęukow niemiec¬ 
kich nie zawsze mógł dac sobie rady z miejscowy odministrację 
cnociaź zdaje się ze był najsumienniejszym płatnikiem podatków z 
całego powiatu kaliskiego, Zawsze spotykałem go bardzo zakłopotane 
i zastrzasonego, 

mmmjmmmjuiym ha dawnych czasów był aur aktorem poczt w Berlinie, 

Ten zacny człowiek był rostrzelany przez Gestapo wraz z iruaemi 
v* czasie coiania się wojsk niemieckich, 

V? pobliżu Kalisza nad Prosny leżała warszowka dawne azieuzictwo 

trzystu 

tyganowsklch herbu wódzia na której sieazieil od k tijtitnpuwnr . lat 
Wyganowscy była to starożytna zasiedziała szlachta. Nie było to 

ani senatorska ani magnacka rouzina, ale owa stateczna trzyma¬ 
jąca się ziemi , gospodarna stera szlachecka na kiammymmnmmr.i 
mona było polegać , słowna i obowiązkowa, Wyganowscy byli ty- 
powemi przedstawicielami tego naaodatniejsze^o typu zasiedzia¬ 





nego ziemianstwa polskiego które wrośnięte głęboko w glebę 
rodzinny ostało na roli , 

i 

Wyganowscy dzięki swej gospodarności w ostanich dziesiątkach 
uDiegłego stulecia wpuaaBżitŁmiiujaiżr^nfiiłfa wypłynęli na szersze wody, ’ 

początek tej nowej ery w historji «yganowskicn rozpoczął pan 
Zygmunt ..yganowski Prezes Dyrekcji kaliskiej Towarz. Kred hiems, 
ożeniony z Jadwigę Gałczyńską . Jej siostra była zamężna za 
Juljuszem Lossakiem znakomitym artystę, 

uyn pana Zygmunta , ..ojeiecn Wy 0 unowski przysporzył niemało sła¬ 
wy swojej rodzinie jako jeden z najwybitniejszych rolników w 

- - ■ - ■ _ii i 















































Z kOlegOW 

. Y>ebs zawle obracał się punt wojciech głownia wsrod t&aaimmiWBm 


Klubu Myśliwskiego ktorego stal się ' członkiem. 

Ba moich cza&ow pan ..ojciecu usunął się raczej z życia OflOd.nfti ittnm 

społeczno z i ernians ki ego » cnoc pozostał członkiem związku ziemian 
i prezesem koła porad sąsiedzkich* 

pan jojciech miał syna Stanisława który osiadł w .^razowce , Był 
on również jad i je^o ojciec wybitnym rolnikiem, dobrym a rozważnym 
administratorem, i poci wrzystklemi względami uoaatnim typem młodej 
generacji ziemiańskiej, w czasie wojny bolszewickiej wstąpił jako 


ochotnik do ..ojska i został obdarzony wraz z panem -nurzejem po- 

krzyżami 

tworoskim n mrammmr,imdi r.4t rn m li Yirtuti miłitari za aowod wielkiej 


ouwagi i poczucia obowiązku żołnierza, 

% 

pan Stanisław był w czasie gdym osiadł w Kaliskim prezesem kali¬ 
skiego związku ziemian. 

Był on żonaty primo voto z panny zof jy Romocky z Kamienia późniejszy 
Paniy mieozysławowy Jałowiecką , a secundo voto a panny *huny «.ka- 
rzynsky z Ryblenka corky pana Kazimierza Bkarzyn&kiego , radcy tow, 
kred. ziemsk. i bandy z Czarnowskieh. 

Oprócz burszowki pan Stanisław posiadał Koskow i piękny majątek 
Bkarszew leżycy na szosie pomiędzy Kaliszem a Kamieniem który nabył 
od pana Kurwacinskiego, Po za gospodarstwem był on pierwszorzędnym 
myśliwym i hodowcy zwierzyny, 

majytek Majkow leżał już nie omal u progu nalieza r^c^ej graniczył 
z terenem miasta, Kależał uo Karsnickich, 

i.iajkow został nabyty przez pana piotra nar ani c kiego jakoś w pałomdie 
fjłniaBjtłiffigimpmHicattftitflr;; pod koniec ubiegłego wieku, pan Piotr ktorego już 

nie zastałem przy życiu był świetnym administratorem i dobrym 


rolnikiem choc jak mowiono gospodarował od biurka sieuzyc w swoim 
^aoinecie otoczona ohmU|| dymu cygarowego bowiem podobnie do Chnr- 
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Churchilla nie wwyjmował z ust cygara, 

Fo śmierci paiib piotra obj^ł Majkow pan leiiks Karsnickl zmmiaipamm 
znany w całym kaliskim a nawet w warszawie pod imieniem lelka. 

Kochany lelek t przemiły kompan , beztroski ale trochę lekkomyślny 
by^ł osobistością nad wyraz popularny w całym powiecie , i.mimjuimmmnmi 
czy to w mieście , czy to wsrod chłopow, czy wreszcie wsrod współ 
ziemian. Miał on dwa zamiłowani*. a więc wojsko , był Dowiem po¬ 
rucznikiem rezerwy kawałerji , miał Yirtuti militari i pr.zsem 
związku Oj. i cerów rezerwy, pogotowia konnego , związku rezerwistów 
a btodaj nie było roku aby nie wyjeżdżał na ćwiczenia, nmm<pipnij tt (pai-n 

i ii 

je^o urumim zamiłowaniem była praca społeczna. Był prezesem tylu 

instytucji że nie wiem czy sam był w stanie doliczyć takowych. 

Był prezesem kaliskiej ochotniczej straży ogniowej na ktorgi łożył 

znaczne pieniądze, członkiem rady powiatowej prezesem powiatowej 

rady szkolnej członkiem zarzuci u Związku ziemian , ukrę^o^e^o 
rowarzyatwa Rolniczego , Miał wszędzie przyjaciół, ze wrzyatkiemi 

był na ty nie gardził bynajmniej kieliszkiem , użaniony był z 
zacn^i pani^ Jadwigą Radonsk^ z domu. Oboje byli to ludzie o złotym 

i ' 

serce i niewyczerpanej dobroci, Bwiaaczyli wiele a nie było bie- 
aaka który by wyszedł z Majkown z pustemi rękami. 

Gospodarstwo cierpiało na tern bo kochany lelek przy wrzystkich swo¬ 
ich zaletach mało się interesował gospodarstwem i pod koniec 
popadł w dosc trudne opm interesa co zmusiło ^o uo cij,&łe o 0 od¬ 
przedawania terenów granicz^cycn z miastem pod nowe zabudowania 
pod względem politycznym lelek skłaniał aię raczej do oportunizmu 

względem panujących kierunków. Był piłsudczykiem, potem czynnym 

członkiem BBWR / Bezpartyjny Blok Y/społprazy z Rza^dem / wrezcie 
OZONU / Obóz Zjednoczonej Polski /, Z ramienia te^o obozu był wy¬ 


brany posłem do ostatnich dwuch sejmów. 
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Felek był pierwszym poważnym posterunkiem " zawianej szosy y 
które zaczynała się idajkowem a kończyła się Brudzewem . Jak mówiłem 
Felek był miłym kompanem a że ze wrzystkiemi był czy to w Kaliszu 
czy to w Warszawie " per ty " przeto gdyby ktoś cbclał np. 
przebyć z Felkiem przy stoliku restauracyjnym sam na sam było 
to raczej " marzeniem ściętej głowy, po kilkunastu minutach 
niczem roj pszczół koło swej królowej - matki roiło się od znajo¬ 
mych i przyjaciół, trzeba było dostawiać czasem jeden, czasem dwa 
stoliki ku utrapieniu służby restauracyjnej. 

Chc^c kiedyś rozmowie się z naszym posłem wybrałem zdaje się afiuaciua 
zaciszny k^cik u Langnera , zaledwie wychyliliśmy po parę kielisz¬ 
ków jarzębiaku gdy przysiadł się do nas ktoś z jego znajomych 
potem drugi , potem trzeci,,., słowem samotności była przerwana 
a u spokojnego Langnera gdzie bywalcy zwykli w skupieniu i ciszy 
oddawać się rozkoszom kulinarnym powstał zgiełk niczem w Kaliszu 
w czasie remontu koni, ~ coż dopiero mowie o Bristolu / 
do europy Felek zaglądał niechętnie / tam służba musiała ustawiać 

stoliki niczem domino , 

Toteż Felek był godnym reprezentantem " zawianej szosy ", był też 
najbardziej popularnym prezsem Kaliskiej Ochotniczej straży ogniow 

po każdym p mmmmmm ra większym czy mniejszym pożarze po więcej lub 
mniej udatnym zalaniu ognia wodj cały zespół straży ogniowej 
zbierał się po truuach w jednej z restauracji kaliskich gdzie 
dawał dowody dzielności kaliskich strażaków którzy 
byli również dzielni w ogniu jak i przy kieliszku. Dzięki oiiar- 
nosci swego prezesa straż kaliska zostału udbdarowana sikawką 

motorowi noszącą głośne imię " Felek ", 
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Następnym majątkiem leżącym na n zawianej szosie " był piotrow 
pana sędziego ozholtzs spokojnego statecznego niemca , który przez 
długie lata był sędzią gminnym. 

Pan Bcholtz z Piotrowa oczywiście nie wchodził w rachubę na te 
sławetnej szosie, był on o ile wiem raczej abstynentem w każdym 
razie nie nadawł się na kompana, z*choltz gospodarzył rachunkowo 
mówił mało, jedyny jego pasja był samochód którym odbywał nieda¬ 
lekie wycieczki i leczenie kataru żołądka. Był trochę ai giinmkirathtefty it r i 
zgorzkniały i pełen pogardliwego krytycyzmu dla administracji 
cnoc w czasie najścia hitlerowców w pamiętnych latach ostatniej 
wojny Odmówił wręcz zapisania go do Volksdeutschow / 

Jeżeli ziemia Kaliska ośrodkiem świata to pamiaThttmiTiaMTłiaifaairnthniiTiinm 

pempkiem amibmifatt jeżeli nie świata to w każdym razie Polski był 
Żegocin należący do Leonka Bronikowskiego, przynajmniej w jego 
głębokim przeświadczeniu, 

Biirunmrfitamamiayinw ntarzy państwo Bronikowscy byli stosunkowo świeżym 
narybkiem kaliskim. Dzierżawili oni dawniej majątek Kuczowolę 
na której to dzierżawie dorobili się znacznej zortuny , Byli to 

ludzie pracowici, oszczędni 1 gospodarni, mBadifttobmtortm«ftflhftanimmnitr.rn 
Dzięki tym zaletom powoli zaczęli skupiać w swoim ręau lolwarki 
w Kaliskim, Nabyli więc szczypiorno z ładnym dworem i sadami 
ibfiaujuaamipołożonym przy samej dawnej granicy, nabyli Kusew jeden z 
naj^tkow położmych w najżyznlejszej ziemi wreszcie Żegocin amtafeiuii 
Nie zastałem już starego pana Bronikowskiego przy życiu, pamiętam 
tylko star$ panią Bronikowską, Mieli oni dwucn synów, fiienowicie 

jozele który otrzymał szczypiorno i Kusew i Leona Który gospo¬ 
darzył w Żegocinie, 


J 
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Chwał$ rody był przystojny , rosły Józek ożeniony z piękny Marylą 
Karsnick^ siostry Zelka. Był on dobrym gospodarzem , przyjmował 
żywy udział w życiu społeczno ziemiańskim, nosił się poważnie Ibył 
oczywiście zawziętym brydżysty i dobrym strzelcem jak zresztą ka¬ 
żdy z kaliszan, Do Józka powrócę w dalszym cięCiu mych opowiadań a t 
teraz chciał bym się skupie na opisaniu tej ozdoby zawianej szo¬ 
sy ktorgi bezprzecznie był nasz pan Leon, 

Oboje bracia lubili za młodu się zabawie nie gardzili szampanem 
zwanym w potocznym kaliskim narzeczu smp^ i oboje mieli skłonność 

do puszczania pieniędzy , Kto wie jaki los by spotkał obydwuch 
braci gdyby nie ich gospodarne żony trzymające mocno kasę w swoich 

raczkach i nie mniej mocno swoich małżonków poa pantoflem. 

Piękny Józek w swoim czasie by^ kokluszem wrzystkich panien a 
Leonek choc mnihffiijaaiyiriMainriiBteBmnirtum pośledniejszy postacią uważany 
był za swoich czasów kawalerskich za jednego z lepszych tancerzy 
szczegulnie gdy chodzi..o o tak bliskiego sercu aoiłmAffiamrnmaijiiMwtfatiakina^n , 
kaliszan kujawiaka, JmmtanmiłMiBm Osiedlem w Kaliskim już w tym czas 

sie gdy obaj bracia jak to mowigt ustatecznili się 1 zmienili oczy¬ 
wiście tryb kawalerskiego stanu rzeczy. Pozostały po tern tylko 

legendy które zawsze z zaciekawieniem słuchałem, 

małego 

Leonek był to m ;ż BBmntniUmgnnmwzrostu w miarę zaokrąglony w miarę już 
łysawy patrzący na otoczaj t icy go świat z niekłaman^ wyższości... 

Na jego ogolonej twarzy / niezawsze ogolonej bo uważał za uszczer 
bek swojej godności golenia się samemu , od tego był fryzjer pan 
Cichy w Kaliszu / igrał zawsze pogardliwy uśmiech lub pogardliwe 
skrzywienie na wrzystko co nie było Żegocinem, Przesiąknięty był 
jasniepanstwem i swój* wielkością i lubił nadymać się wobec władz 
powiatowych za co był znienawidzony przez wrzystkich urzędników. 
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Za kawalerskich czasów Leonek posiadał aż dwa fraki. U zależności 
od przewidywanego poziomu zabawy oblekał on albo frak tammmmmmm 
zwyczajny albo frak z kołnierzem aksamitnym , Kołnierz aksamitny 
był niechybnt oznaką że zabawa się uda 1 że pęknie przy tern 
nie jedna butelka szampana, 

Leonek był celnym myśliwym , ajwaiał się na polowanie ze swoim 
totumfackim strzelcem który również był przesiąknięty wielkością 
swego jaśnie pana i był postrachem wrzystkich pan domu, zazwyczaj 
bowiem nie opinja myśliwych o dobrej kuchni obchodziła panią domu 
ale kaprysy strzelców i szoferów którym trudno było dogodzić, 
n prymw wsrod tych krytyków trzymał strzelec Leonka p który przy¬ 
byszom strzelcom swych panów nie znających stosunków kaliskich opo- 


wiada v niestworzone rzezy o tern czem był jego pan a jakim pięknym 
majątkiem był Żegocin, 


Koj pan tom taki wielki pan, on nawet sam zębów 
- nie myje , ino jemu smużący pomaga ze szczoteczką. 

Jako fakt autentyczny słyszałem opowiadanie że na pa^ajutrz po 
jakimś polowaniu w kaliskim myśliwi azielący wspólnie z Leonkiem 
pokoj gościnny byli niemało ubawieni gdy zrana zjawi_ się famulus 
Leonka ze szczoteczką do zębów i wyczyścił swemu jaśnie panu zęby, 
Pan Leon był z upodobań miłośnikiem koni. Miał w swym ^egocinie 
czwórkę narowistych poł krwi amatom klaczy arabskich i twierdzić 
że w całej Polsc- nie ma takiego przychówku i takiej stadniny jak 


w żegocienie. 

Jakoś pmatarim nie długo przv.d pierwszą wojną światów^ ziemianie 
kaliwcy udali się wycieczką do Antonin hr Jozefa Potockiego na 

dalekim Podolu aby obejrzeć jego gospodarstwo i ową sławną stadni- 

tych 

n-, Jrzyscy byli pod wrażeniem ftm&o wspaniale administrowanych 


olbrzymich dóbr i stadniny, Jeden Leonek oglądając stadninę przy- 
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taiał wyraz twarzy pobłażliwie aprobacyjny , ale oczywiście trochc 
się krzywił na stadninę antoninskji , która nie wytrzymywała po¬ 
równania ze stadnin.; żegocinski. 

Oczywiście Leonek wyruszył w podroż ze swym strzelcem, który 
naopowiadał służbie antoninskiej takie cuda o Żegocinie że te po¬ 
chwały doszły nawet do uszu samego hr Jozefa Potockiego który 
wyróżniał' osobę Leonka jako prawdziwego przedstawiciela ziemian 
kaliskich u nie znając stosunków kaliskiech wzniósł nawet spe- 
cjlany toast w czesc jednego z najsławniejszych rolników i houowco 
ziemi kaliskiej pimmapnujazwraca j ąc się z kieliszkiem w ręku do 
pana Leona, 

Limo tych wrzystkich osobliwości trzeba przyznać że Leonek a 
raczej pani I.eonkowa gospodarna jego małżonka halina z Psarskich 
dobrze administrowali pmęmiaartmjłim dwudziesto pięcio włokowym Zego- 
cinern, . ie żerowali na wychowanie dwuch córek, nie Dyli zadłużeni 
a nawet mogli sobie pozwolić na wyjazd od czasu ao czasu na nicierę 
mieli jak wrzyscy zresztą w kaliskim uom oświecony elektrycznością 
kanalizacje a nawet samochód. 

Po za tern pan Leon był dobrym sąsiadem , miał dobre serce był spra¬ 
wiedliwym i bardzo popularbym wsroa ch..opow którzy zawsze głosowa- 

wali wedłufi wskazań swego pan i stale Ł o wycierali ao rany ^minnej 
i raay powiatowej. Przemówienia Leonka były słuchane z uwag, i 
jego propozycje przechodziły na wydziale powiatowym jednogłośnie 
często ku niezadowoleniu starostów. 

Pani nalina by ta jedri : z czynniejszych ziemianek w kole kaliskim, 
świetny ogrodniczką i prowadziła wielki sad handlowy, 

Dy: to dom gościnny, w czasue dorocznego polowania ^eoiikowie 
wydawali piękne przyjęcie . Kuchnia była zawsze świetna i oczewisci 















p i erwszoatzr ane trun&i 

.'reszcie zaznaczyć należy że oboje państwo aomu byli przykłsunemi 
katolikami , u ua czas wielkiego postu pan Leon rzadko kiedy zegl . 
aal ao kieliszka , zwykle uczęszczał na rekolekcje prowadzone dla 
ziemianstwa i Inteligencji kaliskiej przez ktoregos z sprowadza¬ 
nych ojcow oezitow przez mtLimijjmmmgim rektora miejscowego twłaszto- 
ry,i s.<ucuuł ze skrucn^ i uwag^ s ; ow kaznodziei. 

Takim byk pan Leon ozdoba " zwianej szosy " i takim by i. jego 
położony w dobrej kaliskiej ziemi ^egoein 

ammmmmrnnrtiraimmiiimB.iij)iiiimtflri:r;ii.i owe promieniej .ee cnwał.. centralne mlejce 
Rzeczypospolitej polskiej ko.,;o ktorego inne mniejsze czy większe 
dobra kr żyły mmitim. jako te planety oświecone blaskiem słońca, 

•uie raz będę miał jeszcze zaszczyt i sposobnosc wspominania pana 
Leona zwanego Basem ’* bulonkiem "i nie raz przypomnieć miłe chwile 

sprd^one przy kieliszku łub na polowaniu w towarzystwie tego męża, 

; bliskiej odległości od Legocina przy tej że zawianej szosie " 

leża y jastrzębniki piękny dobrz gospodarzony lolwark należ cy do 
również niezgorszego kompana fc ,oscinnego zawsze rozpromienionego 
pana ze w ery na ohrzanowskiego ożenionego ze swój * kuzynką z j. o zna u 
skiego ..niel^ z Chrzanowskich, itodzice -ewera za moicn czasów mie¬ 
szkali juz w naliszu oddawszy lustrzębniki -enerowi i wyposażywszy 
swe dwie córki ^oiję zamężn... za panem Ignacym ehrystowskim w 
T okini i młodszej ^-teiLnji / zwanej w kaliskim Pułk / która wy¬ 
szła następnie zam ż za młodego ^ywanowskiego c osiadaj cego 

polwark osuchow leż cy pomiędzy mamieniem a mozminkiem, 

Stary pan Chrzanowski również dorobił się znaczenia 1 majątku ^a 

gospodrastwie i po śmierci pana ^ygmunta ntganowakiego był preze¬ 
sem dyrekcji szczegu owej Iow, nred, <-.iemsk w naliszu, 
otary pan Chrzanowski by:: ożeniony z piękni panna -uukrzewsk, z Po¬ 


znańskiego, .dym poznał ji w Laliszu by a to już osoba w wieku 














poważnym ale zac nowa a 
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jnn t»< p o ci C ta. *v <y tek też i »<iuoczne slaay 
piękności, hewei* Ghrzanowski u przeciwieństwie ao swego nejbllż 
szego s .siada Leonku był roe*.y nrępy czrwony ne twarzy o rysę eh 
aosc grubych nimfo , był a o Prym gospodarzem , posiuua. samochód 
miał rozum trzezwy żaanemi z byt niemi naukami nie przyćmiony, „łło- 
..y ukończy . w fliszu, potem odbył praktykę ^ospoaarsnj. trochę lum- 
powui Zn talonu , ożenił się uosc zamożnie , liył świetnym nomp^nem 
umie . aoorze wypić i pdd tym względem nic przynoscił ujmy żenio¬ 
nej szosie, uczyYrfiście strzelni niezgorzej , aoorze gre u brydża, 
i j-.K. wrzyscy zreszt . kuliszanie or~ł uazio.. jt.no ochotnik w woj¬ 
nie bolszewickiej i zdoby : nrzyż walecznych. ..reszcie io.st but 
not lei.st świetnie tańczył kujawiaka. 

nfe czasów kawalerskich gdy przysz_a poru wy szu nenie sobie połowicy 
newer zwykł zabawiać penny głownie swoim śmiechem jt.no że mieł 
trudności z wyszukani era tematu, 

- che, cne, che, panno nosiu, iub penno ^rysiu w tym głymmmmmmy 
zawerte by_o wrzystno co mi**, puunie ao powiedzenie., 

.,ie znalazłszy nandydatek w ^alisnim cięgn .s. ao sąsiedniego rozn-ja¬ 
skiego A.n d przywiózł swój kuzynkę zamożn, obielę z unrzunowokien* 
ostatnim wreszcie mężem który że tak powiem wieńczył 

" zewian.i szos” był Józek Przewłocki, By_ on copriwda outsidere 
bo nabył Brudzew aosc obszerny mej .tek leżący no semym aawnym 

pograniczu Poznańskiego w aosc zapad„ym noncle oa sióstr Biało- 
brzeskich , Były tern trzy siostry e więc pani 4’runcisznowa Przy- 
łusku małżonkę jednego z najwybitniejszych rolników właściciela 
Łagiewnik, pani Lisowska małżonka panti Bolesława Lisowskiego 
radcy towarzystwa kredytowego ziemsk, i właściciela dóbr Uuaszew i 
■drzezno w pow Konińskim wre szcie pani Nencka, 


-—— — - 
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jozka Przewłockiego znałem od czasów peterburskich gdy pmBaiaiiariimrhra 
taamiam wraz z Czapa kiemi był mona w szkole podchorążych przy 
Korpusie paziów. / Uskoriennyje kursy pri Pażeskom Korpusie /. 

Ten nurs mdi tam zosta: stworzony uopiero w czasie wojny fc ay chodziło 
aby możliwie szybko zwirkszyc luczuę młodych oricerów. 

Józek był synem pana Konstantego Przewockiego wielce zamożnego 
ziemianina z Podlasia właściciela pięknych aoor Mordy. Pan Konstan¬ 
ty ukończył Politechnikę Rygsk^ i był jecuiym z założycieli korpo¬ 
racji nrkonja, BędłC w Rydze zapozna_ sir z ziemianstwem z poblis 
sklej żmudzi i ożeni sir z panu.* kyberg Plater z KurtOwian sióstr* 
hr Ludwika nyberg Plateru. Pan Konstanty był wybitnym ziemiani¬ 
nem i by pos .em z Królestwa uo Rady Państwu w Petersburgu. 

Oprócz swych wielu zalet był on świetnym muzykiem. 

34e : od dwuch synów starszego nieco u ouinego Kenr^ku ożenionego z 
panu - Gzapsk.,; cork,; hr Jerzego ozapskiego z Przyłuk i Jozefa 
który sir ożenił z ebnergicznj punn$ aof j Ł ; Żółtowską z hfckli z 
poznańskiego. 

jozio preędko wsi^kn^ł w Kaliskie a że przy wrzystkich swoich zal 
zaletach ndiamm lubił zaglądać nawet czasem zbyt często do kie¬ 
liszku, był doskonałym jezdzcem, rotmistrzem kawalerji i kawalerem 
oredru Yirtuti militari oraz oficerem sławnego pu^&u ułanów Krecho 
wieckicn przeto szybko zdobył sobie popularność wsrod mftiftwrnrnrirnn 
ziemian zamieszkujących strefę zawianej szosy, 

Gospodarstwem interesował się mało a cały zarząd interesów a rmmm 
również i gospodarstwa spoczywa... w drobnych ale energicznycn racz¬ 
kach przemiłej pani ^osi. 

jozio znany był ze swej ma^omownosci , przytem mówił tak cicho 
że został obdarzony mianem M cichej Józi o ego pusj^i po za kie¬ 
liszkiem była muzyka, samochód wyścigowy Lancia na którym dokony- 
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nywa . rożnych niebywa. ycn wyczynów, 

po hyberg- Platerach odziedziczy nieco eug l Bri^Łitflni, l ii[, .Ł l m^LijL J LjcuO LLi^m 
neurastenjd) i meluncholji co nie przeszkadzano że przy kieli¬ 
szku bym miłym kompenem / patrz tom 9 moich wspomnień, 

Ne tern kończył bym opis mężów zamieszkujących ,ł zawisną szosę”. 
Charaktersytyczne cech,* tych mężów by., to że wrzyscy bez wyj jtku 
byli trzymani w ryzach przez swoje panie i że właściwie ich mał¬ 
żonki prowadziły interesy i w swych rękach trzymamy kas? , 
Przypominali oni owych wojowników wschodu siedzących przed namio¬ 
tami i pal cl cycn nargile podczas ^dy żony me,.ły w żarnach jęczmień 
i spełniały wrzystkie czynności domowo gospodarskie. 

Ochrzciłem ich wojownikami, cze^o barazo n.ie lubili, 

Nawiana szosa była raczej odnogą prowadz c ;Cę w nieznane głównej szo 
sy prowadzącej na Stawiszyn bierek do Konina, Szosy te rozwidlały 
się tuż za Kaliszem, 

V/ pobliży tej szosy w odległości jakichś 8 kilometrów od Kalisza 
leżał Jarantow należący od wielu pokoleń do Rodziny Radonskich, 

Było dwuch braci Radonskich pan Stanisław ożeniony z .ubinakĄ ihm 
ffospodarzyłw w rodzinnym Jarantowie ale dorobiwszy się większych 
pieniędzy nabył piękny żelazkow dawne gniazdo starożytnego rodu 
Radolinskich już z drugich r$k od pana Bolesława Góreckiego, 

Miał on dwuch synów starszego Jozela ktorymu oddał Belazkow i 
młodszego Włodzimierza który pozostał na Jarantowie, 
pana Stanisława uważam za niedoścignionego mistrza rolnictwa. Był 
to człowiek raczej skromny , zgłębiony w robieniu majątku więc się 
nie reklamował na wzór swego wielkiego sąsiada- rolnika pana Woj¬ 
ciecha wyganowskiego, nie przyjmował na praktykę ale potralił w 

zrobić 

ci^gu swego życia mfaummaoic poważna 1‘ortunę i postawie gospodarstwa 













- 96 - 

na niepowszedniej stopie. Pen i Stanisławowe j Raaonskiej już nie 

zastawem, przy życiu, Była ona sadząc z portretu taaate^nupiłiffipmiMmmwiwh.u. 
wm ^mminmnty rjirn ClBimitBiti;irjaiytoirr,glffiq)namniDQgivr...^ Kobiet . niepospolitej 
urody, ża moich czasów pan Stanisław mieszkał już po kawalersku 
w Kaliszu i był doradcy .. sprawach rolniczych ziemianstwa kali¬ 
skiego, Oprócz dwuch synów państwo Raaonscy mieli uwie cor&i 
przemiń pani^t Jadzię małżonkę Jelita Karsnickiego i Marylę za 


miłym chłopcem dobrym tancerzem, nieco zniewiesciałym właścicielem 
obszernego majątku Witów Zdzisławem Tarnowskim, Kiestety 

<~.dzis Tarnowski janos już za mojej pamięci popaał w ciężkie inte- 
resa, Kie był on gospodarzem a żył po nań stan przebywając wiiełkaai, 
przeważnie w Warszawie, 

Włodek Radonski odziedziciwszy Jarantow ożenił się z pann^ Jadwi 
g.i Walicką z piotrkowskiego cork^ inżyniera dróg i komunikacji 
który całe życie spędził w głębi Rosji budując koleje i na przed¬ 
siębiorstwach kolejowych dorobił się majątku i na starosc naoył 
majątek w Piotrkowskim, Włodek RadonsKi bymmmrtirnyimin p mttnutBibmrijmganw 
aimcafflnimit>ffiynimjpBioiipypisimniBatt}girnm ktorego osobiście bardzo łubinem pozostał 
na zawsze miłym dobrym Włodkiem, W czasie wojny bolszewickiej jait 
ochotnik przeszedł ca^ kampanję. Był to z natury chłopak cichy 
skromny Cizycznie w,.*tły , Przejścia wojenne nadwerężyły jego 

zdrowie po matce odziedziczył skiOnnosc do suchot na Które zapadł, 

W dodatku Włodek zaczął pic i stał się nieuleczalnym nałogowym alko 

holikiem. tych warunkach gospodarstwo w Jarantowie zaczęto na 
aobre szwankować , Pani Jaazia enoc wychowana przeważnie w mieście 
spostrzegła się / trochę po czasie / i z cał^ energjgi wzięła się 


do ratowania interesów i poniekąd ocaliła Jarantow od zguby. 
Skończyło się na sprzedażyjednego z rolwarkow Kitowani 
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, limo tu V/i odek. odziedziczy:.. po Ojcu zdolności rolnicze i gospodar¬ 
stwo w Jarantowie sta o nu całkiem zauawalniu j u cym poziomie* 
jozek Radonski.... intuomiumaui czy zna la z ' by się któryś ze złotej 
młodzieży warszawskiej lub stałych bywalców Bristolu któryby nie 
znał Józka Radonskiego z żelazkowa naszego bliskiego sąsiad-- z 
którym łączyły Kamień miłe przyjazne stosunki. 

Nie jeden chciał by naśladować naszego sławnego kaiiazanina , nie 
jeden na tym punkcie straci*, sporo pieniędzy aoy dotrzymać bożkowi 
kroku i kompanji. naśladowcy jednak Józka nie wiedzieli zgoła że 
jozek był jednocześnie jednym z lepszych gospodarzy a kaliskim że 
był rzutkim, pracowitym i że nadszarpnąwszy rortunę potralił się 

zatrzymać w porę. Jozek Radonski był jak by soczewką w imtaifamimmmm 
skupiaj.jicę w sobie wrzystkie cechy ziemianstwa aaxiskiego , 

Był mmmmm jak powiedziałem świetnym rolnikiem, niedoścignionym 
strzelcem, świetnym brydżysty i miłym kompanem choc w przeciwień¬ 
stwie do swego brata Włodka był raczej wstrzemięźliwy w piciu. 

Brnie.. Jozek dobierać ludzi , urnia,,. korzystać z dobrych rad a jeżeli 
był trochę zarozumiałym to ta zarozumiałość dotyczyła głownie jego 

kaliskosci i przeświadczeniu że kaliskie jest czems bez porównania 
wyższym od reszty polski, 

przy pomocy swego przyjaciela artysty malarza Borblina, Jozek urzą¬ 
dził gustownie piękny pozostawiony przez Radoiinskich dwór miał 
tam ładne meble sporo ładnych obrazow szczegulnie Bałata, 
jozek był gościnnym gospodarzem miał świetnego aucharzu , zawsze 
dobre wina urządzać zwykł jesienne polowania na których padało 
pokaźna liczba zwierzyny szczegulnie bażantów. Ubierał się Jozek 
trochę barwnie , lubił rożne szale , zabójcze krawaty , swetry 


















kratkowane kurtki br d fc -ice przedmiotem zazdrości przyjezdny ca 
snobow prowincjonalnych, 

Nie było w Józku ani krzty snobizmu, w gruncie rzeczy nic mu nie 
imponowało, bo kto i czem mógł zaimponować naszemu kaiiszaninowi 

Był też uczynnym i przyjaznym sąsiadem. 


uczyła Kamień z Zelazkowem dawna zażyłość. Józek i jego siostry 
były rówieśnikami Wandy młodszej siostry mojej żony, jjLaem z ..and 
psocili sie i bawili zamłodu. 


Jak każdy młody kaliszanin był nieco głośny w rozmowie szczegulnie 


gdy opowiadał o gospodarstwie , urodzajach i polowaniach w kaliskim 
w tym pięknym kraju z pod znaka szaraka , buraka i bażanta, 
Słuchano go wiec z zazdrością i otwartemi usty i w sercu niejednego 
nurtowała zazdrość że nto w niczem nie może cimnacamta dorownac 


niedoścignionemu Jozkowi , Chodził też w chwale kaliskiej mrtiwgp 11 " 
u&WBa wywołuj c wsrod młodzieży ziemiańskiej wysiadującej w Bristo 

lu inferiority tammfhMMpm complex. Olbrzymi Benz czy Bulek czekał 

własnym 

przed Bristole, Józek bowiem zwykł jezdzic do warszawy samochodem 


i nie pospolitowac się jazd^ kolej. t ze zwykłemi śmiertelnikami 
co to nie ma j* pojęcia ani o dobrym strzelaniu co nie umieją wypro 

dukowac łantastyczna ilosc buraków cukrowych z morgę, co nie 
znaj ; się na rzepaku , co nie umieją zasiać w porę poplon ,,,,, 


- ii de o 1 co tam taki umie. 

Urządzał też czasem Józek dla wybranych tir au pigeons w swym 


Zelazkowie, 

Kiedyś ujrzał w Bristolu moj^i szwagierkę wandę siędz^c^t w jakimś 

towarzystwie, do SW ej co contemporainefcki 

- pani Wandziu wołał już od drzwi wejściowych, niech pani przyje- 

- dzie do Źielazkowa , pokaże pani cos co pani jeszcze nie widziała 
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- urz;dzum tir su pigeon 1 

Można sobie wyobrazić wściekłość pięknej Wandy która po raz pierwsz 
po ślubie zawitała z mężem do Wurdzawy. 

Józek zaprowadził w swym helazkowie uprawę polew*, jarzyn i fabry 
ke przetworów mianowicie solonych ogorkow które podobno były 
xiawet eksportowane do ^meryki, 

plantacje ogorkow zajmowany dobrych kilka mórgow tyleż morgow było 
pod upraw,^ pomidorow. kapust i rożnych innych ważyw, 

I;Tia_.o się wrażenie że to nie polska ale jakaś okolica koło hrlurtu 
lub Magdeburga , 

poświęciłem więcej czasu mBmarntaaotiaaan naszemu kochanemu sąsiadowi a 
memu przyjacielowi ktorego bardzo lubiłem , toyi^rntommriifflmmoiimrimEiirłriiijinr!! 
Biedny Józek w czasie okupacji niemieckiej oderwany od ziemi 
zapadł podobno na cię żki chorbę umys* ow ^t i zmarł jakoś w pierwszych 
latach drugiej wojny światowej, 

pozostał starym kawalerem. Gzy się kiecys kochał trudno o tern 
wiedzieć sidzę że niejedna panna z dobrego domu chętnie by za nie¬ 
go wyszła zauuż. Jak to często bywa z kawalerami o rniękim sercu 
wpadł jakoś przed wojn.; w szpony pewnej mężatki, ale to je^o 
sprawa osobista. 

flłmkaim U dalszym moim życiu gdym oył prezesem ziemian kaliskich 
starałem się skłonie moich kaliszan oo umiarkowania w opowiadaniu 
wobec osob niepowołanych o urodzajach i gospodarstwach a kaliskim. 
Te opowieści były bowiem nie raz podsłuchane przez urzędników 

izby skarbowej i pociągały za sob^ niepomierne obłożenia podatkami 
ziemian naszego powiatu, 

w pobliżu Stawiszyna leżał Piątek piękny iolwark powożony w dobre,, 
ziemi, Uależa-i. od do pana Tadeusza i'iszern ansolwenta politechniki 




















Rylskiej 


i filistrem korporacji ./elecja. 



By?!: on prawnukiem generała Fiszera znanego z wojen napoleońskich 


i 


wojny 1831. roku. 


córką znanego profesora Unlw, Jagielonskiego 
Ożeniony był z przystojna ą. 


pan Tadeusz był dobrym gospodarzem pracował społecznie był preze¬ 
sem Kaliskiego Towarzystwa organizacji i kołek rolniczych / dawne¬ 
go Kaliskiego towarzystwa rolniczego / Małżonka jego gospodarna 
pani Marja była działaczką w kole ziemianek. 


Pan Tadeusz był czynnym członkiem stronnictwa narodowego i przy¬ 
jacielem pana Ignacego Chrystowskiego z Tłokini, 

Jak każdy ziemianin pfcory się zab. *kał wypadkowo ao " inteligencko- 
raieszczanskiej welecji " pan Tadeusz niechętnie wspominał czasy 
Rygskie i stale podkreślał swój* ^ympatję do ^rkonji. 

Jakoś w latach 1930 Pan Tadeusz oaprzeaa-_ Piętek panu Psarskiemu 
dyrektorowi cukrowni w kościanie ożenionemu z panną <-.ofj* Broni¬ 
kowską siostrą JozeTa i Leona. 

Jak większość dworow kaliskich Piątek był aanie urządzony oświe¬ 
tlony elektrycznością i nieskazitelnie utrzymany co zreszt* było 

cechą ziemianek kaliskich, 

już to przyznać muszę że takich pan domu jak ziemianki kaliskie 
nie spotkałem w swoim życiu. Byłem od młodości przyzwyczajony 

raczej do komfortu i czystości która cechowała dom moich rodziców 
ale pod względem porządków, nieposzlakowanej czystości umiejętno 
sci zarządzenia kuchnią gospodarstwem domowem i Ogrodem sądzę że 
ze wrzystkich ziemianek Rzeczypospolitej palmę pierwszeństwa nale¬ 
żało by przyznać ziemiankom kaliskim. 

ule można się dziwie że i ja z biegiem czasu spoglądałem z uczuciem 
niukłamanej wyższości na wrzystkO co mtofflmtaiyirnam było już po za¬ 
sięgiem " kultury kaliskiej. 
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prezes pan ..'oj ci ecli wyganowski mieszkał w pięknycn «.• otnikuch które 
m&inyiftim łyganowscy nabyli od i^czynskich krewnych mojej żony. 
Pierwotnie mieszkało toru wdowo peni uellna Wygauowska rnotko poni 
Marji Potworowskiej , od niej nabył pon ńojciech. Mieszkali państwo 
wyganowscy w pięknym ładnie urządzonym dworze otoczonym wielkim a 
odrodzonym wysokim ceglanym parkanem parkiem i sadem, 

Lbytecznem chyba wspominać ze gospodarstwo w błotnikach prowadzo¬ 
nych przez " rabina rolnictwa kaliskiego " stało no bordzo wysokim 
poziomie, Wrzystko by o tom dociągnięte do perfekcji, 

Pon Wojciech oprocz swego gospodorstwo p mauaamcnrii n administrował ao- 
orami petryki obejmuj 6 icemi kilka tysięcy morgow z * lelkiem! lasami 
w których by...y jelenie i uniki, Petryki graniczymy ze błotnikami 
o parę kilometrów za Petrykami czerwieniały mur^ cukrowni bAamakimm 

gbiersk której poświęcę w nauatogm dalszym ci^gu moich opowiadań 
trochę miejsca i czasu, 

ne błotnikami graniczyły błotniki ma^e należące co panu Ludwika 

Krzeczunowicza , spokojnego okrągłego nieco zasapanego ma_omownego 
szlachcicu ożenionego z panu,* Chrzanowską z ^leczownicy, 
pan ludwik był dobrym zapobiegliwym gospodarzem właścicielem pięk¬ 
nej fortuny bo oprocz Marych błotnik posiana.,. leżące już po tamtej 
stronie Prosny nad rzek,;, i szosj prowadzącj do Gołuchowa szos., 
piękny podmiejski majątek Kościelny wieś, hy^a to niebyłe jaka 
fortuna, ga :owuc należy że po jego przedwczesnej śmierci dobra te 
zostały podzielone pomiędzy jego dwuch synów, u tych młodych ludziacu 
którzy za raoich czasów upe. noletnili się niestety nie mogę powie¬ 
dzieć nic dobrego a nic złego nie chciałbym mowie. Jeden z nich 
młodszy ktorego imienia nie pamirtam już oa młodości korzysta., w 










w P e - lAi swobody i niestety rozpiłe się , starszy mimo że stał się! 
oficerem rezerwy zachowa,. sie nie po gentlemansku „ pewnej sprawie 
donorowej z oficerami miejscowego garnizony i ^ostu,. wykluczony 
ze Lwi^zku ziemian Kaliskich* 

juk. to zwykle bywa jeżeli urn.odzież ziemiańska od młodości nie jest 
wdrożona do pracy, do odpowiedzialności , do oszczędności i speł¬ 
niania obowi^zkow swego stanu. 

Często patrząc w królestwie na te młodziżż której roazice prac i 
oszczędnością dorobili się znacznego majątku , bolałem bardzo że 

już w pierwszym pokoleniu wrzystko sz. o z dymem u ci młodzi ludzie 
bez fachowego wyksztu cenią powiększali liczbę wywialkow ziemiań¬ 
skich w najgorszym tego słowa znaczeniu. 

Nie wiem jaki los spotkałby młodych nrzeczuaowiczow. starszy , Buiuaon 
w-, uśnie ten wykluczony ze zwi zku ziemian poco ono się ustatkował, 
o(i czasu owej sprawy, oczywiście ule zna. em ^o. 

Oprócz synów państwo Lrzeczunowicze mieli dwie córki, starsza 
wyszła zam .ż za poa wrzystkiemi względami wartościowego oficera 
pułku urtylerji Lewińskiego , który w czasie wojny awansowa., już na 
pułkownika, niestety nie mOg-„. on wpłynie na swych szwagrów, 

lijoaszu poślubiła rz .uce jednego z majątków pana KrzeczuuOwicz« le- 

ż ,cego w powiecie konińskim, nazwisko jego wypad .o mi u pamięci, 

wracam 

mwmm teraz na główna szosę na której leżak ńarnien i bę d? mówił o 
dworach leż icych wzd uż tej szosy i najbliższym s ..śledztwie mamieniu 













-103 



i i etui fan Którzy objęli majytki należał pan Ufacie j ohe^kowski. 

.rO ojcu odziedziczył on znaczny po__ożony w pięknej 0 l^bie majątek 
Borkow. Ojca straci, wcześnie, wychowany by przez matkę z domu 



Po metce odziedziczyi on gospodarność i oszczęcnosc niestety przech 


az_cf w skypstwo. lo u Kończeniu szkół studjowfa.. gdzieś zagranic* co 


i Ł dzie nie wiem, „ Każdym razie j. zecz pewna że nie posiadał nyplomp 
wyższego zfaK-jauu. Był po za tern pracowity i objąwszy majątek gospo 
darowa : nawet dobrze gdyby nie skąpstwo i stosunek je u o do służby i 
pracowników łolwarcznych u Których nie mia . miru. 


natomiast główny wau^ był je^o nie mający granic snobizm, 


Tmponowaa mu zagranica i wrzystko co ztamtyd pochodziło, zaprzy¬ 
jaźni" sie 2 młodym zab; ockim Który w owym czasie by o. przydzielony 
do poselstwa polskiego w nollandji. 

Tam sie ożenił z holender k nsnh 1 «^rs7,:. on ni rh^ei me 



nie Binei jszji snobką. Była ona zdaje się corky jakiegoś wyższego urzę 
dnika holenderskiej służby kolonjalnej i urodziła sie na wyspie 


Jawie, mgjf&mmmflmm^mjBammiimiiimim^^ 

w^wwl^KSlawfflLtt ttw iwswwwwgww iov wrowtoikl «gw>w itoyw®w w dwkw by w .> 





dahe kaliskie oczekiwano pojawienia si? tej nowej egzotycznej sąsiadki 
a żydki kaliskie rnowi.y między sob; że ” tmoua pani ta holenderka 
to una przywiezie z sob.i ca:..y pociąg krów nolenderskich 
Oczekiwane krowy nie pojawimy sic natomiast pojawiła si< sama pani 
Uhe-ikowska będąca jak;s dzlwn r> mieszaniny ras i krwi powstań.; z 
jakiegoś egzotycznego skojarzenia np anansa z papugą . 

Przywiozła z sobr kolekcję jakichś dmMgimjmiiOaimiam dziwnych ozaob 
-wtóre z równym powodzeniem można by : o uczepie ao uszu , nosa l" u 



- 
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nawet warg. 

Młodzi prowadzili dom otwarty a z... ożywszy wizyty Mmmmm u sąsiadów 
urządzali u siebie przyjęcia na których kaliszanie zanajomlli się 
z rożnemi przekąskami i potrawami holenderskiemi. 
frzeba przyznać że wrzystko by. o przygotowane porządnie, służba w 
liberji , dobre jedzenie i dobrze odmierzone ale wcale niez,. e pi¬ 
cie, Jadąc do Borkowa trzeba było jednak zaopatrzyć dobrze stangre 

te czy szolera , bo zasadniczo służba gości siedziała prawie że na 
suchym, cniebie, 

.. Borkowie zaroiło się ou przyjezdnych holendrów którzy tam spędza 
li po kilka tygodni, mmmm Kim byli ci holenarzy , do jakiej sfery 
należeli truuno by...o wybadać. 

Pojawili się też w Borkowie rożni dyplomaci a między innemi ktoś 
z on odycłi attache ambasady brytyjskiej. 

Był on niezo skonfundowany gay pani aooiu w czasie obiauu wzniosła 
zdrowie Hitlera w ręce gościa z poselstwa niemieckiego. 

By. o to już przeć sam,* drugą woju,,* światowy, 

Przysz a wojna straciliśmy' z oczu ohe_ kowskiego , podobno piusjammmm 
jakoś świeżo po najściu niemcow pani Che.kowska umiana jak to mowi^ 
urządzić się y w każdym razie potrafiła wyjechać w czas i wywieźć 

swego męża do Mollandji , Jakie Dymy dalsze losy tej pary **ie wiem, 
iiajbllszym sąsiadem z Kamieniem ktorego częsc poi graniczyła z pola 
mi kamienskiemi bym pan Jozef Gorczyński, siedzący na pięknym 
a urodzajnym Lborowie, 

Starzy państwo Garczynscy oddawszy synowi nborow osiedli na drugim 
swoim folwarku położonym w b.aszkowskich stronach w sąsiedztwie 

Kalinowej, pan Jozef był to barczysty czerwony na twarzy osiłek 
faworyt swojej matki która zwykła była chwalic się że 
” Moj Józek jako chłopak to wypija. 6 litrów mleka dziennie" 
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TO też ulubieniec mamusi wyrosi na cos co wyglądem przypominało 
dobrz utuczonego stadnika i zaaje się wrzystko poszło w cin„.o 
a zancznie mniej w głowę. Mimo swojej kolosalnej si^y nasz pan 


jozel* podszyty był niespotykanym wsrod ziemian tchórzostwem, 
u u y wybuchła wojna mmiam bolszewicka a jak mówiłem cała młodzież 
ziemiańska siadła na kon i poszła w pole pan Jozef przedstawił 
świadectwo lekarza / notabene wobec braku lekarzy gd;yż wrzyscy ró¬ 
wnież poszli do wojska wynalazł jedynego lekarza akuszern / że 


z powodu nadwątlonego stanu zdrowia dziedzic oborowa nie nadaje 
się do wojska, 

'wywołało to ogolne oburzenie wsrod ziemian i pan Jozef był wydalony 
ze związku ziemian i skazany na bojkot towarzyski,moim zdaniem 
słusznie. 


mrhmn imm gftiammpai^ ttia mia Br, ile mieściło mi się to W g,_.Owie żeby młody 
człowiek noszący dobre szlacheckie nazwisko / Garczynscy liczyli 

w swym rodzie niejednego senatora / mógł byc takim tchórzem, 
Garczynscy byli blisko spokrewnieni z hadonskiemi a JozeK i-iadonski 
który miał dużo ,r sence of humor " nabijał się jak mógł ze swego 
kuzyna. 

Jakoś za czasów gdym był prezesem ziemian kaiisiłicn ucnwaiono wresz 
cie nie bez sprzeciwu zdj ,c bojkot z dziedzica oborowa i przyjąć go 
z powrotem do związku ziemian, bczyniono ten wyjątek ze względu na 
jego żonę bardzo zacną osobę i dzieci. 

Pan Jozef nie mogąc oczywiście sięgać po panny z domow obywatelskich 
bo żadna by za takiego tchórza nie wyszła zamąż ożenił się wreszcie 
z corujt organisty tctfammagiarn Którejś z paraf ji kaliskich. Ukazała się 
ona wyjątkowo zacną kobiet., była przytem niepowszedniej urody, 
zawsze ładnie a skromnie ubrana swoim zachowniem niczem nie raziła 
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Ziemianki Kaliskie przyj^.y Ją do awego koła , trunno oy_o więc 
w tych okolicznościach przedłużać u.ur<; bojkotu jej małżonka. 

Jak każdy kfcliszanin tarczyński był bardzo doorym gospodarzem., 
cnoc zaaje się ze względów również swego tchórzostwa i obawy przed 
reformy roln.,» sparcelował częsc poi przylegających do gruntów ka¬ 
mieńskich i zasiedliu. spokojny okolice najgorszym elementem złodzei 
i kłusowników z ktoremi prowadzić trzeba bys.o nieustanny walkę. 

Jako sysiad by^ raczej nieprzyjemny. Granic* od oborowa trzeba było 
pilnować i straż leśna zawsze miała czujne ono czy pan Garczynski 
nie podpilnuje rogacza lub nie ściągnie do siebie bażantów, 

<i celu zciygniecia kamieńskich bażantów na swoje podworko pan Jozei' 
obsiewa . od wiosnę całe pogranicze już to łubinem już to innemi ro¬ 
ślinami będycemi dobry kryjowky dla ptactwa i zwierzyny i pousypy- 
wał tuż przy naszej granicy ziarno aby zwabie do siebie wynodowan. 
przez nasze owiectwo zwierzynę. 

Był to znany nie myśliwy a kłusownik. 

Grunta zborowa przedzielały kamień od gruntów Zelazkowa a wolałbym 
rniec drugiego za sysiuda, 

^borow oyu. to po sparcelowaniu rolwark liczycy nie »,ięcej od 15 
w_.oh, posiadał piękny ogroa i stylowy awor pozostawiony przez Rado 
lińskich . Był tam stary stylowy drewniany kościółek liczący 
zapewne kilkaset lat a stanowiycy lilje naszej paralji Lembe, 

Raz uo roitu odbywa_ się tam odpust na który zwykle zjżdża^ nasz 
proboszcz z Dembego, w Zborowie nie byao bowiem starego ksiydza, 
jrugim nie mniej nieprzyjemnym a graniczącym z numieniem Sysiauem 
oy . niejakie Deutschman, Miał on majątek Biernatki ongiś należęcy 
do krewnych kamienia iiorzyckich, Ga morzyckich biernatki przeszły 
do Raphanow a od Rephanow nabył je Deutschman, 
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Ten pan JeuŁachman był v<_ ascicielem garbarni na której to aorooJU 
t;ię zxiaczuej ł ortuny , fcupił x$ifcA*nat ki i stuł się panem uzieuzicem. 
By-u uniżenie grzeczny i juz o dziesięć krokow zdejmował kapelusz, 
poukreslał swój,* polskosc przez co został przezwany " polekiweiczeru 
na aoaod cze^o u p O ę tamz p miia^ijuummmmojamrl na jego samochodzie powiewu 
_a choreg lewita o Drawach państwowych, czego mu wreszcie kaliscy 
starostowie zabronili używać , ju^o że Chor^giewta tata oyła przy 
wilejem. osob oficjalnych a więc pana wojewody , starosty lub sameg 
pana ministra, L Deutschmanem ziemianie nie podtrzymywali stosunków 

towarzyskich z powodu jego nie zawsze czystycn interesów. 

Nie by też przyjęty do związku ziemian, 

jako sąsiad nie był przyjemny , Je fo o pasj^ by...o strzelanie uo koz- 
łow i straż leśna musiała dobrze pilnować granicy biernactiej bo 
lubi zapuście się pokryjomu na tereny sowieckie sąsiadów, 

.' ifa a fti a rn Miar często zatargi z robotnikiem gdyż nie lubił wydawać pie 
liiędzy a zwyk.L by. zaciągać z wypłaty służby folwarcznej i robocizny 
1'rzeba przyznać że potrafi- u siebie mieć pierwszorzędny zwie- 

rzostan a szcze fc uknie poa względem ilości bażantów piernatti zajmo 
wa...y jedne z ozorowych miejsc w powiecie kaliskim. 

Nikt z myśliwych i ziemian talisticn nie brał udziału w tych polowa- 
uiech natomiast do biernatek zjeżdżali się goście z Warszawy w oso- 
bacg rożnych dygnitarzy sanacyjnych a nawet sam marszałek Rydz łmigł 
bywał stałym gościem polna u pana Deutschmana, Oczywiście wywoływać 
to niemałe zdziwienie jat wsrod ziemian tait nownież u ludności 
miejscowej, 

Biernat ki naieża/y do naszej pararji w JJembem, liylismy z proboszczem 
oburzeni i zgorszeni że pan Deutscnatan urządzał polowania w czasie 
uroczystych swi.^t i niedziel a ponieważ jego tereny łowieckie pod- 
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chodzi y pod koscioł, nieraz w czasie liabożeiistwa wth fflnrattmimmmt r, do 
uszu modlicej sic w kościele ludności dochodziła kanonada *trza ow 
na dooitetc młodzież wiejska nęcona zarobkiem zamiast isc ao kosclo 
...a trumnie szła do paxxa neutschruana na naganiaczy, 

Będ^c prezesem dozoru szkolnego C3 miny kamień wraz z Proboszczem zao¬ 
ponowałem oficjalnie przeciw takiemu pogvva_ceniu niedzieli i przepi¬ 
sów ..owieckich, mprawa oparła się o pana .<ojewodę odzkie^o howaka- 
hauke Lory xiieoczekiwanie poparł nas. Oczywiście oprocz nieprzy¬ 
jemności które spadły na wojewody a w mniejszym stopniu na mnie i na 
proboszcza skutek był żaden, sprawę zasnmro- 

wano. Tern nie mniej od te^o czasu pan JJeutscnmun stał się oglrdniej 
szy i jeżeli polował w czasie nabożeństwa wybierał zwykle namaiifafag im 
najdalej położone tereny, 

stałem! gośćmi pana Bey t s chauaaa xxa je Ł o polowaniach byli: marszałek 
polski Rydz omig y t marszałek senatu pułkownik xvxiedzinski. b ministe 
sprawiedliwości p, Michałowski, dyrektor banku rolnego p, Januszews 
ski, dyraktor banku gospodarstwa krajowego p, ntamierowski i przyja¬ 
ciel osobisty marszałka Smigł go p, Tadeusz nułowski. 

Słowem- elita rz ,dow sanacyjnych ’ komentarze zbyteczne,,,,,.,.,, 
^acznyn a uczynnym i przyjaznym kamieniowi najbliższym s t ,sinuem 
Dył tak zwany " .<ejschcio" raczej pan noxiraa ««e4gt z moruwina. 
Kamieńskie lasy i tiki graniczy y na ułu e> osci kilku kilometrów z 
lasami morawixiskiemi, heigcio był to dobroduszny, przyjazny, nieco 
pozbawiony woli i nieco ociężały niemiec zupe.nie spolszczony. 

» każdej sprawie gospodarskiej s.uży.. zawsze rad,x i pomocy, zadr się 
na ogrodnictwie i na samochodach. Był on pjonerem automobilizmu w 
Kaliskim bo ..ejchcio był pierwszym który nabył samochód było to za 
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J©to czasów kawalerskich których oozywiscle nie byłam świadkiem. 
Nieszczęście chciało że Wejchcio w czasie pierwszej wojny światowej 
wyjechał na jakiś czas do Niemiec i tam Bufammihtimffid i poznaj siostrę 
miłosierdzia niemkę z ktorgi się ożenił, żona jego Okazała się 
jad.:. prusaczkji, wręcz niechętna polakom. Przyznać należy że była to 
osoba pracowita , skrzętna, oszczędna i dobra gospodyni, wzięła ona 
w'egcia za łeb ale nietylko wejścia ale i całe gospodarstwo i mam 
wrażenie kasę. Była dla ludzi nieprzyjemna i wymacaj^ca. Ludzie nie 
uawidzili j ± bo traktowa a ie& z pogardy nazywając w porywie zło¬ 
ści co było częstym wypakiem " Lu polnische uchwein .doprowadziło 
to wreszcie do interwencji władz powiatowych , co prawda bardzo 
oględnej. 

i ie wiem jaki los spotkał Weigtow po wybuchu drugiej wojny światowej 
nie wiem też czy żyje . wspominam go zawsze jako dobrego cz.owieka 
i s,isiada, Był on cz onkiem związku ziemian, .jjrawin by_a co 
niegdyś znaczna łortuna obejmująca zapewne 60 w._ok poi i lasów, 
Ltary weigt , ojciec pana Konrada za moich czasów nożywał ostatnich 

lat swego życia i zmarł jakoś w latach 1900. Był on szanowanym zie¬ 
mianinem i przez dugie lata sędzia gminny . ^a czasów starego Welgta 

był w Morawinie ssawna owczarnia cienkorunnych owiec, 

V najdalszym a nieco zakazanym w zabitym od świata deskami leżały 
dwa majątki Llycielin należący uo Loruchowskich i mtropiee^yn na- 
reż.cy uewuiej uo rouziuy Galińskich który zaostał nabyty przez 
pana Ludwika górskiego gdzieś z pod Przssnysza na mazowszu. 

Otary pan Teodor Doruchowa ki ożeniony z pann^t ftKouuhimpi Lołj^ z 
Golczow po której wzi^ł znaczny posa A był j.anym z ziemian którzy 
zebrali znaczny maję tek . ofaaapimpBmfft pan Teodor Loruchowski ukoń¬ 
czył politechnikę Rygak* i był jednym z na jstraazyvn loliatrow 
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tej zasłużonej korporacji om*'* długoletnim raucy komitetu Towa¬ 
rzystwa kredytowego ziemskiego, k opowiadań moje żony wiem że dom 
państwa Doruchowakich był nad wyruz gościnny, leni zoTju byle oaob 

złotego sercu, w Mycieliuie szczegulnie lutem pełno było rożnych 
bieaaych kuzynów i kuzynek . Bawiono sir tum dobrze. Pani uomu sa¬ 
mu grywała do tuncu ioierułu cif tum nmoazież u utiaosleru byłe 
swobodne i wesołe. 

Uycielin zu czasów uuDki mojej zony s.p. puni nuszczynsklej utyzy 
mywał stosunki towarzyskie z kemieniem. By^o to raczej dalekie sy 
śledztwo giapmmmonimm^tnihbmimmciu igmbr u czysto wizyty utrudniała uro^u 
kimłhmmi^iampiiibmmkinmimiiaiimipiimm tuk piusczystu że szosie kOui z t® 
trudem wyciągała viężky dawniejszy lenuarr w której wiedziała 
bubciu z obiemi wnuczkami ~osiy j «and Ł ,. 

rntflmaihekmfcirimifiaamiij ecariifflri r.ipmztagirs Państwo Teodorowie mieli liczne po¬ 
tomstwo synów Beliksa, iaaeusza, -durna i córki naltw zamężna za 
Wąsowiczem radcy tow. kred ziemsk,’ i viceprezesm centralnego 
Tov?. Rolniczego , kar ja za Koj owakim ziemianina z nu bela zezy ny i 
najmłodszy za komierowskim z wielkopolski, 

i,'a starosc państwo Teodorowie osiedli w warszawie a swoje maj -tki 
podzielili pomiędzy synów, kajstruszy -eliks osiadł w i.oworudomski 
i uył usiadem strzelec mego szwagra neliny, Tadeusz uostuł kula¬ 
no** lezący nu szosie kulisz- Turek wreszcie najmłodszy z om ci 
ucuyoy poniekya chwaty rouu -uum osiuuł w mycieliuie. 

,uuu Doruchowski był z pokoleniu mojej żony. ^tudjowa v rolnictwo 
wic wojny przeszkodzimy mu dalszych studjow , Juko oiicer kawulerj 
rosyjskiej oruu. udzia- *< wojnie z niemcumi. Potem przyszły ue^jony 
i ..ojnu z bolszewikami poaczuu której miał postrzał w pierai za 
s..oj i odwag? zostu ł nagrodzony krzyżem Virtuti mil i tar i. 
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Był ożeniony ze swoj-j kuzynką punn^ Michaliny strzeszewsk,,t wpujm 
przystojny i wartosciowjt ziemianką. 

pan ^darn. postawił gospodarstwo w Jycielinie na poziomie ^ysotmkni 
Dył dobrym zapobiegliwym gospodarzem , przyjmować żywy udział w 
życiu społeczno ziemiańskim powiatu. Lubił przemawiać , czaseoi 
zbyt kwieciście i rozwlekle. 

Zaliczyć go należy do dodatniego narybku ziemiańskiego, 

wrzyscy bracia boruonowscy Dyli pierwszorzędnemi tancerzami i 0 yii 
Daruzo muzykalni ., szczegułnie 1’ a o e u s z wd-ssciciej. myikinowci. 

iexi ostatni był' ożeniony z Pann^ riembowsa.y. której ojciec rodem z 
Królestwa osiadł na Litwie w charakterze administratora dóbr nr Ty¬ 
szkiewicz a następnie ożenił sir z właścicielką majątku 31iże w 
pow, wiłkomieskim i osiadł w majątku żony. 

Niestety pani Taaeuszowa GorucnowekS nie znosiła muzy mi i zabro¬ 
niła swemu mężowi poświęcania czasu potrzebnego w u o&pOuarstwie na 
grę na lortepJanie, 

Dosiadem puum.immsmm l.Iyclelina oył pan Ludwik Górski , który jak 
mówiłem nabył dosc piasczysty i niewdzięczny majątek Stropiezyn 
mający jednak gorzelnię. Okazał się ze wszech miar eobrym gospoda¬ 
rzem i ziemianinem. Łyskał mir wsroa miejscowej luanosci i bywał 
wybierany do rady gminnej i rady powiatowej. 

pan Ludwik był oficerem rezerwy kawalerji i z zamiłowaniem pracować 
w konnym pogotowiu w którym jak mówiłem rej wodził lelek Karsnicki 
pod względem gospodarczym położył zasługi zalesiwszy wielkie prze¬ 
strzenie po wyciętych i zdewastowanych terenach lotnych piacuow 
które stanowiły jak by ^aharę 'urodzajnego i sryn^cegO z uobrycn 

gruntów powiatu kaliskiego. 
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W Uroku trój k i tu ktorego boki stanowi.* dwie szosy naiisz lurek i 

Koźminek 

Kalisz „ ieradz leży miasteczko z tcpscio-iem pai*uljalnym me a m m iiia fe teigi 


jest to stara bardzo osaua, Bjtmpmrhrf i Przy miasteczku leży dwór 
Koźminek niegdyś własnosc starożytnego rodu Mielfckich którzy nie 
jednego senatora przysporzyli Rzeczypospolitej. Były to niegdyś 
znaczne uobra , ft ostatnich paru pokoleniach dobra koźmińskie tak 
sip skurczy o y że pozostała tylko kilkWdOkOwa x‘fcSA.to»<ku i pięknym, 
stylowym dworem z XVIII wieku otoczonym ciętemi na sposub irnacuski 
szpalerami i wielkim sadem owocowym, Rodzina iiielrckich wygasłe 
pozostała w prostej iii, j i panna Mar ja Mielecka która wyszła zangiż 
za bogatego przemysłowca pana Tadeusza Randtkiego . pani Randkowu 
uyła lunatycznie przywiązana do Koźminka, <-a czasów z pr^ed pier¬ 
wszej wojny uzięki znacznej lorlunie i docnouom państwo nanatkowie 

/jj 

uważali Koźminek ja^o zabawię luksusownj. nie żałowali pienięuzy 
na podtrzymanie tej wyjątkowo pięknej rezydencji. Pan Tadeusz będ ri c 
wielkim zbieraczem i mtwc , pięknych rzeczy i obrazów zgromadził w 
Koźminku całe muzeum, po wojnie światowej Państwo Landtkowie pm&t 
stracili swoje znaczne kapitały i la bryki w Rosji ^aganrogu. 
Niespodziewanie więc Koźminek stał sir ostatnią cestw^ ratunku. 


a 


% 
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Państwo Tadeuszowie osiedli tam a dochod z niewielkiego gospodars¬ 


twa i sadu owocowego zast jpił: im dawne dochody' liczące wiele dzie- j 


i 


siitkow tysięcy dawnych carskich ruoli rocznie, 
ż Koźminkiem eczyły Kamień wieloletnie serdeczne stosunki, 

Moja teściowa i pani ..lar ja Rand ko w a chowamy się i-azem . tflamfitt 

Taceusz ukonczy-i Politechnikę Rygskji i cył lilistrem «»elecji. 

Był to uom nadzwyczaj kulturalny, pan Tadeusz był nieposleUiiiiu zim- 
wc^ cocrej kucnni i w oruku a.ucnax’za sam zwykle przygotowywać. przy- 

jęcie ula gosci^ sam gotował jakieś wspaniałe pieczyste, sabaty , 


i? 
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i rożne iiiespodzianki i specjalności kuchni Lrancustwie j «» ktjorych 

celował , jt.h.0 że ze aobrycu c*,«isOn roa roc.axj.ie paudnu ixaxxutkowie 
spędzali ki licu miesięcy we Francji, 

Był to dom barazo kulturalny o szerokim europejskim zacirciu. 

CO lato spędzali wakacje w Koźminku szwagierstv»o paxxa Tadeusza nun- 
dtkiego prałeorostwo Rozenowie. pani Rozenowa byłe siostry pana 
Tadeusza. proi'eaor Rożen ow siewny batalista i bouaj największym 
znuwc i mundurów i ubiorovi/ wojsk państw europy. 

Syn jego również znany malarz pan Jan Rożen / twórcę policUrmoji w 
nwowskiej katedrze Ormiańskiej we Lwowie spędzał' tam czysto po kilka' 
miesięcy i w czasie swego pobytu przyjeżdżał na kilka dni do Kamie¬ 
nia. Pana Jana lubiliśmy bardzo jako nieocenionego towarzysza i 
cuuser'a. 

w Kozmixxku mieszkała też siostra paxxi Tadeuszowej sjŁUJ£iUi..pjacin6u:iijminjiii 


panna Jadwiga ki elf oka ja te by żywcem wzięta z powieści *~ar ji Rodzie 

'wiczowny. Gniazdo rodzinne, praca na ludem, koscioł był to zaczarowa 
icr^g życia tej przemiłej starej panny po za który nie v«ytcraczała. 
pomiędzy Koźminkiem a Kamieniem w pooliżu Koźminku leżał osucUow 

raczej piasczystu Lolwark należący uawniej uo pana łertuljana kie¬ 
leckiego starego kawalera, dziwaka i wielkiego koniarza. : 

| f 1 

i'o je&o etaieroi usuctio^ iiubyi puu Ignacy ohrystOY^stci jajafiUL i prze- | 
znaczył na posag swojej siostry pani Żywanowskiej. 

Zamieszka 7 ' tara i gospouarzył młouy pan Kazimierz aywenowski jej syn. 

HM 

Penl z»ywanowske oyłti bekiem w cl o w j, po ćtotetorze. 

Pan Kazimierz ożeniz się z panną ~terenją chrzanowską sióstr,. oewera. 
Wyższych siudjuw nie skończył ale gospodarzył uobrze , uy Ł . świetnym 
iiouowcą <.wieizyuy. Paxii wtera była pierwszorzędną ogrodniczką. 
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Cklyby nu kilka lut przed pierwszy wojn,# światów* ktoś mnie powie- 
dziuł że możnu ni ety lico wyżyć ule życ w dostatku nu lolwurku 
dwunastowłokówym śmiał bym sif w żywe oczy. Tu jednak w kaliskim 

kultura stule teic wysoko że państwo Eywuaowscy żyli dostatnio, Miel 
li konie cugowe , powozy, służbr u pun ^ywaaowski byx tak uobrym 
hodowcy zwierzyny że nu dorocznych polowenieeh w Osuchowie padało 
co najmniej 500 sztuk zwierzyny zujrcy i bażantów, nie licząc już 
królików których było tum zatrzęsienie, 

Pun Kuzimierz należe! do najmłodszego narybku ziemiastwa kaliskiego, 
juic on tuk i pun -„eoiej Chełkowskl .. czasie wojny bolszewickiej 

oyli jeszcze w szkOłUcn i byli niepełnoletni, ominęła ich przeto 
służba w v<ojsńu. 

Po drugiej stronie nzominka leżu! Pietrzyków należący dawniej do 
\ 

puna Wojciechu Wyganowskiego następnie po wydzieleniu mojej ^ony 
i odduniu w jej ręce rumieniu nuleżuł ao mojej teściowej. 

PO prup lutach teściowa moja sprzedaje Pietrzyków niejakiemuś panu 
Andrzejowi Malinowskiemu roaem z bkruiny ożenionemu z punn. 
Elżbieta KOZ_owsk a cork^t lilistru ^rkonj i / zwanego panem z 

pierwszego rzfdu krzeseł / i panna -piess. Iun Malinowski dosc 
prędko zasym lował sie z kaliskim. Mimo irancuszczyzny i pozornie 

dobrego wychowania , miał jednak v»iele cech dorobkiewiczowskich. 
Malinowscy przed pierwszę wojn^ posiadali znaczne doora na u kra 
inie / ale zdaje sir że dorouli się w ostatnim iczy przedostatnim 
pokoleniu,/, pan nnurzej wiecznie szarżował swoim muterjalnym po¬ 
dejściem uo wrzystkich zagadnień, w każdym razie przyznać mu należy 
że pozbawiony był wszelkiego balastu obciążającego naturę ludzką 
jako to poezja , estetyka, sztuka, malarstwo etc. 

Ideały jego były uczepione przeważnie u krowiego wymieniu i u innyc 

— ■ , ■ ■ ... ■ ■ — 1.1 i ■ ■ 
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nienniej ważnych gałęzi gospodarczych, ezy gospodarował uobrze 

trudno osadzie. fundusze lessów / matki jego żony były zawsze uo 

dyspozycji punc ^ndrzeja, W każdym razie gospodarował xxa swój nieco 
ixidywidualny sposob chcąc wrzysiko prowaazic sam rozmieniał sir 

na detale i miał z natury zapewnie odziedziczone nieco ecŁonomskie 
podejście, Wszędzie , usiso. byc sam, nikomu nie aowźerzał nigdy nie 
miał: w głowie rozkuciu roboty a przerzucał robociznę z jeane^o 
końca lolwarku na drugi tracąc na te przenosiny sporo auia robo¬ 
czego, iiodowc^ nie eył a raczej spekulantem, -rupywai s«ieżowycielo- 
ne lirowy które po wydajoeniu sprzedawał na rzez 

K-ilka lat po osieaieniu w kaliskim dokupił w Poznańskim leż tcy 
Miedzianów 

pou ostrowem maj^tes. oa p. Niemojowskiego który uieaak stracił sw^ 
lortunc żyruj ac vxeksle rabryki narzędzi-rolniczych uzsriinskie^o 
w Ostrowiu,. 

Najbardziej aucnowo miał v«spolnego z handlarzem byuła waksem z 
Kalisza a poniekąd z kupcem zbożowym poczciwym Burzeynem z Koźminka, 
0 iel pcui i.ndrzej pogrążony był' v» rzaeczacn doczesnych i tyle je^o 
nledzianowłosa pani uy-ła pogrążona w swoim katarze żołdaka / nie 

jezdizla inaczej (jam do sąsiedztwa jak ze swojo kaszk* i swemi 
biskwitami / i w snobizmie w którym sif dosłownie pławiła. 

Pan ^ndrzej był to rozrośnięty w barach dorodny nicżcayzxxu o okr.i- 
£łej czerwonej pucołowatej gładko ogolonej twarzy / nie zawsze ogo¬ 
lonej bo w domu chodzi 1 ' zwykle obrosnietu kilkumilimetrowż szcze¬ 
ka.x. 

rzy szosie wiodącej ^ Koźminka do Liskowa leżał majątek Dębsko na- 
keżgiCy do Rembowskich, Panny Rembowskie pozostały sierotami a nie 

^ifgajgic v«ysoko poślubiły dwuch instruktorów rolniczych pana i.ntonie 
go Piotrowskiego a druga pana Chrostowskiego, 
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Obaj szwagrowie czy też ich żony podzielili się majjttkiem, pani 
Piątkowska pozostała w Dębsku a pani Chrostwoska osiadła w świeżo 
zabudowanym Folwarku. Obaj szwagrowie byli to ludzie.pracy uODrzy 
gospodarze ale różnili sie co do zapatrywań społecznyah i wza¬ 
jemnie nie czuli do siebie symputji a raczej odwrotnie co wreszcie 
doprowadziło do zerwania stosunków a iiawet do wymiany ukłonow. 
pan antoni Piątkowski musiał byc doskonałym instruktorem bi jak nikt 
umiał przemawiać do chłopow. ^ powoau nieco rozwlekłej wymowy i 
jąkania się chłopi przezwali go " gęgały ". Utoż " grgała ” był 
enuekiem , człowiekiem zrównoważonym spokojnym i oczywiście przychyl¬ 
nym ziemianstwu. Kandydować on do ostatniego sejmu , ale mimo znacznej 
liczby grosów przgerał na korzysz łelka i>.arsniCkiego &.auyuata z 
przeproszeniem " uLONU 

Pan Chrostowski natomiast / imienia nie parnię tam / oył raczej podszyty 
nieco lewicuj jcyt ch-opomanjji , był sympatykiem wyzwoleniu i rożnych 
prądów radykalnych. Wyleczy'*: sir jeunak z tego po kilku latach da¬ 
remnych zabiegów o jakieś stanowisko polityczne. 

Oboje szwagrowie należeli ao ^»<i.jizku ziemian. 

Kilkunastu w.okowy uszczeklin leżący w sąsiedztwie Fietrzykowa a w 
pobliżu Koźminka należał do pani Korskiej wdowy . Pani morska miału 
syna o iei wiem barazo dodatniego m.-t odego człowieka który był adminis 
stcatorem w ktorysm z większych dóbr w królestwie i trzy córki, 
pannę 'folę zamężny za Aleksandrem skrzyńskim właścicielem uostkow 
i dwUcn panien panny Józi i panny jej siostry której imienia nie pemi 

tam, obie siostry pracowały z całym zapałem i oddaniem. Józia prowadź 
-l;a gospodrstwo męskie a siostra jej zamiłowana ogrodniczka sad i warzy 
wriik. 
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Obie siostry były to bardzo miłe i wartościowe panny, nauaj c ;ce sir- 
do powieści or zeszło we j cny Rouz iev« iczowny , 

pisząc o stronach błażkowskich pomiufłem nierozmyslie parf ©sou do 
których muszę wrócic, 

7 / sąsiedztwie najbliższym pana nonstuntegp Murzynowskiego osiauł 
w 1 ol w ar ku ni lkuna stówlokowym onabierowie miody pan Jazel nrzyżano- 
wski syn i.dama i Reginy z Murzynówskich , Olicer rezerwy, ożeniony z 
pannx Rostworowski z Lubelszczyzny. Pan Jozer był przeważnie dobrym 
kompanem, lubił pociągnąć i to dobrze i pierwszorzędnym strzelcem. 

Żonę miał trocnę podszyty hister j^ i cię kie interesu, łolwark był 
położony w dobrej glebie tuż przy łorwarku ro..nież te 0 samej na^wy 
gu<jie była stacja doswiauczalna i houo*«ia i^ailsc^iej i~>po.!.&.i j.±ocio«nl i 
nasion. Dyrektorem tej' spółki i w. ascicielm arugiego ehabierowa był 
pan Bolesław „ęsierski dobry auminis trator i łachów lec który postawił 
hodowle i selekcja nasion buraczanych na wysokim poziomie. Pan 
Bolesław był to człowiek poważny , stateczny, pracował społecznie 
był członkiem rady powiatowej i rany ^mlunej, Pan Bolesław uorobił się 
wcale przystojnej łortuny. 

'„reszcie ostatnim majątkiem leżącym na samej granicy powiatu sieradzki 
go oy7 Dziebedow należący do pana Michalskiego, Był to aany aourze 
gospodarzony majątek leżący przy g ownej szosie. Pana micaalskiego nie 

spotkałem nigdy i nie wiem nawet jak wygląda , by u to uumata. trzy¬ 
mający sie zdaleka od ztemianstwa, jopiero syn jego gdy Objął gospo¬ 
darstwo zapisał sie na członka ziemian kaliskich 

',7 końcu muszę przejść mysią na drugą stronę powiatu kaliskiego u a 
skrawek powiatu leżący pomiędzy keliszen i dawną granicą- niemiecki. 
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iła samej granicy leżało ozczyęioruo należące dawniej do oraę^ow 
nabyte następnie przez Bronikowskich, »< ozczypiornie gospodarzy’-: Jozef 
Bronikowski broi neonka , ożeniony z piękny o gospoaarn; Marylą Kar- 
snick;, Józek był ze czasów nuw swe&o kawelerstwa kokluszem nie 
jednej z panien, oył on uorouny przystojny , zawsze ubrany jak z igły. 
nosił sic już jako po.,.tora szlachcice• Był bardzo dobrym fc ospouarzera, 
dobrym strzelcem świetnym brydżysty -.owem posiada^ wrzystkie warunki 
Hal i skos ci, jozek przyjmował udzia^. w życiu społecznym był prezesem 
syndykatu oluiczeków w Kaliszu, bzronkiem i wiceprezesem —wi^zku 
ziemian. Oprócz ozczypiorna posiadał piękny Hosew , byd jednym z 
za ożycieli kaliskiej opo-iki Bodowii nasion i naogoł był ziemianinem 


bardzo dodatnim, ozy kaliscy Bronikowscy byli upeln- Bronikowską o tern 


nie wiem, Koszący sie z wielky pomp.; Oppeln Bronikowski zamieszku- 
j icy powiat Koniński o ile wiem nie był spokrewniony z kaliskiemi 
Bronikowsniemi. 

niestety jozek jakoś w latach 19oa zapiał na ciężkie cierpienie żo~ 

1 tekowe, przeszdł przez bardzo ciężm; operację w Poznaniu kieuy był o 
włos ou śmierci i ou tego czasu uył już trochę inwalidą. 


Be szczyp i omem graniczymy piękne aulisławice resztowka dawniej wialń 
go maj ..lnu należ .cego uo ue Yerbno Baszczyńskich krewnycn mojej żony. 
Była to j edna k z p i ę kn x c# j s zy c h xezjuenaji na liskicn, xt*niaj alei 
kilkuset letnicii platanów jak w zUliS:. awicacn uit wiuzizzem w zoisce. 


*-.a moich czasów ,/Ulis pawice zajmowany zaledwie kilku «_otv, 

„ gruncie rzeczy jeden wielki świetnie prowuszony wad owocow 
carstwo podmiejsko warzywnicze, 

t ,ti moich czasów w Buliso-swicach mieszkał Ignacy ue \ei bno 
ożeniony z piękną Stef; nazwiska jej panieńskiego nia znam. 


By 1 10 
y i gospo 

^UL ta 
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Fen Ignacy był miłym kompanem , człowiekiem nea wyr^z pracowitym 
w interesu cii i w życiu rodzinnym nie mit 3 : jednak szcz?scia cnoeiaż 
pifkn^ -tein byłe świetny gospodynią, wzór o w ą peui r> a o mu i pierwszo¬ 
rzędny ogrodniczką. Fan Ignacy był reucą tow. nreu -iotaek cUory to 
tytuł pozostał mu ne później gdy już przestuł pełnie te ooo«i-zki 
,01.1 wrażenie że Ignas wy orni eouie zonę z maiiazomtemi^mii i Ł] t . t p f , mir j irnrin , rr , rn 
nieco liniej nie ziemiańskiej e rec ej aroono urzędniczej siary 

Był to dom bardzo gościnny e kuchnie pod sprawnym okiem peni do¬ 
mu by łu s w i e t nu . 


.iieli oni dwie córki &.tore niestety nieszczf śliwie wvs^łv .. m .> t ..„ 

j lublin ónun 

O olnie młoaszu,^dzięki marjżowi [ii.ou>.zej cor^i nii^tui uj tej rou«L,ixiy 
-a j da k k t oi y j ę zx u j no w a i me t ex j e ln i e i mox‘e lnie. j e u ze z x±u j b e z c z e 1 
xxiejs^y cu x igui • opotkelcm juz w ronuyaie ^ — cwo jeune o e eu — 
jutentow bardzo wysokiej osoby e osobistego przyjaciele purkOwnika 
kidziore, jJODrali się w korcu me^u, 

tee>o uemetu pow-iocę Xx i e utz uczucie w utxtcjn ci u mo i c n 

wspomnień, i.ie mam potrzeby ukrywania nazwiska tego panu nazywał fc i f 
Dzierzgowski pocnoaziz z wielkopolski- i jakiś c*as był kierowni¬ 
kiem oddziału bansu kwilecki i Potocki w ostrowie wielkopolskim. 
c począdnych niemcow spolszczonych którzy pauli oiisar* i nostaii 
rostrzeleni przez ^estapo wymienił pana jjfliiue^o członka z«i 
ziemie u , Fabrykanta z x>.uiisza ożenionego z panu* ^ i big i er , 

gyi on członkiem związku ziemian i Był to człowiek zacny, o wysokiej 
nulturze jak piseieoi naoyj: majątek nydOw leż*cy'naa Prosną pou nan.. 
t zem. 

reszcie xia zakończenie Ouuam no^d przemiłemu i'ejexxLo t «i staremu kawa 
larowi tak typowej postaci kaliskiej, gościnnemu i siewnemu z dobre' 
kUcnni mecenasowi mai oiow i wyganow-kiemu na jbarazie j ».zir temu rg j fcu ^ 
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rejentowi kaiisK.i unlu lv uory uabył eu ^ulimiersnicn pirtcny iOiwern 
Żerniki ntd Prosuy który urzyozi-:. bardzo .tanio i zagospodarzył. 
ur u s z c i e ule ao 0 f pominie orne i Urbanowskich dwu cii oryginału i sta- 
ry c ^ kawalerów zt mieszku j ycych pobity oa świt te. ua-skami et. j ytek 

Kuszyn icżicy bd^ies w stronę Lbierska . Mu tlały to byc kiedyś 
anoCbiie dobra i niepowszeunia rezydencja o czem świadczyły wielkie 
winnice pozostawione tam przez at„ne pokolenia. *-e moicn czasów 
jiuszyu należał już uo może najbardziej o pinŁiaimicu Bi^icin aeuieUO«ayeu i 


uo^orywajycycu majytkow . Młouszy ^ Urbanów*kien mający również uo- 
brzc po eze*cubiesi ytce «ped r niestety w łapy jakiejś panny zapewne 
masaży ni er ni <- X*oznanis b który sif ożenił a ut ort stawszy sir zie— 
mifcnk t " pospieszyła uourze nauszarpn^o interesy iwuszjna, 

Jani był tryb życia tych panów , czem byli za ję ci, o caem myśleli, 
czara sie interesowali , co czy tali by 10 to ula unie taje niCy, 
Jieuzieli ni czara żółwie w Skorupie w swoim b-uszynie. 

Po wybuchu pierwszej wojny światowej dopiero w miesiyc po ogłoszeniu 
wojny zjawi 1 sir podobno starszy b Ur uanowskicu z na mi en i u aby się uo 
wiedzieć u me&o teścia czy to prawcie że jest wojna , uo żyutwi o tern 


mówiy, 

Bardzo dodatnim nabytkiem dla ziemianstwu kaliskiego był m-aouy pan 
niidrzej Gutowski który osiadł w majytku Wolen wy ubielonemu mu 
przez je^o ujca pana Bronisława uUtGwskiemo suuiit 6 u uOniarzo i 
energicznego rolnika ożenionego z panny Ińarjy z Jażdżewskich nasz x 
wieiny przyjaciółką państwo Gutowscy zamieszkiwali już w Powiecie 
sierauznim w icn oirkne^ Jasionnej w starym pięknym dworze pucho- 
uzycym z v<iew.u aV 11 i zaliczonym uo historycznych zabytków. 

pan ..ndrzej okzszał się sprężystym rolnikiem ożenił się z pann 
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Lorj > str&winsk.ji corła Jana i ^liriy z Montwiłłow , właścicieli 
dóbr Mirówszczyna w zleca! Im ow o^roci z ii i e j . Ja*w i wrzyscy je^a bracie 
i ojciec był. pan -ndrzej olicerem rezerwy, len nrenisław mimo 
zwe^o rtiecwu podezłe^o pierwszego unie*-wojny zgłosił aię co wojaka 
i w liczbie nilauset polsnicn olicerow był zamordowa ny w jzetyniu. 






















fpia Właścicieli Liemskich Powiatu Kalickiego 
ka c^usow mojej prezesury ziemianom kuliste. 

,.rnold f /^U\ posiadał folwark pou Błaszkami ^óf^j0auri&C- 


,,rnold 


1 J&4 


>dUt 


> > 


$ 


tdiAi-UHWÓu 


Błędowski 


właściciel majątku Ghodybki k/ Błaszek 


Bronikowski Jozef właciciel dobij Bzczypiorna i Ruaew. oż. z Marjji 
z Karsuickich , kawler krzyża walecznych, prezes syndykatu 
rola. w Kaliszu, członek zarządu zwljzku ziemian, członek za¬ 
rządu Kaliskiej iiodoli nasion. Bobry rolnik 


Bronikowski Leon . własc. majątku Żegocin . oż, z nalin^i z Psap- 
skicn. członek sejmiku pow, i rauy gminnej, prezes ouuziału 
/ ochotn straży ogniowej w swojej gminie, dobry rolnik 

(jh^ostowski właściciel części door Dębsko oż z pann,> Rembo¬ 

wską, cz_onek sejmiku pow, staranny rolnik. 

ęnrystowskl Ignacy właściciel majątku Tłokiuia . oż. z <-orj^ z 

Chrzanowskich, dypl inż. agr, poseł na sejm. członek rauy nacz. 

stronnictwa naród, b, prezes związku ziemian, Bobry rolnik 

\ 

CHRZANOWŁiKI ~eweryn właściciel majątku oastrzębniki . kaw, 

krzyża walecznych. Preses powiatowej kasy oszczędności, oż 
z u.niel^ z Chrzanowskich, dobry rolnik. 

Ufcu-ts^chnisii właściciel majątku Biernatki. właściciel garbar 

ni w Kaliszu, 


Doruchowski -.dam . własc. majątku Rycielin, oż. z lichalin^ ze ctrze 
szweskich. oficer razrwy kaw. kawaler ord. Yirtuti łiilitari i 
krzyża walecznycn. wzorowy rolnik. 
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Ołi o^yufcK.j jQąe i‘ t właściciel majętku .^borow, oż. ? 

Golcie Murjuaz właściciel majęt^u 

nor^iii Ludwik: . Właściciel majętku btropieszyn. oż 

oilcer rezerwy, kawaler krzyża walecznycn, ozorowy rolnik, 
członek sejmiku powifatowego. 

Oorska jozel\< Majątek uszczeklin, wzorowe ziemianka 


Gutowski ^ndrzej właściciel majątku ^wolen, oż. z zolję ze 

tStrawińskich, olicer rezerwy kawulerji, miody staranny 
rolnik. 


^ u * ^lde wła ściciel majątku Mydow oż. z paun i ę‘iuigier, »<łsscieiel 
zakładów przemysłowych u Kaliszu. 

i ,/J <* Karrdtke Tadeusz właściciel majątku Koźminek, dypl inż , lilister 
korporacji relacja . oż z parm , Marj ę z Mielęckich . Przed 
pierwcZę wojnę swiatowę właściciel wielkich zakładów prze¬ 
mysłowych w 1'aganrogu. niegdyś człowiek mil jonowej rortuny 
lb. Jałowiecki Mieczysław, oż z właścicielką aobr namien ^olję z 
Romo c ki cli," "dypl inż agr, u. agr. b. Minister pełnomoseny 
delegat Gen Rzecz w Gdańsku, Przes <-więzku ziemian, człone 
rady Głównej zw. ziemian, członek komitetu bentr Tow. Roln 
Radca „ odzklej Izby Rolniczej, Prezes <-.nrz_.au szpitali 

międzykomunalnych w Kaliszu. Prezes Rfady pow. straży ogniowy 

\ 

członek sejmiku pow, prezes dozoru szkolnego gminy zamień 
poseł na sejmik wielkopolski, członek komisji odw, izoy saar 
w Poznaniu , lilister korporacji <*rkonja. nomanuor orderu 
Polonja Restutita i kaw. kłot. krzyża zasługi . członek 
zarzędu gminy nami en. 
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Kurenie k. 1 uelitcs włoscieil Riu j j.tk.u Mojło**, eż „euwie-;*, z Ru- 

-—- orderu virtuti mizituri 

dońskich, oficer rezerwy tcow. kew, krzyże wolecznych i 

złotego krzyżu zeeut,i. poseł nt sejm. preees związku oiic. 

rezerwy, prez związku rezerwistów, prezes pogotowie konne&o 

oz. onek zórz ^ciu i vicepi^ezes z»<1,.^r.u Atiemiun, o, prezes 

zw, ziouiieu, prezes po««iuio*<ej reciy tzh.olu.ej, przezes keli- 

tcwiej ttruży Ofcuio«.e j uiesto Kuliśze. członek wojev<, kotsi- 


tji ouu. użeuiowe j , członek reuy wojewódzkiej, 

. J (kljrUur 

a iiOmi hrv 1 _ I i wygoni u 1 » t . 4* u -i , iVki « » 4, , >•. , 


Kr zy żuuo««s r. 1 Jo zer, włt tciciel i..e j itue 
Kr RostworowekicK, olicer rezerwy. 


Lompo Broni tło w ^łeeciciei ruoj^tun oismoiki oz z kowolsk^,! 

były dyrektor poczt w Berlinie, ^ucny stor tuzy gospodarz, 
Rostrzeluny przez GBBTzPo. ł 

I 

Malinowski i.ndrzej, włosciciel ciuj ^Ikow Lietrzykow i ^iedziouow j 

-- 

oż, z punu^ ^lżoieti z Kazłowskich, 


Milkę 


włosciciel muj,itku koło Błuszek \ 


^ * Sichulski włosciciel muj,itku Dziebodow 

<vO . .j , . J.ula#*} ur 

* i * 1 Ł: V. P )'l O 1/ 1 ** ... t "ł r\ ^ "I in f. ■{ 4* L^n rr i f Lri i rn \ -> I>> / uVi n r» 
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Radonski Jozei* właściciel majątku 4 jeluZkO»«. Doskonały rolnik 

i wybitny myśliwy i strzelec. 



36. Radonski Wło dzimierz właściciel majątku Jaruntow. oż. z Jadwig 

z Walickich, ochotnik wojny ltzo. kawaler krzyża wa¬ 
lecznych. Dobry gospodarz niestetyn oriara wojny . 


o?, oikorski iad eusz. « ii.asciciei majaku zawady oż z panu,! n amutfarrirr: 

knaut i osiauł w jej łolwarku, Olicer rezerwy, 
człouek sejmiku powiatowego. 


• iLj Cw.0 V* X* OXi*ż; Ce i 


właściciel rolwsrau pou kaliszem. Geometra, 


miał wielkie saay owocowe, folwark Liedzwiady. 


^CliOltZ 


gminny. 


40. Sciilosser 


41. Schlosser 


właściciel majątku Piotro**, j-^u^orctni sędzia 


właściciel uobr Opatówek, oż z ^Oij^ 


właściciel oobr Brzezinyoż j&ż?z V 


4ż. SOkOinicki Jan. właściciel majątku naceszawice oż. zgrano i szkjt 

z hr. Damskich, h. nadca Iow. kred ziemsk, dzionek stronni 
etwa narodowego. 

eo. suski Bronisław właściciel dóbr Laski w Grójeckim oż. z ftcamm&ijpn 

Rozaljjt z Goscimskic h w* ascicieikjL dóbr ilożdżały w pow. 
kaliskim, 

sucnorski iłloizy właściciel majątku ehlewo oż z ? 
ochotnik w wojnie lWzu r. 













































• saarzynaka z h r Szoł drskich Helena, włscicielka aobr Szczytniki 
Prezeska koła ziemianek po»,. Kaliskiego. 

Unrug ■ właściciel aobr Su^raow. 

Urbanowscy bracie właściciele dóbr Kuszyn 

Weigt Konrad, właściciel dóbr Morawin oż z r i , prezes oddziału 
straży ogniowej 

wosierskl i3o les-,.uw właściciel amonu; majątku onauierow- aury 

aa „a rei ki z^, za waleczny cu. kierownik stacji noaowli nasion 
r.onek sejmiku powiatowego oż z cork,i filistra <»rkonji 

**0 

we-nuą_ inż lesn, ożeniony z właścicielu^ majaku Janków 

Wi^sche Konrad z upatowua inz roln, oricer kawalerji rez, 

ożeniony z pann^ ^Ołj^ schlosserown^, Dobry rolnik 
auministrowuł majatkami teścia, 

Y/yganowski Wojciech dypl inż agr. liiister korporacji -rkonja 

w asciciel aobr błotniki wielkie, oż z nazimiera z Kozerakich 
Prezes To w Cukrowni zbierak, znakomity rolnik. Prezes wielu 
towarzystw, kawaler krzyża oiic, orderu Polonja Kestitua, 
Gzłnek kluuji myśliwskiego, autor wielu książek i artykułów 
rolniczych. Prezes Tundacji ........ 

wyganowski Stanisław, właściciel uorb warszowka, Ikarszew , boskow, 
długoletni prezes ziemian kalisuicn, prasce wzerwone^o krzyża 
jeueu z lepszych rolników, myśliwych i iiouowcow, oż. z ^nn^ 
ze ^karzynsklcn. 


nawaler orderu Virtut i wiilitari. 
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i*.uli^z należy uo najpiękniejszycu miast prowincjonalnych fetitŁa^itip 

ikurony, zawdzięcza to nietyie zabytkom architektonicznym których 

po spaleniu miasta przez niemeow pozostało mało, ile swemu poło- 

uwany 

żeii i u . hęży Len suwiiy ^roa mieszka starego w .szerokiej dolinie 
rzeki Prosny która w tyra miejscu rozgałęzia sir- na *i}.ku ouno^ 
tworzjc wyspy a przkopany przez miasto kanał dopełnię ten labirynt 
w od przez które przerzucone s^ kamienne mosty . ^tjd iJŁfl ifflmmmyrafriro i 
Kalisz zyskał miano ■•enecji połnocy z t* różniej, że w przeićwienstwie 
do frnenecji miasto tonie w zieleni a obszerny jeden z największych 
parków prowincjonalnycn stwarza tę miłj i po^odnj. atmosPerę miasta, 
początki Kalisza ton..i w pomroce dziejów, bowiem walisz dawniejsza 
oaiisia leżjca na owym szlaku bursztynowym jest jednym z najstarszych 
osiedli miejskich Polski. 

po pamiętnym porzarze miasto dzięki energji jej mieszkańców odbudowało 
się szybko i powstało jak reiuks z popiołow, 

« zabytków historycznych pozostały w Kaliszu jeno niewielkie s^c^ętki 
dawnych ciurów z czsow Kazimierza «ielkie^o , bowiem dawny ^rou leżał 
w nieco oddalonym oa anisiejsze^o miasta miejscu , zwanym k.a«ouziem. 
i.a miejscu dawnego spalonego ratusza wzniesiono piękny obszerny stylowy 

ejciacn upiększający rynek miejski, etanj.i: też w widłach rzeki tuż przy 
parku piękny nowy teatr, oubucowano z ruiny niektóre kościoły a nowe 
uo my położone przy ulicy wrocławskiej nadały miastu charakter europejski 
..rterjj miasta była ulica ‘Wrocławska i Warszawska przez ktorj prze¬ 
chodzi’: główny trakt w Królestwa uo wielkopolski. 

Przy pięknej alei JozePiny wysadzonej ux*zewami rozmieściły się ważnie js 
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jałos w Lipcu 19Lż roku przez, ówczesnego nuncjusze żionsinjora Rattiego 

późniejszego papieżu łtory wówczas odwiedził Kulisy 

Może nujpięMniejszym stylowym uoscioiem był barokowy ttoscioł należ.;.- 
cy dawniej do ojcow jezuitów. Po kasacie zełonu , jeaen z bisłupow 
oadnł czasowo łoscioł protestantom. Po pierwszej wojnie światowej 

załon jezuitów naprożno starał sie by mu zwrocono łoscioł , jbanał 
bez słutku protestanci pmm»ifirtiththtiirimir:i potrulili jednał utrwalić się 
w prawach własności, 

Ka jstarsz 3 jednał świątyni^ by darowany prymitywny kosciołeł na 

zawodziu pozostał on jało jedyna pamiątka dawnego naiisz^ Mury te^o 
łosciołła pamiętajj bodaj czasy Odnowicielu,a więc sięgają połowy 
XI wiełu. 

W dawniejszym pałacu gubernatorsłim pięłnym obszernym gmachu przyle- 
gaj icym do parłu mieściło się? starostwo, W parku była piękna leczni¬ 
ca naiuammct z w ,u hydroput ja '• założona przez gubernatora Lar&gana 

idf ninmmmmfjiantćBmrhamarnpirgiBdr.iprtimBngiF.trirTi nimiaijiai^riifflBilliBUbmiftClfli lUDjJdmmiimmmmijnniinpnniin 

Do rozwoju i upięszenia miasta znacznie przyczynił się ostaui z przed 
pierwszej wojny światowej gubernator Kaliski , radca tajny i szambe- 
lau dworu Daragan, Jemu to Kalisz zawazięcza za^ożeuie te fc o pięknego p 

parku łtorym się nasze miasto szczyciło, 

„ż uo pierwszej wojuy światowej Kalisz był par ei.ellence miastem 
regjonalnym mającym swoje tradycje, swoje dawne zasiedziane lirniy i 
lołale , swój rozwinięty przemysł ze sauwnemi łabryłami ^ukua bci 
Rephanow zaopatrujących w sułno kaliskie pażnaa^ Rosję aż uo uulełiego 
wschodu, była ibammmmun tu niemniej ssawna la bryła lortep janow li bi¬ 
gi era , były pluszownie , i wielłie młyny łtore przerabiały ogromne 
ilości zboża nie tyle na m.iłę co ze zwglęau na olbrzymie zapotrzebo- 
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wanie Aa otręby przez sąsiednie Ciency, Umowa celna niemiecka ro¬ 
syjsku zagwarantowany niemocom mażnosc taniego prouunui pobocznego 
jakim były otręby przy obłożeniu znacznym cłem m-^ki Enmamactia rosyjskiej. 
tij-.o te z jawnj szkody rolnictwa polskiego. 

Młynarze kaliscy robili interesy nie na m^ce ale na otrębach stupo 
y.anych przez niemcow jako karm ala inwentarza. Tuż przy stacji 
wolejowej pomiędzy Kaliszem a granic,!. w ^zczypiornie stanęły ol- 
Drzymie bodaj najwiotsze w Polsce młyny pmmimBmiinfiiŁigiijimttiriicaff.riiBiiiriciriiBr iiciiarn 


mtdrjanffifiuajajst.ini o dziennym przemiale około lu wa^onow m^ki. 

Po pierwszej wojnie światowej te olbrzymie zadany straciły swoje 
" raison d( etre " i świeciły pustkami. 

Dawniej a szczegulnie do czasu przeprowadzenia linji kolejowej z 


odzi do Kalisza i mkelmierzyc / dawnej granicy niemieckiej / pano- 
wały w tym mieście stosunki patryjarchalne, *«rzyecy się tu znali 
wrzystko było ustalone i uje te w tradycję zacząwszy od sklepów a 
skończywszy na restauracjach. Po wojnie zmieniło si<™ wiele rzeczy 
pożar i nowe warunki zrobiły swoje, a dawnego kupiectwa kaliskiego 


pozostała zaledwie nieznaczna częsc, fabryki rnt.ipmŁ,iim.. sukna przestały 
przestały egzystować s awne fabryki haftów 
egzystować , i-tycimm olbrzymi dawny rynek rosyjski oupaal Polska oyła 

4 -oyt biedny na «< chronienie ca aj produkcji a nie zuołała otworzyć dla 

awego przemysłu wylotu uo innych krajów, 

, , , ęJL ' v< * ^ .L w 

iem nie mniej zaczęły powstawać w kaliszu nowe galęziepa^zemy&łtg- & 
więc pluszownie, fabryki koronek , 

riiMnteaimlinnfaippmBmtiBm n) ti rim i mpn i t nPKiiiirj;i Nie powstał j ednŁlt przemysł 

browarniany po zlikwidowaniu po pierwszej wojnie wielwien a renomowa- 

uyen browarów Wej £ ta , stryja pana nonraaa waj^ta z Morawine. 
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Traliłem na okres walki z kup ieet weta atarozakonnym , okres tag. 
zwanego odżydzenia polskiego handlu, Kuch ten płynący głownie z 
małopolski w swym o Kresie początkowym wyglądał często closc gro¬ 
teskowo, nawet najbardziej zagorzali endecy, głoszący hasła » swo 
do swego gay trzeba było załatwić ja^is interes pokryjemy tylnem 
drzwiami dostawali się uo niMBimnmrawHB ■• .nhBHBft.r.t Kup co w żydów lub 
a ulep o w żydowskich lub zawierały tranzakc je z paru firmami pol¬ 
aki emi które raczej pośredniczyły między polskim producentem a 

izraelickim hurtownikiem, handel bydłem końmi, a poniekąd i 
wielu produktami rolniczemi szczegulnie nasionami koniczyny, 

rzep' riem oraz zbożem był przeważnie w rękach hurtowników izrae- 
licklch, mzwic się nie można starozakonni posiadali zdawna za¬ 
dzierzgnięte stosunki z nabywcumi niemiecklemi , posiaaali wre¬ 
szcie gotowkę i mam v.raźnie że niektórzy bo było sporo wyjątków 
mieli całp kasę i Duchhalterję w swojej kieszeni i aaięki temu 
interesy ich aie były Dociążane płatnym personelem a uir-ęay skar¬ 
cone nie zav<sze potaaxiły wysiedzic *.ysokOsci prawdziwego aochouu • 
Młyny były wyłącznie w posiadaniu młynarzy izraelitów. 

Rozumiałem konieczność wyrwania hanulu z r^k pośredników żyuo- 
wskłon , ale był to proces uai rolników aosc kosztowny , jj irmy 
polskie darowywały zwykle niższy cen 6 i , same zas odprzedawały 
nabyty u producenta katolika towar .» ręce żydowskie , słowem 
był to swego rodzaju podatek płacony pjcmmm na rzecz patryjotyzmu 
podatek obc j^ża j w xcy rolnictwo a nie aa j ^cy «« gruncie rzeczy żad¬ 
nego pożytku. 

Dopiero z biegiem czecu pojuwiły się w i^alis^u xii‘my »*ielkopol— 
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Trtaiłem na okres walki z kupiectwem starozakonnym , okres ta£ 
zwanego odżydzenia polskiego hancilu, Ruch ten płynący głownie z 
małopolski w swym okresie początkowym wyglądał często cłosc gro¬ 
teskowo, nawet najbardziej zagorzali endecy, głoszący hasła " swo 
do swego gay trzeba było załatwić jakiś interes pokryjomy tylnem 
dr z wie mi dostawali się do limffitammtamiEnmgir.Łiir i kupców żyaow lub 
sklepów żydowskich lub zawierały tranzakcje z paru firmami pol¬ 
ski emi które raczej pośredniczyły między polskim producentem a 

izr&elickim hurtownikiem, handel by&kem końmi, u poniekąd i 
wielu produktami roiniczemi szczegulnie nasionami koniczyny, 

rzepakiem oraz zbożem był przeważnie w rękach hurtowników lzrae- 
licklch, Dzwic ^ię nie można starozakonni posiadali żuawna za¬ 
dzierzgnięte stosunki z nabywcami uiemieckiemi , posiaaali ^re¬ 
szcie gotowkę i mam wrażnie że niektórzy bo było sporo wyjątków 
mieli cał^ masę i ouchhalterję w swojej kieszeni i uzięki temu 
interesy icn nie oyły ouci^żane płatnym personelem a uir^ęuy skar¬ 
bowe nie zawsze potrafiły wyśledzić wysokości prawdziwego aochouu. 
Młyny były wyłącznie w posiadaniu młynarzy izraelitów. 

Rozumiałem konieczność wyrwania hanulu z r$k pośredników żyuo- 
wskicn , ale był t;o proces uai rolników uosc kosztowny , rirmy 
polskie ofarowywały zwykle niższy cen s i , same zas ouprzedawały 
nabyty u producenta katolika towar w ręca żydowskie , słowem 
był to swego rodzaju podatsk płacony pr.megi na rzecz patryjotyzmu 
podatek obcj^żaj^cy rolnictwo a nie uaj^cy v< gruncie rzeczy żad¬ 
nego pożytku. 

Dopiero z biegiem czasu pojawiły się w haiissu -irmy «ielkopol- 
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wielkopolskie , ^ac^ęły alf pojawiło nowe placówki handlowe i po¬ 
woli hanuei niektórych gałęzi szczegulnie manulaktury przechodził 
w ręce katolickiego kupiectwa, ^ 

^le na poczętku sytuacje była nad wyrez trudne, kupiec izraelita 
płacił zwykle na towar na miejscu , natomiast rozrachunki z firmami 

polskiemi następowały dopiero potem i na tym tle nie raz naiwny 
producent ponosił poważne straty, 

Powiat kaliski produkował sporo wardzyw i ogrodowlzny. Otóż często 
gęsto zdarzały się wypadki że towar wysłany na imię kupca poslkie u 
szczegulni gdy producent nie otrzymał z&aatku odpowiadj^cego przy¬ 
najmniej trzym ćwierciom wartości nie został przyjęty przez od¬ 
biorcę. Ceny na warzywa wahałay si ę w granicach bardzow wielkich, 

Liosc aby uo ^odzi przybyło powleczmy trzy wagony kala^jorow zamiast 
awucn gDiż m man B i t i i B pttC t m żifai a Dy cena poleciała waoł, ^.ie raz się zda 

rżało że całe wagony warzyw szczegulnie szybko psujących 

mmmmm np. kal^rjorow nieprzyjętych przez odDiorcę z po»oau spauku 

ceny rozładowywano na stacji i wyrzucano na kompost Iud nawoź. 

Jak posiadam nurtownik izraelita płacił na miejscu przy odbiorze 

towaru , każdy wołał więc PtipEiam sbyc swój towar taniej ale mieć 
gotowkę w kieszeni i spięty spokoj. 

Muszę wreszcie podkreślić uczciwosc kaliskich kupców izraelitów. 
Było może parę wypadków nmęimm uiesumiennosci ^ ich strony ale 
były to raczej rzadkie wyjątki. Kupcy izraelici we własnym intere¬ 
sie starali się byc słowni i wypłutni, 

rowtarzam rozumiałem doskonale sytuację naszego kraju i nasz^ chęc 
uwolnienia się od obcego a niedaj^cego się zasymilować elementu 
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tam nie mniej nigdy nie wyczuwałem w sobie nienawiści do żyaow. 
przeciwnie miałem od nich wiele uowouow nietylt>.o uczciwości ale 
i przyjaznego s^ositnku , miałem wsrod nich luazi na których bez¬ 
względnie liczyc mogłem u nawet prawdziwych przyjaciół, 

Z radosciy więc powitałem wiesc o pryznaniu przez narody ich nie¬ 
zależności i możliwości stworzenia własnego nlezależniego państwa. 

Jeżeli mam mowie o polskim kupiectwie kaliskim to nie konkuren¬ 
cja żydowska ale głupia , demagogiczna polityka gospodarcza i 
podatkowa zniszczyły kupca polskiego i aoproy/aaziło ntmnmmniptBaintfflgflł 
do likwidacji wielu polskich llrm a nawet do wypadków samobójstwa 
wsrod kupców polskich. 

Dawne lirmy polskie siedzące ou dziesiątków lat a często ou kilku 
ponolen w naliszu nie potrzebowały się obwlac konkurencji żydowskiej 
•wrzystko Lu było ustalone i te lirmy polskie zav<sze miały tę samy 
dawnę klijentelę i gdyby nie głupota bezdenna kilku z kolei na¬ 
czelników urzydow skarpowych zapewne iirmy te stały by dobrze , 
jedn^i h zacnych a wyjątkowo oiarnych postaci dawnego aupiectwa 
polskiego w kaliszu był pan wlystkowski właściciel wielkiej pie¬ 
karni parowej, doskonały lachowiec ktorego produkty miały stały 
zbyt nietylno na miejscu ale sięgały ualeko aż na krańce Folski. 

Z pieczywem Mystkowskiego mógł śmiało konkurować chyba wieden. 
Mystkowski był posłem z ramienia stronnictwa narodowego na sejm 
był naczelnikiem kaliskiej straży ogniowej i brał żywy udział 


w życiu miasta. Miał interes properujycy świetnie mimo że musiał 
swoje zakłady odbudować na nowo po spaleniu Kalisza, 

Otóż naczelnik kaliskiego urzędu skrabowego doprowadził go nie 
omal do ruiny i spowodował jego przedwczesny śmierć a brata jego 
















a jego rodzonego brata właściciela sklepu kolonjalnego przy ulicy 
Kanonickiej do samobójstwa. Nie raz w toku moich wspomnień będę 

miał możność powrocie do gospodarki skarbowej Rzeczypospolitej 
Tymczasem powrocę do kuplectwa Polskiego. 



Do poważnych starych i‘irm polskich zaliczę 
, sklep kolonjalny pana Zioł- 


sklep kolonjalny 


kowskiego. sklep kolonjalny lilrycha/brata ministra nomunikacji# 
rostrzelanego przez niemcow, Zakłauy szewickie wilanowskiego 
/ dawniej Drygas a jego wuja / oklep porcelany i naczyn 


piwka, Okłady żelaza Jarnuszewskiego, Kalisz posiadał jeaen z najle 
szych zakładów krawieckich pana liernedzikowakiego , prowadzonego 
po jego śmierci przez wdowę , zjeżdżali się do pana Denadzikowskie- 


klijenci z roznanskiego a nawet z warszawy, hył lam krajfizy który 
studjował w Wiedniu a jego krój wzbudzał podziw w er od największych 
elegantów, hawtet porownac nie można naj^eoszych krawców londyńskich 
z tak zwanego ayitfarfalcm zeville row do naszego kaliszanina, 
iiielismy też niepowszednich szewców*. Zawsze żałowałem ludzi którzy 
ubierali się zagranicy majyc w Polsce pod ręky siły pierwszorzę¬ 
dnie, Mielsimy też w Kaliszu poierwszorzęunego zegarmistrza otiltera 
Tirmę egzystujęcę od wielu dziesiątków lat, ' 

Z nowszych zakładów polskich wspomnę skład*towarow aptekarskich i 
perfumerję pana Kossowskiego prowadzony przez jego żonę peniy Ko- 
ssoaskę magistra larmacji, myż jej 01‘ecer rezerwy artylerji był 
bowiem głownie zaprzątnięty rożnemi związkami wojskowemi , 
w kilka lat po moim osiedleniu w kalitkim zjawiło się kŁibka^ łŁem- 
parę sklepów a materjałaml i suknem prowadzonych przez poznanczy- 
kow , którzy zryzykowali się osiedlić na dalekich kresach jakiem! 
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' H pojęciu poznanczyka były powiaty należąca dawniej uo gajaniczyce j 
z w ielkopolek; powiaty dawniejszej ^uuernji kaliskiej, 

u uawnych iizm kaliskich wspomnieć muszę w Bijaiam paniy ^olustein 

/ 

zwany powszechnie Golcie ta jukę mający sklep galanteryjny przy ulicy 
Jozeziny. najlepiej prowadzony i najpełniejszy księgarnię posia 
dał stary G-run izraelita ale człowiek uaruzo kulturalny po je&o 
śmierci interes objył jego syn , prawnik który ukończył stuaja 
uniwersyteckie, najdawniejsza księgarnia kaliska „u moicn czasów 
już nie egzystowała należała ona uo panat»,a ^kypskicn których syn 
inżynier komunikacji prowadził mi i jonowe interesu i-etersburgu a 
następnie- znacznie się przyczynił cl o założenie uniwersytetu iubelsk 
£kiego, piękny sklep rozwinęła energiczna waowa pani, Lewińska..... 
/Kimnmmfanmfl^^ / oyl to największy sklep rożnych 

„yrobow -w eł ni a .iy en ^ koz o n e k ^ 2 ^aran t er j 1 przy urle^ ^rokłduuwccwiej 
aoi.;u brci nowalskicn, iiatfikopiej prowadzony litograzję i skłau 
przy boro w pismiennycn potiacitł szczeciński izraelita który kilka 
lat spędził w „meryca, niestety nic było arugiego tego rodzaju 
a kła u. u .. wii^zu i wrzyscy nie wyłyczaj-yc stuprocentowych enuekow 
i .i el i iii tez esy uo >j ci^.L ul 

Tak się zdążyło że oęuyc następnie uługiletnim prezt^em zarządu 
szpitali kaliskich miałem wielo uo czynienia z ,,uiny żydowską, 
i cieszyłem się popularnością »n'uu izrueiitwo tern bardziej że 
mogłem pisać i czy tac mmmmamm w żargonie. Tę mojy popularność 
wsrod starozakonnyen starałem się ukrywać aby nie narazić zwiyzau 

ziemian ktozego Dylem prezesem a guzie było kilku uezkompromiso- 
endekow a ralęUzy innemi pan ignacy r olirystowski. 
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pumiętam ktoregos unit. zaszlisny z żon^ uo sklepu puna ozczeciri- 
tniego. Jb właśnie byłem zajęty obs Łuluxikiem jakichś druków gospo- 
ubrbbicn b pbii szczeciński uebb<vibł n tuięućycze c i <_ rozmowy moj^ 
żonę. 

- Proszę puxii dziedziczki jb puxxi męża togo naszego prezesa kocnam 

- juk brutu- 

włusnle w oliwili tych wyxxuizen mego przj jucielu etan s ił w sklepie 
pbii lgnę c y Chrystowski, z oixoc nieco zaś e no w b iiy żeśmy go obm spot 
kuli usłyszał oświadczenie puna wcCzeciiiekiegG, 

uzczęśliwie jakoś tu sprawa nie nuorułu rozgłosu Wcroa <-nuekOw kto- 
rzy zapewne ukamienowali by mnie zu tę popularność wsrod sturozu- 
konnych, 

w Kaliszu juk mówiłem było kilku. v»ielkich zakładów przemysłowych 
pierwsze miejsce zejmowuiy wielkie pluszownie należące uo punę 
Ooeaego niemcu- polaku , świetnego administratora i przemysłowcu 
który iiie żałował pienięazy nu cele podniesienie. a.uliszu b był 

wsroci robotników osob^ ourazo popularny b robotnicy w je^o Ibbry- 
kbcli nietylko byli sowicie opłacani ble korzystali z rożnych nowo- 

czesnych urodzeń, tauiej stołówki, ze kłuciu kąpielowego , 
był tum tcinaergarten prowuazony przez wj kiulilikov.unji ireolowkf, 
aoeae już przed wojn^ był r.iiljonerem, został przez gestapo rostrze 
luny, uzesc pumięci tego zacnego człowieku, lnu uoeee uył żonaty 
z p u nu 4 'Wende corkji zu cnego pustoru x-.waxxgi Ulickiego i super inten 
d.entu kul i szu, 

fabryka mydłu należała do dawnej zasiedziałej rouziny spolszczo¬ 
nych niemcow Kindłeraw ;'!ieli oni skład pezy nowym rynku 

naprzeciwko ratusz. 
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flławna labryku 1‘ortepJanów ulbigieru miała swoje ztkłaay nu skraj 
miasta px’z^ ulicy wrocławenie j , 

liyłu też wielka iabryka koronek - należąca to spółki belgijskiej 
Kulisz był miastem graroarni była więc wielka garbarnia należaca 
ao Deutscnmana / tego u tory nuo^ł graniczące g heniieiilem 'bierna- 
tgi } b j ia ciołku garbarnia należąca do «jul jusze ijowuckiego, 

Pan luljusz o o w ucki był jan uo mowl^ nieco u zulikowsty ,ł i miał 
kilku tprijw r a c z e v nutux*y oelikutnej ^ intendentur^, ,, obojtciu 
był pełen dystynkcji, mi>.*ł »• domu i.j.ancuakf uo uwuch przystojnych 
córek, miał za zonę pięnn^ punl^ ^owauzkę , u guzj ; się prezento¬ 
wał dodwawał do nazwisku <u i co łacno uchodzić mogło za Juijuszu 
Słowackiego, 

run óowacfLi był często mojji zrnor.^ w czasie podroży co warszawy, 
luiiimijn roci^g pospieszny uo warszawy wychodził o ©dmiailiAdłKcJaw©aaói 
gouzinie arugiej w nocy, okoro tylko usadowiłem się w przedziale 
i zurcirzułem rozciągliwe się na ławce gdy jak neus ex machina 

pojav«iała się postać pana ubranego w czarny płaszcz z kołnierzem 
z wydry, z czarnym melonikiem na ^io,. ie, 

- h.Ofc,o wiuzę to pan prezes - wołał pan —OKnuzni usaua».iaj^c się 

- naprzecowko mnie na ławce, 

- właśnie cnciałam dowiedzieć się od pazia prezest najnowszych wia- 

- uomosci polityc^nych- 

ł-osyłałem go w duchu do wrzystkicn ajaołow , tem nic, mniej musia¬ 
łem pogauac z nim janies kirtta minut uej^c wreszcie uo zrozumie¬ 
nie że chciałbym zostać sam i zasnuć, 
amiftgmiaapmmmttiaiam 

- Tunis prezesie - rzekł któregoś rfa!ilU pan -owecki wsuwając się 

- do mego przeaziału - właśnie chciałem poinformować się u pana 
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prezesa jak postępuje w niektórych sprawach honorowych? 

O co chodzi - panie -owauzki spytałem? 

- Jeżeli naprzykłaci ju ciura komuś .* mordę kto z nas w pojęciu 

- honorowym będzie zuyskwelirikowany? 

- punie nowudzki niech się pun ..yraża więcej parlamentarnie, 

- przepraszam punu Prezesa - rzeczywiście - u więc w tu».im runie 

- ju dostałem. w mordę, cny ju będę honorowo zdyskwaiirikowany, . 

- * w le czemu się pun mnie o to pytę penie -owadzki - spytałem 

- no włośnie w przwewidywuniu wypadków , chciełem się dowiedzieć 

- od punu prezesa jak postępie w oou wypadkach. 

- wie pen że nie moę,ę punu zawczasu duc żuunej konkretnej odpowie 

- dni - odrzekłem żabierajyc się do snu co wreszcie skłoniło me^o 

- rozmówcę do pozostawienie mnie samego » przedzielę, 

- juk się wypadki rozwinęły nie «<iem , więcej ommagimffipinBimtiBtnmdiBm 

- nie miałem okazji do poruszenia tej sprawy , Ozy pen oow&dzki 
dał czy " dostał •• p mgimrnfeMinrhn rnitammijffiffimmtom pozostało to jego oso¬ 
bisty tajemnicy, -kłaniam się jednak do przypuszczeniu że to drucie, 
Było w Laliszu kilta wielkich młynów miewałem uo czynienia zwykle 

z uwoma młynami, Jeuen młyn należał uo dwuch braci pana Leona i 
pana Moryca kowalskich, rosiuuali oni po za iem jedny z największych 
urzyuzonych nowocześnie kamienic przy ulicu wrozławskiej. 

Ta nowoczesność polecała głownio na jedynej w Kaliszu winuzie , kt 
ra bywała najczęściej nieczynna ale 1‘akt pozostawał laktem , był 
to dom z windy nie mowiyc o innych ubikacjach, 

pan Leon był człowiekiem światowym, jeździł do zakopanego gdzie 
jak powiadał uprawiał sport narciarski i stale mnie namawiał abym 
mu towarzyszył, 

- P**nie prezesie - ju punu konlczsile nowiem ^ w i^ Łne « 
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-Panie prezesie ja pana koniczule namawiam. aa te zakopane. 

- ram wiele pierwszorzędnych'przyjemnosci, ładne panie co można 

- z niemi wieczorem poruszać się w tego roxtrota czy jakiego innego 

- bostona a we dnie to pnuaiam pojeździć zgory na nartach, 

- .1 o bardzo dobra gimnastyku te narty , całe ciało jest w ruchu 

- szczecinie jak się zjeżdża zgory między drzewami , irzeba umieć 
ń sterować korpusem i wyginać się w lewo czy wprawi - tu pan Leon 

wstał zza swego blorka i wygiął się w obydwie strony po kolei, 

- ja pana prędko nauczę , bo wrzyscy mówi,* że ja jestem pierwszo- 

- rzędny “ narcista M , 

Moim faworytem był jednak skromny i milczący pan Moryc ktorego zwa¬ 
łem rolnikiem, bowiem przez dłubie lata pan moryc dzierżawił jakiś 

majątek, był zdaje się dobrym rolnikiem i ożywiał się gey zaczął 
mowie o gospodarstwie rolnem, 

trirn ifaeamrfc n przez długie lata miałem stałe interesy z bemi kowalikiem! 
i nie miałem namniejszego wypaaku abym się mógł na nich uskarżać, 

Kie raz też na przeaowwku miałem u nich bezprocentowy otwarty kre¬ 
dyt, który potem spłucałem przy dostawach gnam zimowych, 

La znać za m że nigdy nie sprzedawałem w swoim życiu zboża ** na pniu ” 
Jak to czasem robiono w innych częściach Polski, W kaliskiem jeżeli 
miększe młyny udzialały rolnikom kredytu to zazwyczaj zboże dostar¬ 
czano w takim terminie jaki uył 'wygodniejszy dla rolnika i po cenach 
według ostatniego notowania giełdowego, 

Z panem Leonem nowalsklm zasiadaliśmy w komitecie dyskontowym Banku 
polskiego. 

Młyny bci kowalskich były raniej wymagające co do gatunku zboża, 
hajsolidniejszym jednak młynem był młyn Kozena który po śmierci wł&„ 
sciciela przeszedł w spadku na jego jedynaczkę z ktorg się ożenił 
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p. Lejman młody energiczny człowiek , dobry radiowiec i kupiec 
człowiek w interesach nadzwyczaj solidny chóc wymagający od innych 
również solidnego załatwienia spraw, 

r, Lejman brał żywyudział w życiu miasta i samorządu powiatowego 
Pani Lejmanowa kształciła się w *nglji. Oboje byli luuzi kultural¬ 
ni , ż parsem Lejmanem w ci^gu wielu lat prowadziłem interesy, 
i dostarczałem mu najprzedniejsze gatunki pszenicy, 
aa mojej już bytności w Londynie na stacji Baker Street, niespo¬ 
dziewanie zetknęłem się z panem Lejmanem. 

Tan Lejman ujrzawszy mnie przetarł oc.zy stanął w osłupieniu, 

- Kogo ja widzę czy to pan prezes czy ja śnie cz^ na jawie, 

- Nie panie Lejman to jestem ja we własnej osobie , ale jestem nie 

- mniej zdziwiony widząc tu pana, Jekiemi drogami pan się dostał 

- do Anllji ?,' 

- ja panie prezesie ,,, podsuwałem się o jakoś dostałem się tutaj. 
Byłem rad gdym dopomogł panu Lejmanowi uzyskać zajęcie jako rachun 
kowego w Biurze Ministerstwa opieki społecznej, 

0Q czasu do szasu widujemy się z nejmenami i wspominamy dawne do- 
ure czasy i Kalisz do ktorego państwo Lejmanowie b>ii głęboko przy 
w lizani, 

aż do czasu likwidacji syndykatu rolniczego głównym dostawcy na¬ 
wozów mineralnych i maszyn był nasz syndykat rolniczy. Prezesem 

zarządu syndykatu był p, Jozel Bronikowski ze nzczypiorna, 

Dyrektorem był p. Chrzanowski fil korp, welecji, 

ńynuykat miał olbrzymie obroty 1 zapewne prosperował by dobrze 

ale może był nieco szczodry w udzielaniu kreaytu rolnikom, 
wrzystko szło dobrze aż do okresu kryzysowego w latach 1629 i 5<)> 

Ceny spadły wówczas prawie na 50 procent a rolnicy znęceni poprzed 

niemi wysokiemi cenami zaciągnęli poważne zobozljL-enia z powodu 


























z tytułu nawozow 'sztucznyeh, «Jek rolnikom tuk i syndykatowi za¬ 
brakło gotowki, zfapgu pfc ia rnffirtiffimriiiyitrungm pawet ci którzy buli się weksli 

niczem djubłe musieli zuci^gn^c zobowiązaniu wekilowe, Laczęła się 

a żongler ku m mmiii cum która wreszcie spowodowała katastrole syndykatu 

jukos w latach 19Ó4 ogłoszono upaułosc , ^arzjtu niestety musiał 
indywidualnie wzi^sc na siebie częsc zobowiązań, 
uozaziem do trumny było nadmierne podatkowe obciążenie nietylko 
syndykatu ale i rolników, 

Baruzo nam było następnie brak owej tak pożytecznej- instytucji, 
hiestety w handlu zbożem -ynaykat również był tylko pośrednikiem z 
nurtownikiem starozakonnym Iud młynami, 

nrodek ciężkości handlu przeszedł więc w ręce interesów prywat¬ 
nych, {m.iiamainm Pi er o w tnie poważnym posterunkiem polskim, byjfam mmm 
dom rolniczo handlów Motylewskiego, niestety uom ten z powouu 
braku należytego podejścia handlowego przez p, Motylewskiego 
który oył wielkim społecznikiem, prezesem towarzystwa wioślar¬ 
skiego , radnym miejskim etc e.tc, musiał zwinie interesy, 

jj’irmę przejął dawniejszy prokurent pan nUdajewski świetny handlo¬ 
wiec, człowiek nad wyraz pracowity który wraz z małżonką prowadzi 

li Tirmę. Mam wrażenie że gdyby nie wojna pan Hadajewski stwo¬ 
rzyłby bardzo poważny interes, w każdym razie w ostatnicn la¬ 
tach stał się on głównym dostarczycielem nawozow mineralnych w 
użyciu których rolnictwo kaliskie Doauj trzymało prym, 
powstało w międzyczasie kilka lirm konkurencyjnych które jednak 
również prędko zlikwiuowały się jak prędko powstały, 

Było tam jeszcze biuro brci he oteunickich którzy po zajęciu Lkrai 
ny przez bolszewików otworzyli dom rolniczo handlowy w fliszu. 






















Oboje bracia byli to świetni brydżyści, trzymali u.ompanję z 
m±mfanfaaonamrt]Di zaieaiienstwem szczegulnie z Krzyżanówskiemi ale pro¬ 
wadzili raczej interesa dorywcze skupując to ar u swoich partne¬ 
rów tnbażm brydżowych, Jakoś po roku óO zdaje się zlikwidowali 
swoje biuro, osobiście nie prowadziłem z nietui interesów, 
największym hurtownikom nasion paetwenych a głownie K.oixiczyn był 
liiestety kupiec starozakonny nazwiskiem Jedwab, Była to lirmu z 
ktor$ należało byc na ostrożności, Jedwa nie był popularny nawet 

u swoich współwyznawców, % biegiem czasu pojawiły się już Birmy 
Poznańskie z ktoremi robiliśmy interesa. 

Rzepak z reguły dostarczlismy poczciwemu Burzynowi typowemy orto- 
aoksalnemu starozakonnemu , bardzo uczciwemu kupcowi atory miał 
olejarnię w pobliskim Koźminku, 

BBjompuammiimw Burzynowie od paru pokoleń handlowali z Kamieniem 
a było raz tak że po śmieci dziada mojej żony p, kifamagnamadiagiamriui 
Baszczyńskiego zjawił się stary Burzyn i wręczył wuowie parę ty¬ 
sięcy rubli tv.ierdz^c że stary pan pożyczył mu te pieniądze o 
mammmijiBtŁnatomiaitinmfayiż^ na co jednak nie było żadnych piśmiennych 
dowodow. Lubiłem sfeeumeoi Burzyna który-służył przykładem że 
wsrod wyznawców ralmudu było wielu takich którzy wobec " gojow 
byli przyjacielscy i uczciwi, , 

po za tem mieliśmy stałych odbiorcow dla których prouukowalismy 
na zasadzie kontraktów, rak mieliśmy kontrakt z Królewsko- holen¬ 
derską Hodowlą Kasion Kuhn i Bka w Amsterdamie, Mieliśmy kontrakt 
z Poznańską .tirmgi eksporterów ziemniaków jadalnych która na wielką 
skalę eksportowała ziemniaki do Francji a nawet co Argentyny, i 
Brazylji, ha groch Yictorja " mieliśmy stałych odbiorcow w 
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Czechosłowacji , Mfc zebraniach przedstawicieli rożnych państw 
w komitecie międzynarodowym oabuaowy rolictwa po wojnie zet- 
Knęłem się z czechem , Który mnie zagabnęł, 

- ozy pan pamięta , ja u pana Kupowałem " grach " / po polsku 

- groch. 


len sprzedawaliśmy również stałym odbiorcom Czechom, 
Produkowaliśmy znaczne ilości cebuli żytawsKiej ktorę eKsporto- 
waiismy w ładunkach wagonowych ao ^nglji, 

najgorzej przedstawiała się sprawa hannidi zbytu jarzyn , Ceny na 
jarzyny poulegały z unia na azien ogromnym wahaniom, Jed^nem! 
odbiorcami byli Kupcy starozaKonni , Był to najmniej solidny 
odłam kuplectwa z Którym trzeba było ujaaac się o cenę i byc na 
baczności a nie wypuszczać towaru inaczej jaK*po otrzymaniu goto- 


wKi i ładować w obecności Kupca, Głownie uptyczyło to Kapusty i 
pietruszKi, 

naz mlałgm na tyn tle małe nieporozumienie, 
ialismu KilKa norgow pierwszorzędnej ttiafiun o twardych jaK Kamień 
główkach , Byłem bardzo dumny z tej kapusty, 

zjawił się ao mnie jeden z nurtownikow kaliskich , młody obrotny 
s tarozakonny, 

- Psiepraszam , pan dziedzic ma kapustę na sprzeaaż 

- mam - oarzekłem 

- Ozy można ję obejrzeć , 

- Maturalnie pójdziemy na pole - odrzekłem, 

na widoK pięknego pola kapusty memu kupcowi zabłysły oczy. 

- psiepraszam pana azieazica a co to za gatunek. 


- Przecież pan widzi to " *mager / z.magaer jest to wyborowa a 
bardzo poszukiwana odmiana kapusty. 

- panie dziedzicu “ amager " to un teraz nie ma zbytu teraz tylko 












tylko w ruoazie " Apollo ja mogę kupie ale nie uam ceny wyższej od 
tylu to a tylu złotych za metr. 

- co pan za głupstwa plecie , przedewrzystkiem takiego gatunku 

- apollo wogole nie ma t sam pan jestes " apollo " i w yinimammmmm 

- daj mnie pan pokog. ze swoim “ apollo” 

Wieczorem w czasie uyspozycji nasz praktykant zacny pan Zielonka 
z oburzeniem opowiedział że M apollo " pożegnawszy ze rnn* pozo¬ 
stał z panem Zielonką i zaproponował mu sto złotych łapuwki aby 
mnie namówił na sprzedaż kapusty. 

- proszę mnie nie mieć za złe - rzekł pan hielonka że dałem 

- ^pollowi " mówiąc dyskretnie po mordzie,- 

- In ie dziwię* się panu - odrzekłem, 

hazajutrz będgc w Kaliszu zaledno wysianiem ^ samochodu j am mitom et mm 
trawiłem na " apolla •*, 

- Panie dziedzicu to jak będzie z tg kapustę, 

zaraz panu odpowiem- odrzekłem pójdźmy na stronę w ten zaułek 

- to pogadamy o interesie bez świadków. 

Co tam było to było słowem " apollo " dostał poprawkę po iizjono- 
mji od mnie, 

mdidimam Minęło lat kilka gdy pewnego razu zjsv«ił się do Kamienia 
sam apollo ** i oświadczył że w handlu obrazy nie ma i że jest 
roilektantem na pietruszkę. 

jakoż kupił kilka wozow pietruszki płacąc za ni* uobrę cenę od 
tego czasu nasze stosunki handlowe z *' apollem " weszły w normalny 

tryb rzeczy. 

handel bydłem znajdował się całkowicie w rękach starozakonnych , 

Najbrudziej popularny osob^ w haliskiem pył Szymon wachs okręgły 

ubrany po europejsku sterozakonny zwany powszechnie wachsiem. 









































MOwiy że każdy z airfcamdi polakow miał swego żyda a choc był nawet 
antysemity to miał swego żyda ktorego uważał ze wyjątek, 

IN mm Tak panie trzeba z niemi walczyc , ja rnfsmm znam wsrod nich 


tylko jednego uczciwego żyda ibmrnij ffimihrnrnai ffifflifaaLmmay: a takim wyjyt 


tu nastpfte wymiana nazwiska / mógł to byc wiojsze 


ozy gej ba czy inny ~brahamek / 


Dziwie się nie można że nawet w okresie rożnych uchwał dotyczących 

zakazu handlu ze starozakonnemi młmmta t MNiyzek ziemian miał swego 

immrn swój wyjątek którym w kaliskim był 
stosunku do wachsie 

mmiuaiahs uchwała ta nie obowiązywała. 


ymon «*ach 


wechs wyrósł na wielkiego kupca za czasów gay pan wojciech wygano 


nowskl sprowadzał całemi pociągami opasy z ekrainy, 

WtBmriiBimoaafflmBPta wachslo porosł w pierze a przypatrzywszy siż że 
ziemianki kaliskie majy główki ozaobine butonami zaprezentował 
swojej sarze również parę pięknych brylantów , a gdy gm mu win¬ 
szowano że jego połowica ma tak cenny ozdobę z wrodzony skrom- 
nosciy odpowiadał , 

- jNlech sobie ma i niech sohle nosi, 

wachsio bywał często gęsto desk,y zbawienia gdy zaszły jakieś 
niespodziewane wypadki w oborze a trzeba było szybko zlikwidować 
katastroTę zjawiał się v<achsio i obejrzawszy tompun odsyłał zagro¬ 
żony sztukę n do rzezni miejskiej, Ody trzeba był sprzedać cielęta 
te od słabo mlecznych krów dzwoniono do wachsia , gdy opasy 
były już dojrzałe przyjeżdżał wachsio i spcawdziwszy że opasy 
-" majy dobre macanie " co znaczyło że majya dostatecznę ilosc 
nagromadzonego łoju mówił swojy ceny która zwykle był n frfoMpRŻBiga 
po za konkurencją i wydobywał z pękatego pugilaresu 


setki czy tysiyce złotych 























Niemniej wachsio załatwiał sprawy kupna i gdy mu polecono wydostać 
dobr$ dojkę lub nabyć cielęta z pierwszorzędnej obory wachę zawsze 
spełniał polecenie ku' zadowoleniu. 


i 




Pewnego rtjzji w ikresie mego przewodniczenia związkowi ziemian 
sppzniłem się na posiedzenie zarządu , jakież było moje zdziwie- 
wienie gdy zastałem czterech moich szanonwnych kolegow z narządu 
siedz-^cech w skarpetkach tummmiulirum na uboczu stał wachs 

- Go się stało spytałem przerażony V 

- To nic to tylko wachs toęubm wrócił z ».rocławaia i przywiózł ja- 

- kies wspaniałe buty do polowania 9 więc przymierzamy . 

zauważyłem 

- uzy nie uważają panowie - Eunmtoiuam- że kolor tych trzewików jest 

- nieco jaskrawy bo wydaje mi się że żołtko od jajka ma znacznie 

- łagodniejszy odcień od tej skoncentrowanej żołcizny, 

- pszepraszam- pana prezesa- wtrącił wachs , te buty po pierwszym 

- polowaniu zmahoniuj* się - . 

- jabym sam nosił te buty ale ala mnie afisiałiLiiamiiim za ciasne, 

Hndel rybami był również mm mytaaiintnmpmaa«aigniifbftn -: przeważnie w rękach 
starozakonnych. Była w warszawie wspołdzielnia rybacka ale jak 

wrzystkie wspołdzilenie była postawiona biurokratycznie i trudna 
jeżeli chodziło o załatwianie należności. 

Toteż wrzyscy producenci kepri korzystali z usług hurtowników 
starozakonnych, 

pamiętam kiedyś w Kaliszu był kongres akcji katolickiej , Prze- 

% 

wodnicz^cym zjazdu był kuzyn mojej żony Tilister arkonji, szmebe- 
len Jego ówiętobliwosci i senator Rzeczypospolitej z ramienia 

stronnictwa narodowego Ludomr Pułaski z Grzymiszewa leżącego 

* 

w sąsiedni powiecie rureckim w odległości jakichś kiiomoetrow 


i 
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odległego od &s mienia* 

Zjazd był liczny 1 bardzo uroczysty. Za stłem prezydjslnym obok. 
senatora prajhatomrarii Pułnkiego zasiadł nasz biskup fes Ra doński, 
Nastrój był bardzo podniosły. Na zakończenie zjazdu uchwalono 
szereg rezolucji a miedzy Inneml rezolucję wzywaJ 3 C 31 wrzystkich 
px*awowiernycn katolików do mtanujtaa ścisłego przestrzeganie 
hasła •’ swój do swego " i zaprzestania handlu z aydtr&mihijim ohcym 
azbomtonm elementem czyli mówiąc bez ogrodck z żydami, 

Kozolucja ta została przyjęta jednogłośnie poczem obecni odspie 
wali chorom " Nie uaiuy ziemi sk^d nasz rod " i podniesieni nramfiiuat 
na duchu Dtmnni^nir.iEiiiiĘiiijaonirinfuuM opuścili sale. 

Umówiliśmy elf z senatorem że po skończonym zjezdzie pojedzlemy 
do Kamienia na kolację, 

Ljazd zacijgn^ł się dose długowi przeczuwałem że ^osla będzie ci. 
niecierpliwie z powodu spóźnionej kolacji, 

- Luto- rzekłem do azambelana. f teraz ruszajmy do Kamienia bo Już 

- pozno, 

- Poczekaj moj drogi - rzegł szambelan , ja muszę poczekać tu na 

- jednego żydka handlarze rybami , bo m&m większy partję kappi 

- gotowych na sprzedaż, wiesz takie ładne porcjowe k»ple, 

- Luto- rzekłem zdumiony- przed chwilą uchwaliliście bojko żydów 

- i odpiewaliscio *• Nie damy ziemi sk.jd nasz rod," 

- No tak ale ta uchvmła nie dotyczy ryby t bo?./iem niema na świeci. 

- reguły bez wyjątku, a ten moj żydek daje zawsze dóbr* cenę i 

- zadatkuje. Umówiłem się że jutro przyjeżdża do Urzyniszewa, 

- zaraz tolcłonuję aby spuszczono dwa stawy, beczki przywozi kupftee 

- mftm sędzę że będzie około 1000 Łilgramov/ żywych toApacih^ karpi, 

- przecież to nie $arty. 


1 
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Dostawcgi i to bardzo uczciwym koni był młody obrotny starozakonny 
Bruchs znany jednak pod n&zw^ " galanternika " Nigdy nie mogłem 
się dowiedzieć powodow dla których obdarzono Bruchsa tym pseudo 
nimem. 

Prawie każdy majątek w kaliskim miał jeżeli nie stadninę to kilka 
dobrych matek i zwykle miał kilka lub nawet kilkanaście łaunie 
podhodowanych trzylatków. Były to przeważnie konie typu lekkiego 
zwykle po ogierach poł krwi a nawet pełnej krwi. 

Komisje remontowe odrzucały wrzystkie konie tzw, pogrubione to 

jest należące do typu koni mmęimjaiLoo poakałdzie zimnokrwistym. 
Tymczasem ciężkie ziemie pszenno- buraczane przeważające w ka¬ 
liskim wymagały ciężkiego konia pociągowego ao Tornslki, 

htarano się więc przychówek zbyć już to do wojska co łatwem nie 
było lub też w ręce prywatne, oporo tych koni półkrwi szło zagra¬ 
nicę, Najczęściej konie odrzucone przez komisje remontowe szły ao 
włoch lub Francji, pamiętam kieays w Kamieniu sprzeaalismy ładngi 
parę szpaków odrzuconych przez komisję remontowy a zakupionych 

przez eksporterów / oczywiście starozakonnych / dla konnej policji 
włoskiej. 

Otóż Bruchs był nieoceniony w dostarczaniu ciężkuch koni x'ornal- 
sklch które zkupywał w ‘-ielkopolsce a niezbędnych dla dorocznego 

remontu stajni Tornalskiej, 

Bruchs pozostawiał zwykle konia " na próbę “ i jeżeli kon zo¬ 
stał przez nabywcę ziemianina odrzucony , zabierał z powrotem bez 

słowa pretensji. 

Po za tern Bruchs miał jakiś udział w Tirmie samochodowej która mia 
ła parę ciężarówek i odbywała rejsy do warszawy. 
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Mlał po za tern krucha brata rzeznika . Gdyśmy zaczęli dostawę to&jn 
młodej baraniny do gastronomji warszwskich , brat hruchsa zwykle 
npBBwito rzngił i oprawiał te baraniiię . wysyfcno j* jako mostki lub 
uda branie ładnie oprawiony i upakowany w przezroczyste worki. 
Chociaż wedłuą znawców baranina kamieńska niczem nie ustępowała 
EUnttLm ama fca t hcifrm des agneaux et moutons de pres-sale owej sławnej bara¬ 
ninie normandzkiej z okolic Calvados i Oitentin, tern nie mniej 
rynek i restauracje warszawskie nie były w stanie wchłonie naszej 
baraniny 1 z żalem musieliśmy zaniechać posyłania do warszawy, 

haogoł polska konsumowała znacznie mniej baraniny oa innych krajów 
hnaleźliśmy wreszcie zbyt na naaz^ baraninę ao hiemiec ale to się 
prędko urwało, 

Naogoł rynek mtbpamm i obrot żywca w Polsce oył bardzo chaotyczny i 
nieuregulowany. Przy głównym nacisku na gospodarstwo mleczne rynki 
mięsne były zawalone mięsem od starych wydojonych i brakownych 
krów, opasow we właściwym zanczenlu tego słowa była znikoma ilosc. 
Jedynie gospodarstwa posianaj^ce gorzelnie sezonowo w c^esie kampe 
nj1 zakupywały pewnę liczbę młodego chudzca na opas , ale chudziec 
ten w gruncie rzeczy mmmmm rzaeko kiedy miał czas dojsc do własci- 
wgo stanu i wagi . Opasem zajęli się więc żydzi którzy stawiali 
na sezon swój chudziec po prywatnych majątkach . sami uopilnowuj^c 

karmienia , właściciel dawał młmmęim jedynie słomę na pouscioł 1 do 
sieczki otrzymując wmmmm wzamian nawoź, 
i awet K.rol gospodarstwa opasowego pan Wojciech "yganowski już w 
ostatnich latach również do pewnego stopnia zaniechał gospodarstwa 
opasowego. Jedynie w dobrach należących do cukrowni obierek ktoremi 
administrował ^a Wojciech stało kilkadziesiąt opasow. 
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Osobn,} gał^z handlu żywcem i mięsem był handel nierogacizn 
tomnilmijMiuauam Te gałęz byłe ze względów rytualnych wolne od konku¬ 
rencji et er OZU konnych tem nie mniej i t.tar ntiitainmfeftirniny ftiri iriimfBon.ti-ini. 
ne tym odcinku penoweł chaos i rynek ten był nie mniej uieuregu- 
loweny od rynku mięsnego, Powstały co prawda w nreju a«.ilke beko 
nierni z głownj bekonierniji w ^ielkopolsce, ele zbyt bakonow 
był dosc ograniczony i często nie mógł wchłonie poaeży. 

Po ze tem w hodowli swin starym zjawiskiem jest tek zwany cykl 
cen . nidimmm Przyrost nierogecizny jest naogoł bardzo znaczny i 
dzięki temu przyrostowi co kilka lat , / mniej więcej co trzy 
lata / następuje puncom nagromadzenie meterjełu żeznego, ceny 
zaczynają leciec na łeb na szyję, ozęsc houowcow zniechęcona 
likwiduje swoje chlewnie, pogłowie swinsttie zaczyna gwałtownie 
spadać a ceny rosn^i agamęim zachęca to znów rolnika to powrotu 
do hodowli przez piersze dwa lata korzysta houowca z uobrej iOnju 
nktury , poczem znowu zaczyna się spadek. cen 1 okres n swinŁkiego 
kryzysu". 

i 

W Kaliszu głównym hurtownikiem był p, iierbich posiuuaj^cy własny 
rzeznie i masarnię i sklep wędliniarski. Była to Tirmu solidna 
wyrabiająca pierwszorzędne produkty, Iierbichowie była to dawna 
zasiedziaxia rodzina sposzczonych niemcow , wrzyscy czterej bra¬ 
cia nerbichowie byli to ludzie pożyteczni i uzieini. nrat 

właściciela rzezni był jednym z nyrektorow KompemcdtyimyLDi awi^zku 
Syndykatów rolniczych w warszawie, jeden" był zdolnym i obiecuj ą¬ 
cym księdzem wreszcie najmłodszy ukończył politechnikę jako inż, 
1 idowy. Spotkałem go w Londynie gdzie był vicedziekanem i pro¬ 
cesorem na poliah łJniversity College, / t, zw, FUC, / 

——— ___ 
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smmgiiaarfa&uamni Ne tera koncmyłbym moj raczej pobieżny opia ludzi 

zirmi kaliskiej zajętych przemysłem, i handlem. W dalszym ci c igu 

moich opowiadań nie raz będę mia^ sposobnoac wracania do tego 

tematu. ,, . . 

Duchawienstw* 

Teraz przechodzę do mmmyimfarn klot kiego rysopisu przedstawicieli 

r 

poszczególnych warstw inteligencji zawodowej , duchowieństwa i 

wojska. zaczynam oa duchowieństwa rzy tamko- katolickiego. 

Dekanat kaliski a szczegulnie n.a±isz poszczycić sif może wielu 

wybitnemi kapłanami, ż kleru kaliskiego wyszedł na biskupstwo 

aOdzkie ks prałat Jasiński, znaxiy teolog i długoletni prefekt 

ustąpieniu typiĄf 

szkół kaliskich. Po ktaBaafcantaiafli ks prałata Jasińskiego jaaos 
po piwerwszej wojnie światowej nastąpił jako prefekt szkół Ka¬ 
lickich nie mniej wartościowy, ruchany przez młodzież zacny ko, 

ńenon Kalinowski, szmabelan Jego nw,, W Liskówie więżącym w obrę¬ 
bie naszego powiaty przez całe swoje życie pracował ks Prałat 
Blizlnski, człowiek wielkiej miary i serca , twórca sierocińca, 

i szeregu instytucji które zrobiły iiiakmmr.immmni z flakowa ow^ 
nieco przereklamowany wzorowy wieś. Tu w Kaliszu proooszczem w 
Kościoła ow. Mikołaja / dawnego kościoła kanoników regularnych 
był ks prałat Sobczynski historyk i archiwista ziemi kaliskiej, 
tu wreszcie administratorem dekanatu był ks prałat Janowski 
proboszcz kościoła Sw. Jozefa, 

proboszczami w naszej parafji Dembe za moich czasów byli kolejno 

zacny ks Jan Gyranowski szanowany przez luanosc i dzielny kapłan, 
członek raay powiatowej 1 sejmiku powiatowego, przeniesiony na¬ 
stępnie na dekanat do Uniejowa. Po nim nastąpił długoletni nasz 
proboszcz z którym łączyła Kamień przyjazn zacny ks Kazimierz 
Liedtke ar sw. feoiogji. po nim krotko bo zaledwie dwa lata 
Dyl proboszczem ks Pawłowski / szwagier znanego aktora Jertnera 
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| przeniesiemy następnie na parułję ao Brudzewu , z.gin^ł w r, 1959 

rostrzelaziy przez niemcow, po nim lat parę proboszczem był ks 

- 4 -, 

przeniesiony ao Grodzca pow, Koniiisklego wreszcie 

ostatnim naszym proboszczem był naa wyraz zucmy, pracowity, spo. 
łeezny ksjozer Gołębiowski jeden u nauodatniejszyon przedstawicie 
li młodego odłamu naszego duchowiensktwa Był to wyjątkowo zacny 
bezinteresowny a pełen oriarnego. poświęcenia kapłon. 

Daj Boże auy takich było juk nu j wir cej , 

\i Kaliszu po odrodzeniu Polski powróciły zukonj saasowume aaw- 
niej przez rosyjskie rz^dy, Pomodli więc franciszkanie i objęli 
swój piękny klasztor i koscioł ourokowy, 

najbliższe stosunki łączymy jeanak mnie osobiście z Jezuitami, 
Jezuici nie mogli odzyskać swego klasztoru i kościoła oddanego 
po kasacie zakonu ewangieiokim , ktorego już odzyskać nie mo¬ 
gli i osiedlili sir w dawnym klasztorze nernaruynow, który ze 

zwykły temu zakonowi energjji doprowadzili ao porządku i odrestau¬ 
rowali piękny koscioł barokowy leżący przy klasztorze. 

Jak mogłem starałem się zawsze pomagać Ojcom Jezuitom , ale 
też zawsze korzystałem z ich uobrej rady i opieki, zawsze byłem 
przyjacielem tego zakonu , który wydał tylu wybitnych kapłanów 
i kaznodziei, podziwiałem ich rozum, icn wykształcenie , icn 
pracę Opanowanie ich umiejętność przewidywania wypadków , 

Często w rożnych zawikłaniach w mojej pracy społecznej zwraca¬ 
łem się otwarcie po radę ao Ks Ministra i nie raz dzięki jego" 

światłej radzie znajdywałem wyjście z bardzo trudnej sytuacji, 
/•bym nie -upwtniał ks dr Zaborowicza późniejszego proboszcza kościoła 
kanoników zacnego kapłana męczennika rostrzelanego przez GjdbT^PO i 

ks prałata Marczewskiego proboszcza * Opatówku 


















- 455 - 


/ 


Administracja 
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urzędnicy 


hi 


U-P-ii jest jednym z wielu skrótów ktoremi po pierwszej wojnie 
światowej wzbogacił się niestety nasz język. Mam wrażenie że te 
skróty były naleciałością bolszewicką , tern nie mniej skróty te 
zdobyły w polsce od pcz^tku prawo obywatelstwo, 

Nikomu nie przyszło naprzykład do głowy nazywać pepinjerę powo¬ 
jennych snobow dyplomacji polskiej mianem ministerstwa spraw zagra 
nicznych powszechnie dekasterja ta była nazywana emeszetem a runkcj 
nurjusz tej dekesterji emeszeciarzem, połk artylerji lekkiej zwany 
był prawie urzędowo palem a dywizjon artylerji konnej !' dakiem ” 
iti itd, irudno było by wyliczyć wrzystkie te skróty ktoremi się 
posługiwano , należało by chyba zebrać to w jeden tom jako komentarz 
do Lindego, 

Otóż »• upa M bjuiimm znaczył w skrocie"urzędnik państwowy " nie będę sl 
rozowdził nad nieco dziwny fonetyką tego słowa ani uzupełniał takowego 

dodatkiem tej lub innej litery , pozostawiam to niedyskrecji czytelni¬ 
ka. 

' 

Otóż pierwsze moje zatknięcie z polską rzeczywistoscię w postaci M upy 
pozostawiło po sobie JBattBmBOTmttB)ymjpgBm»amla«aBWBBBmniBmniBiaiBuiinafliaimmnttiaTii 

pewien uraz uo wrzystkiego co mi przypomina tę katego- 

rję ludności , kategorję której liczebność i przerost jak to zerszt^ 
obserwujemy we wrzystkicj krajach p—tfam powstałych lub odbudowanych 

na zasadach wrzystkich najnowszych zdobyczy " demokracji " który 
przyjęły zasadę że nie urzędnik jest sługgi swego społeczeństwa ale 

raczej naodwrot, dała się dobrze we znaki w historji odrodzonej Polski 


H 
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mm ^ m . ' 
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pocieszam siebie jednak mysl^ że mogło byc gorzej i na usprawiedli¬ 
wienie fcigiaamiaaguŁpdarii poglądu mogęprzytoczyc długi szereg powodow dla 
których polski urzędnik był takim jakim był . 

po odzyskaniu niepodległości pierwszym zadaniem rzgidu było zorgani¬ 
zowanie administracji i utrzymania jakiegoś ładu i porządku w kraju 
który się zaledwie wydostał z chaosu wojny światowej i twardych rzą¬ 
dów okupacyjnych. 

Otóż tak się stało że jw^yrnrfiBirnttini^faaipipmfłiwmffin z trzech zaborow jedy- 

, \ 

nie aatonmmaMttfcgytamkithm w zaborze austryackim można była znalezc m ysia 
wyszkolonych urzędników adm inistracyjnych, ^ni w zaborze pruskim 
ani w zaborze rosyjskim administracja była niedostępna dla polakow, 
w Rosji inteligencja polska zajmowała coprawda nie jedne poważne 
stanowisko rządowe już to w samej stolicy już to w prowincjonalnych 

miastach dawnego imperjum. Były to jednak stanowiska 1‘achowe a 
więc sadownictwo, koleje żelazne, leśnictwo. Polacy w lwiej części 
pracowali w przemyśle rosyjskim jako inżynierowie, ma teamAinttibmttttAkaŁifa 

ffitt Mfttepmi a m ndi mihmi liati int a i a ^rtimmai a l a ttiiinB04) nim lub w palestrze jako adwokaci 
wreszcie w sadownictwie jako sędziowie sgtdow okręgowych, prokuratorzy 
wreszcie sędziowie pcbkoju* 

Brak zas było całkowicie niższych funkcjonarjuszy administracyjnych 
brak było paflutrafliŁm wyszkolonej policji. Trzeba więc było nabierać lud 
ak^d się da a ponieważ w dawnej Galicji hyły całe rzesze drobnych a 
trochę głodujących urzędników więc otworzono szeroko podwoje dla 

dla tej rzeszy , wychodząc z założenia " że na bezrybje i rak ryba”. 
Rzuciło się więc ,te bractwo urzędnicze do królestwa do wllenszczyzny 

do wielkopolski wreszcie na Pomorze zaęełniaj^c sobi$ wszelkie urzę- 
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urzędy opanowując wszelkie placówki opanowując wreszcie cały Polskę 
niczem mszyce na polu grochu lub na łanie wysadkow buraczanych, 

A ponieważ bractwo to było nad wyraz solidarne r jmćtmm każdy z nich 
gdy dostał się na jakieś nawet podrzędne stanowisko wnet clygnył za 
sobji długi ogon przyjaciół , krewnych , kumotrów z 
biednej a zagłodzonej *’ galilei ", Mguhmnm w prędkim czasie zdołali 
galicjanie całkowicie zmonopolizować administrację nie dopuszczając j 
ixmych do koryta. 

Nagromadziło się tedy na ziemiach polskich moc tego proletarjatu 
urzędniczego wprowadzając cały skomplikowany aparaturę urzędniczy 

która może dobra była w dawnej austryi ale w odrodzonej polsce wpro¬ 
wadziła straszny bałagan w lokalnych stosunkach i zaprowadziła 
prawdziwy dżunglę biurokratyczny , przez który nie łatwo było przeb¬ 
rnie zwykłemu śmiertelnikowi. 

Bowiem w pojęciu urzędnika galicyjskiego linja prosta bynajmniej nie 
jest najkrotszę odległością pomiędzy dwoma punktami , przeciwnie 
dopiero krzywa i to zagmatwana w przeróżne esy lloresy oiurokratyczn- 
doprowadza do właściwego celu, 

system ten okazał się zabójczym nietylko dla życia ekonomicznego kra¬ 
ju nietylko dla przemysłu , handlu, Rolnictwa ale wprost trudnym dla 

przetrawienia dla miejscowej ludności szczegulnie na wilenszczynie 
wołyniu i nowogrodzczyznie, 

to też szybko przyjęło się na naszych ziemiach dawnego wielkiego ksi- 
stwa litewskiego nowe przekleństwo używane przez ludność miejscowy, 

" hab ty po polskim urzędam taskausia " 
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Do dzielnic w których wci^ż tkwił głęboko zakorzeniony szacunek dla 

dla wielkości dla gestu , dla rozmachu wysyłano drobnych urzędników 

z prowincjonalnych miasteczek galicyjskich , nie znających zgoła ani 

historji ani tradycji kraju nie rozumiejących psychiki miejscowej 
ludności ani jej języka ani zwyczai. 

Ludność miejscowa wymagał sprawiedliwej ale rozumnej ale twardej 
reki am a nie półinteligentów - intrygantów nie mających nigdy ©uwa¬ 
gi do jakiejś samodzielnej decyzji , nie posiadających poczucie odpo¬ 


wiedzialności wiecznie oglądających się na rozkazy płynące zgory , 
starających się zaskarbić łaski jak ludności tak i przełożonych podli 

> I 

■ 

zywanlem się intrygami 1 pochlebstwem, iMawet urzędnik rosyjski mńiftii 
W®m cieszył się większym autorytetem i posłuchem niż urzędnik polski 
nasłany z ualicji, naroiło się więc na obszarach aewnego wielkiego 
księstwa litewskiego od rożnych z pod ciemnej gwiazuy nazwisk z kto- 
remi ludność miejscowa nie mogła sobie dac rady a które służyły jeno 
pośmiewiskiem dla nowej władzy polskiej, 

r 

V,’ powiecie swięcianskim w którym było pełno drobnej szlachty , powie 
cie w którym moi pradziadowie pełnili rożne urzędy zieminaskie a kto 
rego byłem ostatnim marszałkiem starosty został nleja*is pan”Mydlarz 
,,, zaiste “ nomen- omen ”, 

llie lepiej było i w wielkopolsce i na Wołynie i na Pomorzu, 

Do tej rzeszy galicyjskiej należało by dodać rożnych półinteligentów 
lub ludzi bez określonego zajęcia wreszcie rożnych niedorajdow ży¬ 
ciowych dla których jedyngt ucieczką było biurko urzędnicze aby mieć 

■ 

amutny obraz administracji polskiej w pierwszych latach po odzyskaniu 

i 

niepodległości, 

Z biegiem lat warunki te przyznać muszę zmieniły się na lepsze a 
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nawet pod koniec znalazło się z młodego pokolenia szereg dobrych 
urzędników administracyjnych. O stosunkach panujących na 
będę miał możność nie raz wspominać w toku dalszych moich notatek 
zarown© © bolączkach administracyjnych których jako rolnik byłem już 
nie tylko świadkiem ale i kozłem ofiarnym. 

pmmaffitaańBipmatanm Narazie będę mówił " pro doma sua n a więc o ziemi 
Kaliskiej w której sadzono mi było gospodarzyć w cljigu au lat mogę 
życia. 

rod wzglęaem edministracjl zaliczam nasz powiat do szczęśliwych wyją¬ 
tków, natomiast byliśmy mniej szczęśliwy co ao aoboru urzędników skcr 
bowych rtnnftmmpmtifliB kaliski urz$u okerbowy uył czema o ozem nikt z 
nas czy to rolników czy to przemysłowców czy to kupców nie mógł mo¬ 
wie inaczej jak z uczuciem obrz 3 *dzenia był to raczej nie urz^a a ja¬ 
skinia rzezimieszków napadaJjoyen spokojnych podróżnych w celu x*ebunk 
««»Jwyżczgi powiatowy władzy administracyjnę bjrł starosta powietowj'-, 
otoż za wyjątkiem pierwszego ktorj-m był jakiś wywlałek ziemiański 
lewicujący inteligent z ekipy Moraczewskieg© niejakis pan Rembowski 
z którym miałem nieszczęście zetknie się a który szczęśliwie szybko 
ustąpił mieliśmy naogoł wyjątkowo przyzwoitych ludzi jako starostów 
a ostatniego naszego starostę pana Stefana óoboniewskieg© uważam za 
wzór tego jakim urzędnik tego typu byc powinien, 

to panu Rembowskim nastełp, Stefański • Wył człowiek o 

przekonaniach dosc giętkich zawodowy mówca wiecowy i zawodowy uzla?acz 
starający sir lawirować miedzy rożnemi prądami i niebezplecznemi 
wirami wodnemi pł^ynjicemi z ovi<czesnego sejmowftłdztwo , Głównym jego 
zadaniem było aby się nie narazić nikomu co mu się zresztą ucknantam do 
czasu udało, żył en dobrze z chłopami którym kasził,^ uważał siebie za 

przyjaciela ziemianstwa z którym przy oicazji popij tł 
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jako że sam uważał siebie w kołku poulnym za ziemianina , bowiem 
ożenił się z panną Puciarkowską właścicielką i o 1 war ku Gruszczyce 

leż i cym w pow. sieradzkim. Przeszłość jego otoczona była mgłą tajem¬ 
nicy. nigdy nie mogliśmy się dowiedzieć z k$d pochodził , cz-y miał za 

sob ł jakieś nawet średnie wykształcenie , czern się dawniej zajmo¬ 
wał , jakiem! drogami zyskał rękę parmy puci»rk»wsft.ie j i przybył 

w kaliskie strony Bog wiedzieć raczy. 

W każdym razie był to cziowiek dobry uczynny, zawsze starał się po- 
modz oczywiście w wypadkach gdy mógł to zrobić nie narażając siebie 
Był niezłym gospodarzem powiatu choc gospodarkę Tinansow ą pozostaw 
po sobie w nieładzie. Gdy zmiennych losow koleją został niewiadomo z 
jakich powodow zdymisjonowany \ opuszczał kalisz żałowaliśmy go bo 
w porównaniu ao swego poprzednika pana Rembowskiego był ud niego o 
całe niebo lepszy. 

Po nim nastąpił niejakis pan Tułecki / mam zwykle trudność w pisaniu 
bo Ai^toaiftymmymtbrniamflittaramiMrnmflaitirii DO klawisze mojej maszynki do pisania 

oznaczające y i u sąsiadują z sobęą i często na tym tle robie omył¬ 
ki, otoż pan gnflBPiaiiłttm Tułecki pisał sie wycczuie przez U co pragn 
podkreślić. / Pochodził on ze świętej Galilei , był prawnikiem z wy¬ 
kształcenia, Trał'ił w okresie przewrotu majowego i postawił na złą 
kartę wskutek tegon otoczony aureolą " praworządności " został zdy¬ 
misjonowany i przeniósł się do uodzi gdzie uzyskał licencję na za¬ 
łożenie biura rejentalnego. jako rejentowi podobno powouziło mu się 
dobrzę. 

Był to człowiek nieszkodliwy , ale będąc krotko na posterunku kalisim 
nie mógł sir wykazać ze swoich zdolności administracyjnych. 
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Lubił pan Tułecki nuci wrzystko polowanie. Fonieważ jednak łatwiej 
przejść wielbłądowi przez ucho od i^ły niż byc zaproszonym na polo¬ 
wanie do ktoreges z dworow, musiał przeto pan rułecki łtontentowac si 
polowaniami urządzauemi przez miejscowe kołko miejskie łowiecki na 
► rożnych wydzierżawianych chłopskich terenach . 

Czułem podświadomie że pod tym względem mtfcałftimmm zachował w duszy pe¬ 
wien ukryty żal do ziemianstwa Kaliskiego a między innemi do mnie 
gdyż nie raz aapamthmmtomifamm dawał w delikatny sposob do zrozumienia 
że chciałby byc zaproszonym do Kamienia na doroczne polowanie o ozem 
oczywiście nie mogło byc mowy, 

po ust .pieni pana Tułeckiego starostwo Kaliskie obj ił pan ^ntoni Po¬ 
tocki, nie tytułowany / krolewiunin skończony prawnik, *Y panu 
Potockim powiat zyskał naa wyraz dobrego , sprawiedliwego, gospodar¬ 
nego starostę , ukres jego pobytu w nuliszu traiił na czas mojej 

prezesury związkowi ziemian. Miałem stale rożne sprawy ziemiańskie 
do załatwienia w starostwie czy to bezpośrednio u starosty i miałem 
w nim stałt pomoc i poparcie. 

Oboje z moją żon.v dosc pod tym względem trudny , lubiliśmy zacnego 

pana Potockiego, gostał on następnie awansowany na vicwojewodę łódz¬ 
kiego, 

ga czasów pana Fotockiego,i za jego inicjatywą powstał międzykomunaln 
zwitzek szpitali kaliskich w którym partycypowało w równych częściach 
miasto i powiat to jest samorząd miejski i samorząd powiatowy. 

Pan Potocki w towarzystWiernpiittmjyiri|>n Bnbttnttnfaaim f.i ©wczesnego prezydent- 
miasta pana gzarrasa i doktora naczelnego Radwana przyjechali kie¬ 
dyś niespodzianie do Kamienia i wymogli n- mnie abym przyjął preze¬ 
surę garz idu Szpxtvll *-aliskzcu, Ko wł-oną o^uaę ^ Ł .ouzi eu się a. 
przyjęcie tego stanowiska które zajęło mi sporo czasu i przysporzyło 
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sporo kłopotow. 0 tych moich pracach w szpitalnictwie wapaminęi będę 
miał sposobnosc ponowie ooszewnie,;. 

ijć. c^sOn pa.** rwt jchh^w v j c©yt rost* «. ii-u.!.a b^_ ^v-.ri . .-y.. gstz— 

szewski który po odejściu p.. Potockiego wrócił do Kalisza jaka sta¬ 
rosta , pan Ostoja — Ostaszewski był lwowianinem, ukouczył tan stuoja 
prawnicze był człowiekiem dobrze wychowanym gładkim, umiejącym 
dobrze lawirować wsrod zmiennych prądów pomajowych pomiędzy iJBWR 
/ bepartyjny blok wpołpracy z rządem / a następnym OZONEM / oboz 
zjednoczonej polski a niepoślednim specjalisty wygłaszania przy każ 
dej okoliczność państwowo twórczych przemówień zbudowaniu słucha¬ 
czy. Był to człowiek nieszkodliwy, uczynny, przyjazny w obejściu 
jako gospodarz powiatu zaplatał nieco iinan.se powiatowe przez zbyt 
szerokie inwestycje na rożne potrzebne lub mniej potrzebne mftuammmmn 
inwestycje i posunięcia majyce na celu mpammmmdiam podniesienie pre¬ 
stiżu jak bBWr tak i następnie ozony, spowodowano to znaczne zwię¬ 
kszenie podatków eamorzyuowych , samfflroa^miienit^i ^an;ŁammibtQtBtaMriiniiiifflr .Btn 
unmBmiaffliocaammmtiia±mLiip.aimdimibiaBł[iii;i gzcze^ulaie ua^a sir na we znani wystaw^ 
rolinicz urządzona przez ks prałata Blizinskiego w je t o wzorowej wsi 
Liskowie. Ba tej wystawie zwrócił on uwagp czynników miarodajnych i 
w rok potem wyłigurował na wojewodę oia;ostockie^o, 

Naogoł był to człowiek łubiany przez wrzystkich mimo swe Ł o służbo¬ 
wego oportunizmu. Nieszczęściem jego było poważne kalectwo, bowiem 
za młodu miał jakiś wypadek i mocno utykał na prawę nogę. 

Kiedyś a czasie jedynych poważniejszych zamieszek robotniczych w 
Kaliszu znalaz> się on oblrżonym przez rozagitowany tłum w sali 
magistratu kaliskiego. mmatotttbfhftmiBttgim będącej na pierwszym piętrze. 
Gdy oblegający tłum miał już wtragn^c do sali p. Henryk pełniący 
wówczas obowi^zti vicestarosty z niezrozumiały dla zwykłego smier- 































śmiertelnika zręcznością wyskoczył przez okno na otaczaj ,cy gmach 
magistratu gzyms i po gzymsie dostał aie do sąsiednej sali b uzie 
wytrzymał spokojnie odleżenie. Stojący na placu tłum witał entuzja- 
stycznemi okrzykami ten śmiały wyczyn pana vicestaroaty, ud tego 
czasu złośliwi , bo gdzie ich nie ma " zmienili jego przydomek 
Ostoja na " gzyms , costał wiec nazwany Gzymsem- Ostaszewskim 
przez kilka lat współpracy z panem Henrykiem bardzo tiip z £i i C1 zaprzy 

jazniłem i zży_em i przez palce patrzałem na rożne je bU drobne ułomno 
nosci czy też naleciałości galicyjskie. 

pozostał mi w pamięci ©maam nietylko jako dobry starosta ale jako 
dobry a uczynny człowiek, 

ijaogoł ostatnie wydanie starostów znacznie sie poucią^neło nietylko 
służbowo ale i zewnętrznym wy^l^aem. ^nlkły już od kilku ani niegolo 
ne obrośnięte szczęciną twarze starostowie dbali o swwj wygląd ze¬ 
wnętrzny a więc często ukazywali się w urzędowym stroju składającym 
się z czarnej kurtki i kamizelki i spodni w paski / tak zwany strój 
wojewódzki, na poważniejszych uroczystościach figurował długi ża¬ 
kiet i mmmdimm spodnie w paski, na gło*.ie czarny melonik a nawet 
ostatnio cylinder przy parasolu. 

•,7 porze zimowej każdy szanujący się wielkorządca powiatu miał na so¬ 
bie futro z nieodzownym kołnierzem z wydry. 

Słowem zaczcto trzymać " fason " byc może że do popularyzacji tego 
fasonu przyczyniło sie ministerstwo spraw zagranicznych czyli tak 
zwany emeuzet będący rozsadnikiem polskiego snobizmu, rneuy i wielu 
Innych zalet towarzyskich lub osłonionych napoł dyskretną tajemnicą 
pewnych odchyleń obyczajowych, -uby uyc prawaziwym emeszeciarzem 

należało przynajmniej dawać powody do posadzenia że si^ jest adeptem 
Oskar Wilda, miiabchocby się nawet nim nie był®. 


































Było to jednak, wyłącznym przywilejem emeszetu am mwiPiłgj o Inne mini- 
atarstwa jak kolei, rolnictwa skarbu, robot publicznych zdrowia a 

i 

nawet sprawiedliwości nie były oficjalnie uprawnione ao stosowania 
tego rodzaju etykiety. 

Wracaj ,c do starostów kaliskich to po odejściu starosty ostaszewskie- 

i 

g o wyznaczono na ten posterunek młodego energicznego a życiowego uyieg 
szefa kancelarji preuijera ,pana otefana moboniewskie t) o, 

w prędkim czasie zdobył on w powiecie kaliskim szacunek jak wsrod 
licznych rzesz chłopskich tak i wsrod ziemianstwa, .. prędkim czasie 

potrafił uporządkować gospodarkę samorządowy ukrucił orgj? szafowa¬ 
nia podatkami komunalnemi , zaprowadził łac w sejmiku powiatowym. 
Posiedzenia sejmiku mogły służyć przykładem parlamentaryzmu a 
zarazem swobody w wypowiadaniu tych lub innych uwag krytycznych, 

I 

Nasz nowy starosta stosował bardzo dóbr politykę, bo zwyk spra¬ 
szać ao współpracy malkoiitentow i oponentow. 

Taki oponent wci igniety do odpowiedzialności i v.spo ^ p racy zwykle 

po kilku miesi ( caeh zmieniał sie ao niepaznaniu a często stawał sir 
elemntem bardzo dodatnim. i 

JąSZf że gdyby nie wojna powiat kaliski i jego samorząd zyskał by 
palmę pierwszeństwa pod wzglrdem ładu, składu i parz .aku. 

Nieszczęściem zbiorowego życia w Polsce były stałe uroczystości zwi 
zune z przechodź cym wszelkie granice oficjalnym gadulstwem i wygła¬ 
szaniem państwowo- twórczych komunałów . Pa tę oficjalni lrazeologję 
nie żałowano czasu. 


przeciętny obywatel tak sir wreszcie obs-suchał rożnych haseł, wezwań 
ao radosnej twórczości, że wreszcie odbijał® sir to o jego uszy linczem 

b rooU o sclsne 1 spowszedniał, w 

jot. pojęciu. Mybyż t. tylko uroczystości ollcj, 


ijaine jak cud nad 
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./is.ł.i jak LiWif t.o niepedległosci, jak rocznica pewstania lit;topadowego 
jak święto żołnieżaa jak rocznica konstytucji trzeciego maja jtakausm 
to było by jeszcze do wytrzymania , niestety douczyły się do tego 
rożne " aicademje " i przyjazny rożnych dygnitarzy ^ warszawy atorzy 
p^wykli Dyli wygłaszać mmmm przemówienia na tematy aktualne wreszcie 
po zgonie s ,p, marszałka dał czyły sip oficjalne święta i akfltomóifiiinm 
atcaaemje zwi ązane z dniem jego urodzin , imienin, rocznicy zgonu , 
s.i,ovvc li nie byi® ty^^aniu <>by człowiek, zejinuj^cy te ±ub iiine eteiiuwisk. 
społeczne nie był zmuszony do wysłuchiwania oficjalnej gadaniny. 

~e wzglądu na dobro tej łub innej instytucji luńcie staj .cy na 
czele zmuszeni byli z rezygnacja poswiccac swój czas na te oiicjaln 
obchody bowiem, swoją nieobecnością nie narazić instytucji i nie f*m» 
sciignoc odjum nieprawomyslnosci, 

Meg^lomanja jest nieobliczalną zgoła a mmmpittm epidemiczny choroby 
moich drogich kompatrjotow. Każdy chce byc nie tym <tim jest ale celu¬ 
je nieco wyżej. 

pisarza gminnego należało tytułować panem radcą, nauczyciele szkoły 
ludowej panem profesorem, weterynarz panem doktorem policjanta panem j 
władzą dziwie śic przeto nie można że i słowo akademja znalazło zasto 
dowanie w życiu codziennym, 

nie byłem wiec zdziwiony kiedy jako członek rady gminnej otrzymałem 
ou mego wójta zaproszenie na akademjf z powodu zbudowania nowego 
mostu zamiast starego już nieco spruchniałeg- na rzece bw^drni 
której szerokość nie przekraczała 1U metrów, ha akademjr miał przy¬ 
być sam inżynier powiatowy a mowę miał wygłosci miejscowy nauczyciel 
/ ergo profesor / 

<_,uaje się że w swej mewie porównał wójta Wojciecha Witczaka do mę¬ 
żów którzy wznieśli mury starego Kzyrau. 
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Abym wreszcie nie zapomniał o swiciach , drużyn strzeleckich, P.O.W, 
straży ogniowych, związku młodzieży wiejskiej, z-w i jt z ku rezerwistów, 
zwi izku alicerow rezerwy, wioślarzy, braci kurkowych.,., etc etc. 

| zaiste praca we własnym gospodarstwie stała sic rzadko dostcpn . 

V 

chwil,! wypoczynku dal kogoś kto ©pracz gospodarstwa ugrzązł w pracy 
t zw. " społecznej ". 

Dobrz gdy sie opamiętał w porę- , ale w wielu wypadkach prowaaziło to 
uo zaniedbania własnego gospodarstwa a nawet ao utraty majątku, 
nie raz bcdc miał sposounosc powrócenia uo tego tematu, 
administracyjnie polska dziliła sic na województwa , te zas na po¬ 
wiaty. iia czele powiatu stał starosta na czele zas województwa oczywi 

scie nie kto inny jak wojewoda, reprezntujyoy w swoim województw.ie 

majestat Rzeczypospolitej, 

r 

Za dawnych czasów wojewoda był senatorem Rzeczypospolitej osobistym 
łucznikiem króla z narodem, na urziu wojewoaow sejm. zwykł powoływać 
najpierwszych obyateli w kraju o g'osnych nazwiskach y wielkich a 
zasłużonych wojownik®w, statystów . U urz.td wojewody ubiegali się co 

t 

najprzedniejsi obywatele Rzeczypospolitej, poczytując to sosie za 
największy zaszczyt a przekazujic pamięć tego zaszczytu swym dalszym 

pokoleniom. 

Napreżno wsrod nowoczesnych wojewodów odrodzonej pilski będących 
urzędnikami czwartego stopnia służby miniesterstwa spraw wewnętrznych 
i i w ich postaciach chciałbyś niebacznie doszukać sie siadów dawnej 
świetności i powagi teg© urzędu. 

wsroa całego tego areopagu rożny cii nziadoszow, oi®łk©sz©<n nocian— 
skich j nn łwril|inm daremnie bys szukał Jakiegoś ludzkiego nazwiska, Były 
zaledwie nie liczne wyjytkiktore co rychło starano si r zlikwidować, 
na ten urzjd powoływano przeważnie ludzi którzy eni swoim urodzę- 






















ulem czy pochodzeniem, mii wykształceniem mii wychowaniem nadawli by 


si^ do sprawowania tego urzędu kterego tak niestosownie obdarowano 
historycznym mianem wojewody, 

Ludzie ci ho.duj ę cy tak zwanemu " demokratyzmówi " wymagali dla 


aiebie jakichś szczegulnych czrsto bałwochwalczych wzglądów natomiast * 
w stosunku do zwykłego obywatela zachowywali sir- czysto gęsta aro¬ 
gancko a w rozmowie z petentem / nie łatwo też oyło uzyskać audjencjf 
u pana wojewody / dawali do zrozumienia że si^ ma do czynienia z 
wysokim dyhnitarzem, etykieta urzędowa w stosunku do zwykłego s: ier- 

telnika była poprośtu mówiąc chamska, te chamstwo ja u szydło z worka 
wyłaziło w urspuowej korespondencji. 

Mam przed sebi dwa listy zapraszające na posiedzenie jeune reuago 
wane przez gubernatora wileńskiego de mnie jato de cziOnka guber- 

njalnej komisji urządzeń rolnych drugie przez wojewodr łódzkiego 
jako de członku łódzkiej- rady wojewódzkiej , Przytaczam obydwa listy 
des. awnie, 

Pismo z cfnżesnia 1915 roku 

Wileński j Gub i er na tor , kfcmerger dwora Jego w ieliczestwa iruiejet czest 
pokorniejsze prosit Miecisława Bolesławowicza nieotkazat pożałowat 
na zasiedanje gubernskoj ziemiieustreitieln&j komisji sieniatbria lu 
dnia 1915 goda w zalie gubiernaskago sobranja 


p«4pie.gubernator* 



jałowieckomu 


a oto pismo z *.rzesnia 19LS roku 


Do Jałowieckiego Mieczysława 


proszę e przybycie na posieuzenie rady wojewódzkiej wyznaczone na 
zien 10 w zesnia 19ł9 roku. O.ecnosc obowiązująca podpis relerenta 
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a ot® pisrae z »»rzesnia l&nk roku 

I)o Jałowieckiego Mieczysława w kamieniu 

Proszę u przybycie na posiedzenie racy wojewódzkiej wyznaczone na 
dzień 10 'września o godz 11 przed południem 

rełerent ... 

Każde pisma , każde odezwanie władzy w naszej demokratyzuj ,ce j 
Polsce by v o w gruncie rzeczy dla adresata abrazliwe. 

Toteż na sam widok koperty urzędowej i zawartego w niej świstka 
papieru nastukanego na mszynie niedbała reki cz łowiega chwytał® o» fc 
za garłu, 

ga czasów mego administrowania dobrani żony miałem możność napatrzyć 
sir do syta na te wrzystkie zjawiska i z rezygnacj t pyły tac rożne 
gorzkie pigułki . Pocz tkow® nie mogłem sir z tern pogodzie ale a 
biegiem czasu n&uczy_em sir traktować ten stosunek władzy do o bywa te 
la z pogardliwy obojętności i. 

^le niech w poczekalni zjawił sie jakiś dygnitarz z warszawy , jaki 
wpływowy członek 13BY/R lub uZONu a w czasach przeć przewrotem majo¬ 
wym jakiś poseł ze stronnictwa luaowe fo » lub wyzwolenia , ten sam 
wojewoda który przed chwili leawie raczył pouac dwa palce jakiemuś 
starszemu a .. szanowanemu ziemianinowi zmieniał sie niczem kameleon 
sypominął o swej wielkości, wybiegał sam do poczekalni i wsrod przy¬ 
milnych uśmiechów i rewerensow odprowadzał gościa de swege gabinetu, 

.7 takich to chwilach petenci mogli spokojnie v«racac do domu o® 

wojewoda z powodu " ważnych spraw " odłoży- elicjalne auujencje do 
następnego razu. 



























- 169 - 


jedz wirc bracie na kolej i wracaj do jakiego Badomsks czy Sieradza 
nie zastaniesz coprawda koni czekających na ciebie , ale może bodziesz 

niogł wynająć podwod? żydowską- która jakoś cioci .gnie ciebie da rodzinnej 
" walki ", 

Przeżyłem kilku wojewodow łouzkich z których pamiętam, jedynie Jmmmmm 

jaszczołta człowieka skromnego i przystępnego i liuuke Nowaku człowieka 
nie pozbawionego rozumu ale bed t ceg® p»u wpływem małżomki swojej któ¬ 
ra trzęsła w o j ewodztwem , Pad jej wpływem wojewoda Nowak był nieco 
wymagający i czuły na kadzidła , przeżyłem też paru wojewodow poznań¬ 
skich bowiem jakoś w roku 1958 / dokładnie od dnia 1 kwietnia 1958/ 
powiat kaliski zastał przeniesione d® okręgu województwa poznańskiego 
Wojewodą poznańskim był w owym czasie Maruszewski przeniesiony na¬ 
stępnie d» «<ilna a jeg© miejsce zajął niesławnej pamięci wojewoda 
wileński Bodeński stuprocentowy analfabeta, zarozumiały cham czło¬ 
wiek bez żadnej kultury mający, aa sob 0 . jedynie skończone cztery 
klasy w Pleszewie gdzie jega ojciec oył fornalem w jednym z okolicz- 

9 

nych majątków, .dech mnie Bog brani od pos ,dzen natury kastowej byli 
i wsrod Borna li gentlemani ale tuk się nieszczfśliwie zdarzyło że 
pan wojewoda odziedziczył jedynie niewysłowione chamstwo , a cierpiał 

na megalomanjf, Pierwszym jego czynem p* przybyciu uo poznania było 
odrestaurowanie prywatnych apartamentów wojewody , kbore to kosztowało 
par? set tysięcy złotych. Mifdzy innemi kazał sobie urządzić jakąś 
fantastyczną łazienkę wyłożoną marmurem z ścianami zwierciudlunemi 
gdzie mógł sie sobie dowoli przygląadec. Gdy niemcy zajęli Foznan 
pokazywali za biletami ową łazienkę iw-Jąc? słyżuc ciowodem gospodarki 
polskiej. Szczęśliwie jakoś uniknrłem okazji widzenia si? ± panem 
Bocianskim, Miałem z nim nu.pieńku za jeg© działalność w V<ilnie i za 
spow.dewanle zesłania pana atanlsława Mackiewicza a. Bereay. 
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Oczywiście nie należy nigdy uogulniac lt trimnpomB^iamtofrtfaiciarntr .ł amtiiiarTimm 
i na podstawie kilku parszywych owiec ©sydzac cnie gremjum. 


uprjc*. rożnych ivirhitkie»w, hakenieczuikowych - ifLua-ewskich, x wc tek.- 
^akołowskich iwc^cR. 


1 i3iemn.cK.ich 1 wsroa w©jeooaow można by naliczyć Kilku którzy 
godnie i rozumnie sprawowali ten urzyd, wymieni? hr idolffc Bilińskiego 

b» wo jevi/eu? poznańskiego, windysława Pereswiet hołtana b, wojewodę 
'warszawskiego. dobrym też w»jewody był s,p, Władysław łiuczkiewicz 
n by ł -by jeszcze lepszym gdy by z usposobienie był mniej " urzę dnikiem 
i gdyby miał może mniej elastyczny strukturę swego ciału. 

natomiast ostatni wojewoda warszawski Jaroszewicz chyba nie zasłużył 
na nic innegi jak na wzgaru*, 

3idzi^em że mi los oszczędzi spotykania się z tego rodzaju osobisto¬ 
ściami tu na emigracji tymczasem baw iyc przez czas dłuższy w Perskim 
osiedlu w penrhos zetknęłem si* z niejakims generałem Pasławskim 
byłym wojewody stanisławowskim i Białostockim a następnie wyższym 
urzędnikiem ministerstwa spraw wewnętrznych. W tej głupiej nadr-tej 
puchawce nie mogłem sir dopatrzyć najmniejszych Kwalifikacji na 
stopień generalski a jeszcze mniej na za^mamam±BłDimib&inpffiB3nrfcandiamm 
pełnienie ©bowiyzkow wojewody, O ile mogłem zbadać u ludzi którzy 
mieli z nim do czynienia za czasów jego " urzędowania " s^u mej byk 


słuszny, 

gaden z gubernatorów rosyjskich w czasie ubjazuu gubernji nie pozwo¬ 
lił by sobie na otaczanie swojej osoby taky atmosfery czołobitności 
jako towarzyszyła naszym wojewodom w czasie ich itci pratjiiiiBjrtiingaitBfam c© 

prawda rzadkich ale nie mniej dla ludności uciyżliwych ©ojazuow 
naszych przepojonych uemokratyczny prężnością i parwenjuazowstwem 

wojewodow, Guy przypomnę te bramy tryumfalne, orkiestry, powitalne 
mowy,- przyjrcia / bron Boże nie w dworach ziemiańskich / to mi się 


- - - - 
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to mi mówiąc pa naszemu " wątroba pod gar i.® podchodzi. " 

Najsmutniejszy jednak. rolę ©degrywali niektórzy w©jewodowie v« 
czasie wyborow da sejmu i u* senatu, poa tym wzglęaem naukę Nowak- 
nie zapisał mie się dobrze w parnię-ci. 

Otóż w ©kręgu uodzkim mieliśmy dwuch poważnych kandydatów na sena¬ 
torów , ludzi którzy sio rolnictwu polskiemu dobrze zasłużyli byli 
niemi pan Mańkowski z Kazimierza wielkiego powiatu noninskieg© i 
pan ..ndrzej Potworowski, zzczegulnie ten ostatni jeden z czołowych 
rolników w Polsce człowiek szanowany przez ludność okoliczne o 
praktycznym gospodarczym podejściu i nieskazitelnej epinji nadawał¬ 
by sir jak nikt do reprezentowania pmmrti nmmrnaamtfam atfiBBmr.-. ziemi ka¬ 
liskiej w senacie, 

1 

Było to za ostatnich wyborow do senatu, 

I 

Gdyśmy wybrańcy z powiatów województwa łoazkieg© / prswyborcy / 
zebrali sir w gmachu województwa gdzie mian* dokonać ©.statecznych 
wyborow, powstano na sali zamieszanie, zjawili sir wysłańcy ad 
pana wojewody którzy gromadzili w osobnej sali ch^opow prawyborcow 
/ przeważnie wójtów / i przedłożyli listę trzech kandydatów na trzy 
mandaty do senatu z województwa łódzkiego mianowiecie ; 

Gkrrg kaliski miał wyznaczonego jako senatora pana Aleksandra Pry- 
stora 

ukrę^, konińsko słupecki jakjts panią z obozu Ozonu małżonkę jakiego 
dygnitarza legjonowego i działaczka społeczny , której szczę¬ 
śliwie nazwiska nie pamiętam 

Okręg łódzki wraz z miastem u-Odzi^ miał wybrać nie jakiegoś jegomo¬ 
ścia nazwiskiem Plocek , Plocek był synem żandarma rosyjskiego z 
czasów rosyjskich , był prawie analfabety ale usłużnym działa- 
czem i wiecowym krzykaczem w ©kręgu łoazkim, 

■■ - ' --- .. m 
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Gciy następnie przedłożono ufam tr listę powstał® na. sali widoczne 
o Durzenie , gteraliśmy sie ze swej strony przegonu o chłop o«f aby 

iiie głosowali nn żandarma , uda. o mi się naluowic jedynie niego 
wojtn inni zastraszeni byli posłuszni nakazom zgory. 

Oczywiście przemajoryzowano nas i na posłow zostały wybrane trzy 
anarndua wyżejwymienione osobistości. 

i.Iożna było jeszcze wybaczys panu ^leksenarwoi Pry stor owi za względu 
na jego odwagę peł^czonji ze straty parasolu w pamię tnej akcji 
u Bezuanach, choc pan Prystor ani razu nie zjawił się na swoim tere¬ 
nie wyborczym i nie miał nic wspólnego z ziemią kaliską natomiast 
oddanie mandatu senatorskiego w ręce jakiejś zhiateryzowanej pani z 
Warszawy wreszcie takiej osocistosei z p©u ciemnej gwiazdy jatt^ 
był plocek było niczem Innem ja„ pogwałceniem elementarnych pod¬ 
staw p a rlament ar t zrnu i naigrywaniem sir z praw wyborczych ludności. 

Gdym spytał chłopow dlaczego glosowali na Płocka odpowiedzieli. 

- i. de proszę pana dziedzica to kawał drania a a* tcgt z żandarmów 

- *le co my mieli robie, zagrożono nam że jeżeli nie będziemy g v o- 

- sowac to nas podatkami przycisną. 


Nowy senator jak się ©kazało by-j. człowiekiem baru*® oszczędnym, bo 
rnaj-^c darmowy przejazd w wagonie pierwszej „lasy wykombinować że 
mu taniej będzie spędzać noce w v< neonie niż wynajmować pokoj w wai* 
szawie . kwykł wirc usadawiac sip w przedziale pierwszj klasy po- 
^i t igu wieczornego idącego w stronę poznania, V? Poznania przesiadał 


pospiesznego pociągu idącego do warszawy naturalnie 


działo pierwszej klasy i spał smaczno aż u* rana. 



Skarżyła się mnie kiedyś posługa kolejowa U a te podrożę pana oenato 
ra jako że każdoarazowo trzeua był© czyscici i przewietrzać prze¬ 
dział który zajmował. 


ym bjł pułkownik L^ry .jx 
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iuduje się że pan placek znalazł obrońcę w ©sobie samego wojewody 
pena Iłauke - ljowaka. 

Rodzina me^o Ojca była spokrewniona z rodzin^ riaukow potomko.w ge¬ 
nerała Bosak Haulce. i’© też moj kuzyn i kolega z ^rkonji inż techno- j 
lfcfci zleksander hau te zwrócił sir do s^du « bezprawne używanie 
jego nazwiska przez wojewodę łódzkich©, uprawę merytorycznie prze 
grał gdyż hauke była pseuaoninem legjonowym pana wojewody które mu 
£ id xiie miał prawa zakazać natomiast zyskał ® tyle że wyrokiem. 

s.tdu puucpAmm peudeuim ten nie był dziedziczny , czyli że gdyby 

. ' . ... ! 

panu Wojewodzie bog dał .potomstwo to w©jewcdzicawle i wsjewodzianki 
były by tylko Nowakami . Szczęśliwie czy nieszczęśliwie ta gał ri z 
s' awnego rodu Nowakow nie wydała latorośli i zakończyła się na. 
panu wojewodzie, 

i 

Jeżeli zejdę wdoł o kilka szczebli z wysokości majestatu pana w«je- 
dy to na tych niższych szceblach urzędu wojewódzkiego w .sdzi na¬ 
potkałem kilku bardzo porządnych a pożytecznych ludzi , wymienię 
v<ięc przedewrzystkiem pana ar ukslskiege naczelnika wydziału zdrowi 

pana Trzeciaka naczelnika wydziału rolnego województwa, wreszcie 
iaz utawisaiego naczelnika wojewodzkieg© wydziału robot publicznych 
właściciela Tolwarku / reztewti / podłężyce ożenionego z parnią 
Jar j x Was lut yns k j .. 

starostwo kaliskie miało raczej przyzwoity zespół pracowników, 
sekretarzem wydziału powiatowe^* był pan Jankowski rodem z Kijowa 
człowiek rozsądny i uczynny, sekretarzem starostwa był młody nieco 
humorystyczny pistolet p, Janczeswki który nie żałował trudów aby 
sobie utorować drogę na ywższe szczeble drabinki urzędniczej, 
inżynieiam powiatowym był bardzo porządny inżynier hestrypke, 
kom is arzem ziemskim racze j n ieszkodliwym był pan tfink tfinowlckl 
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roderu celuje sif guzlea z Kijaku czy udeey. Mieliśmy też bardzo 
porządnego człowieka i uobrego łschowcf w osobie inspektora lssow 

agronomem powiatowym dyl oczywiście lewicujący 

ale raczej pożyteczny m_ody człowiek inż roln................, 

wreszcie inspektorem szkolnym był oczywiście małopolanin pan.,,,,,. 

••••*••••• ©posiadający wrzystkie zalety i wauy galicyjskiego 
urzędnika oświatowego, ^ bym nie zapomniał humorystyczny postać 
młodego pana Toraankiewicza inspektora straży ogiii owych. Miałem z 
nim sporo do czynienia brdyc prezesem Kacy powiatowego zwiyzku stra¬ 
ży ogniowych. Pan Tomankiewicz był do pary z sekretarzem sejmiku 
panem Janczewskim tembardziej że obaj byli kreowani przez pana 
martothmmpajadiagjaa łlichała Kooierzyckieg© na ” odrowyży". a c© t© zna¬ 
czy postaram się wyjaśnić. 

Niegdyś awietny rod senatorskiej rodziny Kobierzyckich zajmował 
w pra wtoc atoaiiimthjaiamctożiima województwie bieraazkim jedno z pierwszych, 
miejsc jak p#d względem zasług tak i rortuuy. ziemie należące u» 
tego rodu zajmowały znaczny częsc powiatu sieradzkiego, « biegiem 
lat rod ten nieco podupadł , dobra ziemskie rozpadły sir pozostała 

jeno tradycja sego rodu i liczne nagrobki i epitarja opiewajyce 
zasługi Kobierzyckich upamiftniojyce ten rod po wielu kościołach 

parałjalnych ziemi kaliskiej.. 

* 

Jednym z ostatnich przedstawicieli tego roau był pan Michał Kobie- 
rzycki siedzęcy już na mniejszej rortunie typowy " brat łata, dobry 
kompan , kpiarz i oczywiście dobry $ak to mowiy " plus ”, 

Ołiarami jego dowcipów byli urzydnicy wojewódzkich i powiatowych 


dekasterji administracyjnych. 
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Umyslił tedy między Innemi pan Michał wynajdywać wsrod pałinte- 
ligentaw naszej administracji mładych ludzi iagmifopmfam celujących da 
dostania sir da wyższych sferi przy kieliszku tłumaczyć •czywiacie 
łaź demu p®d sekretem że wynalazł w archiwach dane * ^m foammfflmipfhaj im 

p amma a marnd iam m Ma ii B ip i a i LiibaiBy o szlachetnej przeszłości m(jia©amJMu4u 
swego wpołbiesisdnika t łumacząc że ma praw® de> herbu " oórow ąż” 
a nawet wie cej tłumacząc że należy t® do ©bowiązkow względem prze- 
szłasci aby upięK&zył sv*<sj czwarty palec lewej ręki piiBmBnuhmnmmmmm 

sygnetem z wyrytym herbem " odrowąż". 

Jakoż p© roku usilnej pracy pana michałe KobierzycKie^o pa star*- 

stwach a nawet w samym województwie ukazały sif na peaduaamto czwartym 
palcu złotej mładzieży rełerentow powiutoweych i wajewadzkich 
sygnety z herbem " Odrowąż", zaraiła sif wirc od adrawąży na 


całym obszarze wajewadztwa łódzkiego. 
Kiedyś bawiąc w Kaliszu siedzieliśmy 


w towarzystwi 


pana Michała Który pa kilau kieliszkach z dumą ap®wiedział nam 
swaje wyczyny a nawet pakazał w swaira natatniku spis kreowanych 
przez niega adrawąży proszęc nas aczywiscie a dyskrecje*. 

Byłem mile zaskoczony gdym w Kilka dni patem ujrzał na mpłtefttt 
palcu pana Janczewskiega a patem na palcu pana Tamankiewicza, 

Gdym ®a niechcenia spytał jrn mfa«Bamaiflnifaffiminn>m dyskretnie Każdega z 
•sabna jakiega są herbu usłyszałem adpawiedz, 

- Iiaja raazina pieczętuje się adrawążem, 

JuKas w Kilka miesięcy zetknełem się znawu z panem Michałem i aczy¬ 
wiscie spytałem rjafrmm mifaiatfmipBffiBppp(flmmmm jakie pastfpy zrobiła w 
ostatnich czasach jego akcja nobiltowania , 

- kwietnie- zawołał z radością w glosie już mam około uwuch tuzinów 

- adrowąży na terenie wajewadztwa ładzkiega nie liczę wajewadztwa 
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poznańskiego gdzie dopiero rozpocząłem swą działalność, 

policja stanowiąca niedzowny dodatek naszej administracji nie była 

ani bardzo zła ani bardzo dobra psprostu była ” nijaka ", 

Toteż podkradywano w Polsce jak. sif dało l gdzie sir dało ale ra» 
ale czyniono to w sposob rozbrajając* dobroduszny, By£a to swego 
rodzaju niepisana konstytucja tolerowana przez społeczeństwo, 
policja nie wyrobiła ani wsrod ludności ani wsrou warstwy pracują¬ 
cej w złodziejskim zawodzie wielkiego autorytetu, 

przeciętny obywatel jag ognia unikał meldowania policji o kradzieży 
gdyż mamiampm«mmium|aiiaifaattmiLfampiaaib»iflnłBmipLa^AiaagjiipBffigui. proceder sp i -' 
sywania protokułu policyjnego byi czynnością tak skomplikowane że 


pod noiiiec protokułu badany już sani nie wieaział czy jego Okradli 
czy on okradł, 

należał* wiec przedstawić smngamm swój dokładny życiorys inuhęmimiuiałłi- 

imiona rodziców a często i dziadów, udowodnić że sir nie było sądo¬ 
wnie karanym, podać numer zegarka o ile chodziło u amap na itBam aBMummm 
jego kradzież, numer obuwia i kołnierzyków ^ttBttmBamfiiMmo)Bmmmmitamgi»m 

u dnie że i? nie 

jest nałogowym alkoholikiem. Po godzinie takich indagacji poszkod® 
wany opuszczał posterunek policyjny mgiram w stanie zupełnego wyczer¬ 
pania i wolał wyrzec sir amg^uatatamm wrzystkiego niż dochodzie skra¬ 
dzionej własności, 

ha czele zastępów policji stał gen iiamoraki odróżniający sie od 

reszty generałów swoją czarną brod^, pięknym granatowym mundurem i 
i pięknie odpolerowanemi butami. 

Sądzę że na całym obszarze Rzeczypospolitej nie było drugiej tak 

lśniącej kruczym połyskiem brody u tak doczyszczonych butów jak 
u wodza naszych sił policyjnych. 
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WuDunki służbowe naszej policji były trudne, wynagrodzenie nieomal 
Głodowe , wymacania wielkie a przy tem prawa bardzo ograniczone 

i 

szczecinie ^ciy chodziło o użycie broni. Dziwie sie wiec należy że 
nasza policja była tak Ł i jak była i że przy tem wrzystkiem przeku¬ 
pstwa w niej nie było. 

Komendantem naszego posterunku policyjnego w Cekowie odległym 
*d Kamienia o 6 kilometrów był mej przyjaciel Graczyk , niegdyś 
za czasów rosyjskich brd^cy strażnikiem policyjnym. 

Graczyk z politowaniem patrzył na nowe pokolenie policji jak też z 
' nietaniejszym poltowaniem traktował nowe pokolenie złodziei, 
ale raz w czasie naszych przyjacielskich rozmów Graczyk utyskiwał 

uau upaatiem etyki wsrod złodziei , nad brakiem iacnowosci , nad 
dyletautyzmem. 

Bo to panie dziedzicu, dawniej złodziej to był radiowcem a teraz., 
tu nastrpywtoa.© pogardliwe machniecie rru\, 

przy powiatowej komendzie policji mieszczęcej się w ^machu staro¬ 
stwa była ciupa gdzie tymczasowo osaczano rożnych delikwentów, był 
też dział wywiadowczy. 

Wywiad był o tyle dobrym że w gruncie rzeczy wywiadowca bywał pil¬ 
nie strzeżony przez złodziei i był sam raczej przedmiotem wywiadu 
niż naodwrot. 

Kiedyś mieliśmy w Kamieniu grube złodziejstwo Łtore Staraliśmy się 
wykryć ale naprożno, 

Zwróciłem si<° tedy do powiat owego komendanta policji © przysłanie 
vjywiadowcy aby dopomogł mi wykryć sprawcę. 

Jakoż w kilka dni potem służący zameldował mnie śamtomm - że to 
praszcj.pana wywiadowca przyjechał z Kalisza. 

Oczywiście pmmpjmmiAmMę^^ w kilkanaście minut po pojawieniu 

się miejscowego oharlocka holmsa nie tylko cała służba w mamieniu 
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^le i cała wieś namien wiedziała już ® jego przyjaździe 
Byłe pora obiauowa wl?c zaprosiłem -'zerlota Kolasa nt obiad, 
Wypiliśmy ^ nim pa» jednym " urzędowym " i w czasie obiadu słucha¬ 
liśmy z zaciekawieniem jeg* ©powiaaan o rożnych chwalebnych «ycz;>- 
nach. 

- Bo to prósz? pana u mnie wrzystk® szybko f rzut oka } b^ysk my- 

- sli i już jestem na drodze d® wykrycia przestępstwa 

Niestety - rzut otta i błysk myśli- nie pomarł , przestępcę nie 
wykryto. 

Had nie rad musiałem chwycie się miejscowych srodkow, 

JaisLoż ‘w niespełna zilka dni ueli&went si? 'znalazł i odebrał 
milka razy p a i ama nd BfrB z przeproszeniem " po mordzie " * a dziedzica 

a przy tej okazji i od lesnic^en.® Dobkowicza i wrzystk® znowu i?ro— 
cił® do pionu. 

Kiedyś zostałem rozbudzony rzerazliwym trąbieniem naszej miejscow . 

v.ej straży ochotniczej. Wyjrzałem przez okno za lasem kamieńskim 
aunatonaaftam w nierunnu północnym nieba czerwienia. :® ^rwaw t łun,i. 
Paliły si^ stodory w podzborwie lolwaku należącym do ccur ;.i*rawin 
naszego sąsiada wejgta, 

t 

Ubra. em si* szybko i na przełaj przez lasy Kamieńskie pospieszyłem 
d* podzborowa. Trapiłem już po wrzystkietu bowiem stodoła ^upchana 
suchym jął pieprz przelotem spli:a sir niebem Pajerwer*.. Przy 
pogorzelisku krzątały sir miej-scowe straże ogniowe rozciągając nie- 
dopulone bierwion^ i stał Wejgćio bynajmniej nie przy^nrbicny tym 
mmmmmema tym smutnum Paktem, oczywiście był tam też i przedstawi¬ 
ciel władzy w osobie Graczyka, 

Ujrzawszy mnie odszedł od ognia trzymając sir za policzę*.' i służbo¬ 
wo przewitał sif ^e ran .. ptozea ..rocił na ua wi .e stauowiak* . 
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Padeszłem u* uie^s 

- (ji> paxiu jest panie uraczyć spytałem, 

X 

- ... przeproszeniem pana dziedzica mam intratny bel be r.Eaatom ua- 
rzeitł graczy k. demonstruj .ic wydęty ni ozem be nie policzek, 

- Korzystam penie dziedzicu z szczęśliwej s kt z j i żeby dobrze wy- 
crzac bal, ciep.. y o^ien i© na jlcpaze lekarstw© na u*l zęba, 

ieie razy wre cum uyeljt d- dawnych Cnusaw i przyp *tauę ssoie peli- 
peiiSŁ«ew r _i i jej d^ieiue^'* 1 przeusta»»icieia ux , aczj&.n tyle razy 
^Luje mi w ©czuch szlachetna postać te&« męża ^zej ;xce** spuchnięty 
policzeń na tle ciepłego e^nia a* c *ryvja j *ce j stadeły w Podzbarawiu. 
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J.jSK JECHALIŚMY 00 GNIEZNA 

PO KONIE 

Dzia o sip to za rządów pana sfcarosty Ltelanskiego, 
prosi*' ranie pan starosta abym zgodził sir udać się u jego i pana 
i.eena Bronikowskiego towarzystwie u® riimiłimmramfnmmłnEmmnim 5 gitotn łl ir^ lt ... l ,, mr) ^ Hiin W 
stadniny państwowej w Gnienie w celu wybrania ogierow dla powiatu 
kaliskiego w zwi ztu z nadchodź cyn sezonem kopulacyjnym. 

Byłem zaszczycony t propozyscje , bowiem Leonek, był uważany 
nie tylko przez inriych ale przeawewrzystkiem przez siuie za jeunc^* 

z pierwszorzędnych znawców tonią w Polsce narodzonej. 

Umówiliśmy si~ ze starost że zabierze mnie z nniisza swoim samo 

chodem, i że pa drodze wstępimy pa zegocina po pana Leon*-*, 

Był to pocz tek Marca, ozas był jak to zwykle o tej porze, 

jakimś paskudztwem 

nieba pruszy^o c m n m B m ra i ftm mmn m R amnBmc^ była ta jakaś pauanina 

trudna do określenie ani śnieg ani deszcz niebo by-.o szare, pswie- 
trze przesijknirte wilgoci i. Od wschodu ciągnęło przejmuj cera zim¬ 
nem, 

Żegocinie oczekiwał nas sam pan Leon. 

- ,.uprosi v em was do ^egocinu - rzek^ zwracając sir do nas aby panom 

- przed bytności w Gnieźnie pokazać jakim prawdziwy reproduktor 

- byc powinien i aby oczy wasze oswoiły się ze s^lachetnemi linjami 

- konia, 

- Nie zajmie to panom czasu a zobaczycie ogier*- którym poszczycić 

- się może najlepsza w Polsce stadnina, 

~ ile przedtem- rzekł Leonek- proszę was na kieliszek konjatu i 
i jak k a przekiske. Gzas jest poddy wilgoć człowiekowi zaciemnia 
mozg i nic tak nie rozświetli nam horyzontów jak kieliszek martela. 
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Dczywiscie usłuchał lamy naszego gościnnego gospodarza i po wychy- 

trzech kielszkow tego szlachetnego płynu i przekąsiwszy swietng 
wędliny domowej roboty wyszliśmy przed dom gdzie już dwuch chło¬ 
paków stajennych z trudem przytrzymywało jak^s gniad^ nerwów^ 
szkapę &larammrnma^iiainp^ która raz wraz stawała 

słupka lub brykała na przemian przedniemi lub tylnemi nocami. 

- ^woccle panowie uwagę na ten ruch, na tę bydowę, na tę szlache- 

- głowę i szyję, na tę pierś i zad, 

- Takim ogier byc powinien i takiego będziemy szukać w Gnieźnie 

- choc zgory jestem przekonany że nawet w przybliżeniu nie znaj- 

- aziemy podobnego konia, 

- a no przeprowdzcie jeszcze raz ogiera aby j,panowie mogli oswoi} 

i 

- swój wzrok.,. 

Podziękowawszy naszemu gospodarzowi za tak pożyteczny wykład po¬ 
glądowy utuliliśmy się w dachy i burki J. starosta uj^ł w ręce 
kierownicę i ruszyliśmy " z koptyta " w stronę Gniezna, 
gzosa prowadząca z Kalisza na Stawiszyn, konin do ffniezna Jest 
kreta 9 w^ska, wyboista i naogoł nieobliczalna, Na dobitek wody 
wiosenne zrobiły swoje i prowadzenie w tych warunkach samochody 
wymagało pewbe a doświadczonej rrki. 

Gzy nasz wielkorządca pwoiatu kaliskiego posiadał te wrzystkie 

kwaliTikacje, dyfefcretnie wolę przejść nad tern do porz ;dku dzie¬ 
nnego . 

tarałem się zachować pogodę ducha , odwagę i wiarę w opatrzność 
która szczęśliwie-nie opuście a nas siedź cych na tylnem sie¬ 
dzeniu a raczej rzucanych z jttttmafrnttifem z prawa na leowo niczem 
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kule bilardowe, 

- G zy aie uważa pan starosta , że może jedzlemy trochę* zu szybko 

-rzekłem- patrz c z niepokojem na licznik na którym stojnoubtommmm 

przekroczyła już osiemdziesi tkr i zbliżała dir do i9»thft»4afcftft4ftAikn 
osiemdziesięciu pif eiu, 

- u jej zaw©ła v przerażony Leonek otworzywszy oczy, spa v bowiem 

- snem Kamiennym, panie starosto na rany boskie zwolnij pan 

- tempa. 

- j;iech sie panowie nie obawiaj - uspokajał starosta naciskaj na 
akselerator, maszyna jest pewne silna i z łatwości wyci ga setkf , 

- Lreszt t jesteśmy spóźnieni 1 musimy gazować bo przyjeuziemy o 

- zmrtaku. 

Kie było rady poleciwszy dusze Bogu siedlismy oboje na podłodze 
bo o siedzeniu na zwykłem miejscu nie było mowy. 

Wreszcie na horyzoncie ujrzeliśmy z ulg czerwone wieżyce OfcmfcsBm 
katedry gnieźnieńskiej. 

- ijo widz* panowie, obawy wasze by y Dez podstaw, ja jestem 

- doświadczonym kieroc - rzek v starosta zwalniaj ic tempa i 

wjeżdżaj c w ulice Gniezna. 

- nie mamy czasu do stracenia , trzeba jechac prosto do dyrektora 

- stadniny państwowej, 

- jak t© tak na , ©dno i na sucli© - rzekł' pnuatwm pan Leon ja je- 

- jestem tak przetoczony i zgłodniały po tej karkołomnej jezdzie 

- że nie czuj® się zaolnym do niczego, starosto zejedziemy do 

- hotelu aby przynajmiej cos przegryźć i przk.sic. 

• tP 
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Wł&snle samochód starosty mijał miejscowy pierwszorzędny lokal 
mieszczący w sobie hotel i restaurację, 

- Starosto przystańmy ta na chwilę, Starosta nie kazał aaimftAfetfaammm 

siebie dłu£e prosie i anismy się opatrzyli gdyśmy stanęli memtoif)Eiea 
przy bufecie a uprzejmy restaurator nalewał nam po wzmocnionym 
kieliszku Jaczewskiego i częstował nas świeżo przygotowań? kiełba- 
s?" pochodzjccę z dzisiejszego swinobicia", 

- panowie komu w drogę temu czas- zauważył starosta, płaćmy rachune 

- i ruszajmy w dalszy drog^ 

Dyrektor stadniny państwowej pan Pr?dzynski prztjęł delegatów ka¬ 
liskich z otwartemi rękami i rzecz oczywista zaprosił na obiad była 

■r 

bowiem pora obiadowa 1 służba stajenna korzystała z przerwy. 

Nie będę opisywał gościnności dyrektora prędzynskiego. 

Wypiliśmy po kilka urzędowych M śliwowicy domowej roboty pod 
golonkę której smak do dziś dnia pozostał mi w pamięci. 

Pan prędzynski był jak widać niepoślednim znawcę win, bowiem wydo¬ 
stał gdzieś z ukrycia kilka flaszek Johanisbergu z tego dobrego ro- 
ku, 

po skończonym obledzie podziękowawszy naszym miłym gospodarzom uda¬ 
liśmy się wrescle do stajen aby wybrać cztery ogiery dla sejmiku 
kaliskiego. 

Stanęliśmy w towarzystwie dyrektora Pr?dzynskiego na środku uje¬ 
żdżalni 4 tymczasem maltalerzee oporządziwszy konie zaczęli 
przeprowedzao defiladę ogierow, pełnej krwi, peł krwi, trakenow, 

llploanerew Bog wiedzieć raczy jakich tam jeszcze koni. 
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M«szę przyznać ie pa doskonałej golące zakrplanej odpowiednią licz 
b^ kieliszkom miałem zmysły arjentaoyjne nleoe przyomlane, 

Leonek natomiast z eał^ dostojnością prawdziwego znawcy kani agl^- 
dał denimJ^oe przed nami kanie czyniąc rachowe mwagl, 

- ozy Ala uwalasz ie ta para kasztanem kter$ włsnle wfpum wypra- 

- wadzaj^ z baksow na mjeidialnle nadawałaby się znakemlcle dla 

- naszego sejmlkm, 

- Łeankm- rzekłem - Jestem zwpełnle tęga zdania , tyłka czegaa mam 

- wrażenie ie tam Jest tyłka Jeden kan a nie dwa, 

- ale oa mawlsz- adrzekł Leśnek, wyraźnie widzę mmmmm parę kani, 

- ja , twierdzę - rzekłem ie tam Jest tyłka Jeden kan, zresztę 

- najlepiej nleob asaba tneola a mianawlaie pan starasta nas razs$ 

- dzl, 

- grzystka zaleiy ad k^ta z ktarega się abserwmje kanie mam wra- 

- ienle le 1 pan Leen 1 pan prezes jałewlecki abaje ma J j rację, 

- ja sam w granale rzeczy nie magł bym zaprzysl^dz czy tam s^ dwa 

- kanie ozy Jeden, 

- preszę panam - wtrącił pan Pr^dzynskl jaka dyrektar stadniny 

- stmlerdzia mmszę ie tam Jest Jeden kan a nie dma, 

- czy panamie Jmi raczyli mzgednlo między sab$ wybar agleram dla 

- sejmlkm kallsklege, 

spojrzeliśmy pa sable , rzeczywiście m talem dyskmsji zapamnlelismy 
oałkawiole a oelm naszej padraiy t,J, a wybarze tmmm ©dpewled- 
nich agleram, 

Mllozenle przerwał Leanek, 
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rr 

- panie dyrekterze- rzekł z powagę - jako hodowca muslałbym spędzie 

I - tutaj oo najmniej tydzień aby Wfnrtftmmmmmlnmntinmiiigntnflntmm wybrać 

konie odpowiadające wszelkim wymaganiom hiplki, ponieważ jest to 
niemożliwe bo każdy z nas ma czas ograniczony proponowałbym prosie 

> 

- pana Dyrektora do ktorego wrzyscy mamy nezgraniozne zaranie aby 

- sam wybrał konia najodpowiedniejsze dla oelow hodowlanych ziemi 

- kaliskiej. 

Oczywiście zawołaliśmy oboje ze starostę. Nie może byo lepszego 
rozwiązania tej zawiłej sprawy niż te które prepenmje pan Leon, 

r. V' #•' 

- Dziękuję za zaufanie - odrzekł pan Prędzynski spuszczajęo skromnie 
. oczy - postaram się nie ■—t—mm nie zrobię panom zawada. 

Dziękujemy zawołaliśmy zgodnym chorem , ale teraz musimy po¬ 
żegnać pena dyrektora podziękować za gosolnę 1 ruszać z powroten 

bo już ciemnieje, 

czy nie uważasz - szepnęŁ ml na ucho Leonek żo widać z powodu 
mgły nie bardzo mogę rozróżnić masc koni, dobrze że już zdecydo- 

- walismy na powrot do Kalisza, 

jak sędzisz oięgnęł Leonek czy starosta nie wpakuje nas gdzieś 

- do rowu lub na drzewo ozy słup telegraficzny, wie chciałbym umle- 

- rac w takich warunkach, 

zgadzam się z tobę - odrzekłem będziemy uważać na starostę 1 

- skoro tylko przekroezy 60 kil pociągniemy go za rękaw. 


d 
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- ule rzekł Leonek, ci©gn©c ze rękaw ta niebezpieczne lepiej dany 

- ny ni keksa Ja z prawej a ty z lewej streny gdy będzie potrzeba* 

- proszę panów- rzeki pan Pr©dzynskl* wstąpimy na chwilkę do 
. mnie tona ozeka z kaw© a przy tej ekzajl wypijemy po kieliszka 

- strzamiennego* 

Doznawsay tyle uprzejmości było by z naszej strony nad wyraz nie¬ 
grzecznie gdybyśmy odmowlll zaproszenia* 

po świetnej kawie z jaklemls bajecznemi rogalikami pan pr©dzynski 
nalał nam z omszałej batelkl po dobrym kieliszka węgrzyna strze- 
mlennego * Ucałowawszy ptlohn© ręezkę pani dyrektorowej 1 pożegna¬ 
wszy naszego miłego gospodarza z aczaclem dobrz spełnionego obewlęz^ 
sledllamy do saemochode. starosta zaj©ł miejsce przy klerownloy 
obok szofera starostwa który przez oały czas podroży siedział nleru 
ohomo zeeheweJ©o słażbowe milczenie* 

Nie pamiętam Jakeśmy wyjechali z Gniezna alloe mignęły nam 1 
s kilka mlnat pędziliśmy szos© nam wlod©c© na Konin* 
i Czy nie aważasz że drzewa przydrożne cos za szybko przelataj© 

- przed naszeml oczami* Daj keksa staroście z jednej strony & ja 

- z dreglej poprawię* 

Starosta zwolnił biega wreszcie stan©ł* 

- co się stało spytał ? 

* Musimy na chwilkę przystan©o rzekł Leenek- 
Po kilka minetach postoje raszyllsmy w dalsz© drogę* 

Na.ze ostrzeżeni© małe pomogło , bo starosta z podwójny energj Ł i 
gazował w stronę Konina , nawet milczący do tej pory szofer staro- 
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stwa zaczę.*- się kręcie niespokojnie i spozierać znacząco ku nam. 

Lecieliśmy więc na złamanie karku owj. szos,i koninskę. Mrok zapadał 
snieh z deszczem walił nam w oczy a myśmy pędzili tylko słupy 
telegraficzne i dzrewa przydrożne migały nam w oczach. 

Wreszcie zauważyliśmy obłoki pary unoszące się nad cfełodnic$ 
które wkrótce zasłoniły nam nietylko horyzont ale i starostę. 

- Panie starosto woda się zagrzała- rzekł szofer trzeba przystanie. 
Szczęśliwie zalewdle parę kilometrów oddziałało na od Konina. 

Starosta zwolnił szybkosc i ■tittafaańirtiampn z ulg-i poczuliśmy }ted 
sobgi kocie łby głównej ulicy Konina i samochód nasz stanął wreszcie 

na rynku tego grodu.. 

pyiftiim Qył to pijtek i więszoso starozakonnych obywateli Konina po 

odprawieniu modlitw w miejscowej bożnicy używała spaceru po rynku 
jako że śnieg przestał padać a na niebie ukazały się gwiazdy 1 
r^bek księżyca. 

Tymczasem starosta z szoferem podjęli pokrywę motoru i zaczęli 
cos majstrować koło tłokow 1 świec , 

Przyjazd nasz oczywiście nie uszedł uwagi miejscowych notablów 
którzy ze zwykły właściwy ich rasie ciekawością pospieszyli dapmm 
dowiedzieć się kto zas sji ci przyjezdni. 

Właśnie wydostałem się z samochodu 4by rozprostować swoje członki 
gdy zbliżyło się do mnie parę poważnych ubranych w długie chałaty 

miejscowych obywateli. 


_ 


_ 






















- psiepraszam , oi panowie zdaleka - spytał jeden z autochtonów. 

! 

- My Jadziemy prosto z zagranicy- odrzekłem. 

- Uj to z daleka , a kto Jest ten pan co siedzi w awtomobilu. 

- to sam pan minister przemysłu i hnadlu , który właśnie wraca z 

- zagranicy, ponieważ pan minister żywo interesuje się rozwojem 

* . 

- handlu i przemysłu, sjidzę że dobrze było by aby panowie naprędce 

- wyłonili z wsrod siebie delegację która by udała się do pana 

- ministra korzystając z jego tu postoju. 

- starozakonni naradzili się między sob,i i wkrótce przed samo- 

- ohodem stanęła grupa składająca się z kilku poważnych synów Izra- 

- ela ubranych w odświętne chałaty. 

- panie ministrze zawołałem otwierając drzwiczki do samochodu w 
którym otulony w dachę drzemał tuananm pan Leon Bronikowski . 

- O co chodzi- spytał " pan minister w wysuwając głowę z samocho- 

- du. 

- panie ministrze - rzekłem , sfery kupiecko 

- przemysłowe miasta Konina przgn t i przez usta swej delegacji 

- predłożyc panu ministrowi swoje postulaty . 

- Dobrze- odpowiedział pa*, minister gotow jestem ich wysłuohao ale 

- niech przed tern zbira pomiędzy sob^ jakiej dzlesięo tysięcy złoty 

- na wydatki manipulacyjne związane z ich żądaniami. 

Odpowiedz pana ministra wywołała piorunujący efekt. W jednaj 
chwili delegacja zniknęła z mpaalaimahttihm m poprostu jak by zapadła 
się pod ziemię. Rynek opustoszał. Lostalismy sami ze starosty 
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wcI^lż majstruj i cym razem z szoferem przy motorze. 

Dopiero w kilkanaście minut w świetle latarni zauważyłem Jakgts 
postać wyohyłający się bojazliwie z —■pgtom za węgłe domu. 
postać ta daiała mnie ręky jakieś znaki . 
pospieszyłem w tamty stronę. 

Był to właśnie Jeden z członków delegacji. 

- Prosie pana- rzekł półgłosem , może tak lepiej trafie do pana 

- ministra przez jego szofera, to będzie delikatniej nie mowio 

- z tako osobę jak sam minister a będzie taniej kosztować te ko- 

- szta manipulacyjne , My gotowi jesteśmy zebrać na początek 75 

- złotych a druga połowa to potem. - Bamiaiim dodał starozakonny 

- wskazując na majstrującego przy motorze starostę. 

- Niech panowie sami aprobują rozmowio się z szoferem. 

Co tam było nie wiem dosc że w kilka chwil starozkonny z rozwianym 
chałatem pędził przez rynek oos wołając 
Zdołałem tylko uchwycie parę zdań 

- a starostę kaliski, a starostę kaliski . 

Oczywiście nie wyjawialiśmy z Leonkiem całej prawdy staroście po¬ 
zostało to naszi scisły tajemnic,!. 

po dolaniu wody do chłodnicy i naoliwieniu motoru udało się nam 
namowie starostę aby oddał kierownioę w ręce szofera staroscinskieg 
i szczęśliwie koło połnooy dobrnęliśmy do Kalisza , gdzie już na 

rynku ozekła na mnie Jozef z ■gufflftniunmaaniochodem wyłasłanym na 
moje spotkanie zaniepokojony długy niebytnosciy mojy żonę. 
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Na tern skończył bym opowiadanie o naszej podroży do Gniezna, 

W kilka tygodni potem zjawiły się w Kaliszu wybrane przez dyrekto 
ra pr^dzynskiego " czołowe ogiery stadniny pnastwowej w Gnieźnie" 
Były to konie poł krwi w miarę zaokrąglone w których żyłach naj- 
widocznej płynęła krew trakenow lub schodnio pruskich typu poł 
ciężkiego koni. 

W naszych rozmowach z Leonkiem unikaliśmy poruszania tematu bu¬ 
dowy i prądów k»wi nadesłanych koni. 

Chłopi byli nad wyraz zadowoleni że pan Bronikowski wybrał takie 
fajn konie a nie żadne " blotki ", 

W trzy lata później komisja remontowa uważała jednak że proge- 
nitura od tych oglerow jest nieco pogrubiona 1 raczej nadaje się do 
artylerji czy też taborow a mniej pod siodło. 

Oczywiście taki sławny hodowca jak pan Leon potrailł naukowo 
udowodnlo członkom komisji remontowej gdyśmy w Europie po skończo¬ 
nych remontach siedli przy kieliszku musuj^oego trunku że to wina 


nie oglerow ale klaczy. Oczywiście członkowie komisji z pułko¬ 
wnikiem Swldzlnsklm jako prezesem komisji remontowej na czele przy¬ 
znali słusznosc panu Leonowi a nawet obiecali wystarać się o sub- 
sydjum dla powiatu kaliskiego na zakup mniej pogrubionych matek. 




























